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MIESIĄC NA

WYBRZEŻU

Zgodnie z zasadami fizyki — 
wszelkie ruchy dzielimy m. in. 
na obrotowe i postępowe, za 
wyjątkiem ruchu w naszych por­
tach, który z powodzeniem mo- 
ie  być nazwany ruchem postę­
powo - obrotowym. Porty na­
sze w ciągu ostatniego roku po­
czyniły bowiem dalsze postępy 

obrotach i wykonały 105 pro­
cent planu przeładunku węgla.

Obroty portu gdyńskiego o- 
sięgnęły ogółem 4.637.715 ton, z 
czego na import przypadło
1.428.221 ton, a na eksport — 
3.209.095 ton. Najlepszym mie­
siącem w przeładunku towarów 
eksportowych był czerwiec, w 
którym przeładowano 382.482 to­
ny. Od maja przeładunek eks­
portowy stale przekraczał 300 
tysięcy ton. Najlepszym miesią­
cem w przeładunku towarów im­
portowanych był lipiec z wyni­
kiem 182.235 ton.

*  •  •

Piękna Helena przeszła nie 
tylko do historii Grecji, ale 
przejdzie też zapewne do historii 
Darłowa. Duński parowiec „He- 
lene" był pierwszym statkiem, 
który zawinął do nowourucho- 
mionego portu Darłowo.

Z.godnie z przewidywaniami, 
port ten ruszył w pierwszej po­
łowie stycznia br, i rozpoczął 
już normalną pracę. W Darło­
wie czynne są na razie 3 trans­
portery elektryczne, których licz­
ba w przyszłości wzrośnie do 10, 
co znacznie zwiększy zdolność 
przeładunkową tego portu, wy­
rażającą się obecnie cyfrą 500 t 
dziennie.

Po uruchomieniu Darłowa ' —- 
przyjdzie kolej na otwarcie por­
tu w Kołobrzegu.

*  * $

Mieszkańców Wybrzeża moż­
na z powodzeniem uznać za lu­
dzi niezwykle rozmownych. W 
jedynym tylko miesiącu na tere­
nie Gdyni i Gdańska przepro­
wadzono ogółem 1.5 miliona roz 
mów telefonicznych. Dyr. Gdań­
skiego Okręgu Poczt i Telegra­
fów, idąc na rękę gadatliwości 
miejscowych obywateli, oddała 
do użytku nową automatyczną 
centralę telefoniczną, pozwalają­
cą na bezpośrednią komunikację 
trzech miast Wybrzeża. Nowe 
urządzenia pozwalają na jedno­
razowe prowadzenie między 
Gdynią i Gdańskiem 80 roz­
mów.

Kiedy na statku jest coś „nie 
iv sosie" wówczas, jak wiadomo, 
jest on zmuszony nadać sygnał 
SOS.

Wybuch miny spowodował 
katastrofę szwedzkiego parowca 
„ Allan", który z ładunkiem wę­
gla, załadowanym w Szczecinie, 
udawał się do Szwecji. Wskutek 
eksplozji statek zatonął w cią­
gu trzech minut. Z załogi zgi­
nęły 4 osoby, resztę zaś zdołał u- 
ratować polski statek „Toruń", 
który przechodził obok miejsca

katastrofy, płynąc w kierunku 
Szczecina.

*  •  *

„Lepszy domek własny, cho­
ciaż ciasny" — powiedział kie­
dyś ślimak, roztrząsając proble­
my mieszkaniowe. Zjednoczenie 
Rybaków Morskich od pierw- 
szych dni br. posiada własny 
lokal związkowy, który w do­
datku nie jest ciasny, a nawet 
wręcz przeciwnie, mieści się w 
obszernym baraku, zawierają­
cym świetlicę i in. pomieszcze­
nia. W przyszłości ma być tu 
zorganizowana również i stacja 
opieki nad matką i dzieckiem.

*  * #

Wojna nowoczesna jest woj­
ną ruchomą, prowadzoną przy 
szerokim stosowaniu środków 
zmotoryzowanych. Dlatego też 
walce z gruźlicą może oddać 
wielkie usługi ruchoma stacja 
przeciwgruźlicza, zainstalowana 
na samochodzie. Stacja ta, któ­
rej inauguracja odbyła się w 
stoczni gdańskiej, posiada wła­
sną elektrownię, roentgen, apa­

rat fotograficzny do zdjęć taś­
mowych oraz szereg innych u- 
rządzeń.

Samochód ten będzie obsługi­
wał wszelkie zakłady pracy oraz
szkoły na Wybrzeżu.

*  *  *

W pierwszych dniach stycznia 
po raz pierwszy w historii na­
szego rybołówstwa, daleko­
morski ,,Saturnia" z całko­
wicie polską załogą wyruszył na 
połów ryby białej w okolicach 
Islandii i na morzach arktycz- 
nych. Skompletowanie załogi u- 
możliwione zostało dzięki pra­
com Szkoły Rybaków Daleko­
morskich przy Państw. Centrum 
Wychowania Morskiego.

Dzięki zapoczątkowanym po­
łowom można mieć nadzieję, że 
białą rybę będzie można dostać 
nie tylko na czarnym rynku.

# * *

Statki obce, przybywające do 
portów polskich oprócz normal­
nego ładunku przywożą nieraz 
nie wchodzące w ramy importu 
zarazki chorób zakaźnych. Aby

przeciwdziałać rozprzestrzenia­
niu się tych chorób Morski U- 
rząd Zdrowia buduje obecnie 
szpital * kwarantannę w Nowym 
Porcie dla Gdyni i Gdańska. 
Drugi tego rodzaju zakład pow­
stanie u ujścia Odry w Świnouj­
ściu.

*  • *

Nie wszystkim głęboko myślą­
cym ludziom jest potrzebny ta­
bor pogłębiarski, jednak praca 
tych, którzy czuwają nad bezpie­
czeństwem żeglugi jest nie do 
pomyślenia bez takiego właśnie 
taboru. Do niedawna rozporzą­
dzaliśmy znikomą zaledwie ilo­
ścią pogłębiarek, których liczba 
wzrosła ostatnio o 3 nowowydo- 
byte jednostki, które zostały za­
topione swego czasu przez Niem 
ców. Koszty wydobycia i remon­
tu wyniosą ok. 20 milionów zł, 
podczas gdy wartość ich prze­
kracza 20 miliardów złotych.

Fakt ten zdolny jest umocnić 
wszystkich w przekonaniu, iż 
„oszczędnością i pracą, ludzie 
się bogacą" — jak to już raz 
powiedział ów włamywacz, pra­
cujący nad rozpruwaniem kasy, 
zawierającej cudze oszczędności.

*  •  *

Być wyprowadzonym przez 
kogoś w pole nie należy do 
przyjemności, a jeśli w dodatku 
okaże się, że jest to pole mi­
nowe, to sytuacja staje się na­
wet wręcz niebezpieczna.

W Kołobrzegu prowadzono 
prace przy naprawie kabla pod­
morskiego, łączącego Polskę z 
Danią i państwami skandynaw­
skimi. Ponieważ kabel został u- 
szkodzony w dwu miejscach na 
terenie pól minowych, trałowce 
Mar. Woj. oczyściły zagrożo­
ne odcinki, zabezpieczając w ten 
sposób pracę ekipom remonto­
wym.

•  • •
Obecny okres jako okres kar­

nawału jest sezonem licznych 
balów. Nic więc dziwnego, że 
aż 4 tartaki przygotowują drew­
niane bale dla budowy mostu, 
który połączy w maju (ale już 
nie na karnawał) Gdańsk z El­
blągiem.

Nowy most zostanie zbudo­
wany w Serowie i stworzy wa­
runki dla dogodnej dwukierun­
kowej komunikacji między obu 
brzegami Wisły. Koszt jego bu­
dowy wyniesie 15 milionów zło­
tych.

# * *

,,Latający Holender”  zawdzię­
cza swą sławę, jak wiemy, by­
najmniej nie lataniu, ale właśnie 
pływaniu, którego Holendrzy są 
niezgorszymi znawcami. Na W y­
brzeżu bawili przedstawiciele 
Zawiązku Zawodowego Rybaków 
Holenderskich, którzy zwiedzili 
przetwórnie rybne oraz porty, 
okazując żywe zainteresowanie 
rozwojem naszej flo ty lli rybac­
kiej. Niektórzy Holendrzy są za­
trudnieni na polskich trawlerach 
w charakterze instruktorów.

Praca na morzu przypomina olbrzymi mechanizm, W  któ­
rym wszystkie części muszą być zgrane. Jedna maleńka śrub­
ka, o ile jest źle dopasowana, może spowodować wadliwe 
funckjonowanie całości. Zdjęcie z lewa przedstawia taką 
mniej więcej właśnie „śrubkę", która jednak posiada olbrzy­
mią wagę, bo aż 9 i pół tony. Śruba ta jest pierwszym tego 
rodzaju owocem naszego przemysłu stoczniowego i wykona­
no ją dla m/s „Wisła". Widzimy ją  w tokarni Stoczni Nr. 1 
w czasie borowania otworu na wał.

Zdjęcie z prawa przedstawia jednostki Mar. Woj., które 
korzystając z sezonu zimowego poddają się w  jednej z na­
szych stoczni okresowej toalecie, aby z nastaniem pierwszych 
dni wiosny wyglądać jak najkorzystniej.

fo t. „M .P .“ , G dyn ia

W następnym numerze naszego pisma rozpoczniemy druk

WYKAZU OFICERÓW, PODOFICERÓW I  MARYNARZY MARYNARKI WOJENNEJ, 
POLEGŁYCH I  ZAGINIONYCH W CZASIE DZIAŁAŃ WOJENNYCH W LATACH 1939-45.
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l o n t
MARYNARZ
P D L S R I

L I G A  M O R S K A  MARYNARKA W O J E N N A

Nr. 1. Warszawa-Gdynia, Styczeń I CH8 r, Rok XIX.

Od W ydawnictwa
Z uwagi na rosnące zainteresowanie najszerszego ogółu społeczeństwa polskiego sprawami morza, ma­

rynarki handlowej i wojennej, zagadnieniami gospodarczymi Wybrzeża, uznając ze zespolony wysiłek daje zwy­
kle doskonalsze rezultaty, przedstawiciele Zarządu Głównego Ligi Morskiej i Marynarki Wojennej postanowili po­
łączyć swoje pisma, a mianowicie „MORZE“  i „MARYNARZ POLSKI“  w jedno wydawnictwo, które odtąd uka­
zywać się będzie pod wspólnym tytułem „MORZE i MARYNARZ POLSKI“ .

Jesteśmy przekonani, że nasi Prenumeratorzy i Czytelnicy powitają to połączenie z radością. Zamiast 
dwóch wydawnictw, traktujących pokrewne zagadnienia, otrzymają jedno, tile bogatsze w treść, obfitsze pod 
względem materiału informacyjnego, większe objętościowo. Natomiast jako drugie pismo, również wspólnie, 
wydawać będziemy „MŁODZIEŻ MORSKĄ“ , wydawaną dotąd przez Ligę Morską.

Zapewniając, że redakcja połączonych wydawnictw dołoży wszelkich starań, aby pismom, zapewnić sta­
ranną treść i szatę graficzną, prosimy naszych Prenumeratorów, Czytelników i Przyjaciół o dalsze dowody zaufa­
nia i życzliwości i mamy nadzieję, ze nasza morska rodzina rosnąć będzie nieprzerwanie.

WYDAWCY.
*  *

BILANS RADOSNY
jest rzeczą słuszną i szczęśliwą, że w pierwszym numerze 

połączonym wydawnictw „Morza" i „Marynarza Polskiego” może­
my mówić o wynikach osiągnięć na morzu w roku 1947 i zbilanso­
wać je.

Gdy przed rokiem Obóz Demokracji opracował trzyletni 
narodowy plan gospodarczy, gdy włączył w jego ramy w i e l k i  
p l a n  mo r s k i ,  nie brakło sceptyków, którzy z dozą krytycyzmu 
odnosili się do możliwość• realizacyjnych.

Nie brakło ich również wśród „ ludzi morza". Z tym większą 
satysfakcją i dumą przedstawiamy dziś radosny bilans osiągnięć na 
morzu i wybrzeżu, który przyczynia się do dobrobytu narodowego, 
podnosi prestige Polski w świecie. Ktokolwiek wątpił, że potrafimy 
być n a r o d e m  m o r s k i m ,  posiadając 500-kilometrowe wy­
brzeże, tego przekonają cyfry osiągnięć.

Polskie linie żeglugowe opanowały regularną komunikację 
z portami wschodniego i zachodniego wybrzeża Szwecji i Danii, por­
tami Amsterdamu, Rotterdamu, Antwerpii, Londynu, Hullu, portami 
Lewantu, Północnej A fryki, Ameryki Północnej i Południowej. Do­
tarliśmy do Morza Śródziemnego, skąd w regularnych odstępach cza­
su jeden z naszych statków z Genui płynie do Nowego jorku.

7-milionowa tona węgla polskiego wyszła z naszych portów 
na eksport. Szereg nowych statków otrzymała żegluga przybrzeżna. 
Porty polskie zarejestrowały 45 statków dalekomorskich — w tej 
liczbie 35 towarowych, 3 pasażerskie, 3 szkolne, 2 tankowce, 1 lodo- 
lamacz, 1 statek ratowniczy, 13 statków pasażerskich żeglugi przy­
brzeżnej, 3 lodołamacze przybrzeżne, 1 tankowiec przybrzeżny, 
1 statek hydrograficzny, 1 statek dla nurków, 19 trawlerów paro­
wych, 17 żaglowców motorowych, 17 żaglowców zaopatrzonych 
w motory, 55 łodzi motorowych i wreszcie — 185 jednostek pomoc­
niczych jak to: barki, dźwigi pływające, promy, pogłębiarki i inne.

Nasza obecna flota handlowa przekracza w dwójnasób tonaż 
przedwojenny. Składa się na nią zarówno rewindykacja, reparacja 
X tytułu odszkodowań wojennych, jak też odbudowa wydobytych

wraków i zakupy zagraniczne. Wróciły statki gdańskie, zrabowane 
przez Niemców.

Nasza Marynarka Wojenna, której racja bytu jest głęboko 
ugruntowana w opinii społeczeństwa polskiego, ma również swoje 
niezaprzeczalne osiągnięcia. Progresywne nauczanie młodego na­
rybku marynarskiego, tworzenie nowych ośrodków szkoleniowych, 
nowych jednostek, bazy lotnictwa morskiego itp., sprowadzenie 
z przymusowej banicji ORP „Błyskawica" — oto, jak w krótkich 
słowach można określić sukces Marynarki Wojennej Nowej Polski, 
której zadaniem jest — jak to określił kontradmirał Steyer — nie­
dopuszczenie do powtórzenia okresu, któremu na imię „San Do­
mingo mocarstwowej flo ty polskiej".

Po przywróceniu do normalnej pracy przeładunkowej trzech 
głównych portów Gdańska, Gdyni i Szczecina, powstały do życia 
jak Feniks z popiołów porty: Ustka, Darłowo, przygotowują się 
do tej samej roli Kołobrzeg i Elbląg. Coraz większą aktywność wy­
kazują również i inne, mniejsze porty rybackie.

Czemu należy przypisać ten wydatny wynik pracy, ten obfity 
plon morskiego żniwa? Należytej eksploatacji Wybrzeża, rozbudo­
wie przemysłu, transportu na zapleczu i wykonaniu, a nawet prze­
kroczeniu planu gospodarczego przez kraj cały.

Nie ma przesady u> twierdzeniu, że owoce pracy zawdzięcza­
my samym sobie. Nie karmiła nas UNRRA w roku 1947. Nie pod­
sycały naszych zapałów zagraniczne pożyczki. Nie doradzali nam 
spece zagraniczni. W oparciu o zaplecze Słowiańszczyzny sami da­
liśmy sobie radę z trudnymi problemami morza i wybrzeża. Sami 
wzięliśmy „byka za rogi", kładąc fundamenty pod budowę Ludowej 
Polski Morskiej. Teraz, w dopiero rozpoczętym roku 1948, winniś­
my sobie postawić za naczelne zadanie, dołożenie wszelkich moż­
liwych wysiłków na odcinku swojej pracy. Bowiem każdy z tych 
odcinków prowadzi do jednego wielkiego celu, — do urzeczywist­
nienia wielowiekowych pragnień narodu polskiego: stworzenia z 
Polski kraju przemyslowo-morskiego. S, Z. Z.
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O PEWNYM DESANCIE...
Wspólna idea walki z caratem wy­

tworzyła ,po raz pierwszy warunki, w 
których rozwijać sią mogła pomyślnie 
przyjaźń i współpraca między naro­
dami polskim i rosyjskim. Z szeregu 
powojennych publikacyj historycznych 
znamy w dość dokładnym zarysie jak 
przedstawiała się ona na terytorium 
Polski. Jeśli jednak chodzi o działania 
morskie, pozostają nam do dyspozycji 
tylko nieliczne, drobne wzmianki w ar­
tykułach, omawiających organizowanie 
wypraw morskich w okresie powstań. 
Głównie, oczywiście, chodziłoby w tym 
wypadku o ekspedycję desantową w 
roku 1863.

Przyczyny i skutki tej wyprawy o- 
mówione zostały kilkakrotnie na ła­
mach kilku przedwojennych numerów 
„Przeglądu Morskiego", a mimo to, 
że niektórzy publicyści posługiwali się 
radzieckim materiałem historycznym 
(Wiaczesław Polonskij — „Materiały 
dla biografii M. Bakunina po diełam 
gossudarstwiennych archiwów Moskwy, 
Pragi, Driezna i Wieny" — Moskwa, 
1933), sprawie udziału patriotów rosyj­
skich w tym zamierzeniu poświęcono 
niewiele miejsca.

Ze względu na interesujący nas pro­
blem, który wsfkazuje na istniejące hi­
storyczne tradycje współpracy polsko- 
rosyjskiej na morzu w akcji przeciw 
wspólnemu wrogowi — caratowi, war­
to w skrócie przypomnieć przebieg wy­
prawy.

W  ro k u  1863 zorgan izow ana zosta­
ła  ekspedyc ja  m orska , k tó r e j  celem  
m ia ło  b yć  w ysadzenie desantu na L i ­
tw ie  i  p rz y jś c ie  z pom ocą pow stańcom . 
Po odsun ięc iu  od k ie ro w n ic tw a  w y p ra ­
w y  L u d w ik a  M ie ros ław sk iego , cz łonka  
s tro n n ic tw a  „c z e rw o n y c h ” , m agna te ria  
•m ig ra c y jn a  w chodząca w  sk ład  s tro n ­
n ic tw a  „b ia ły c h ”  w ysunę ła  na czo ło

Łrzedsięw zięcia  n ie ja k ie g o  p u łk o w n ik a  
ap ińsk iego . W y b ó r b y ł zu p e łn ie  n ie ­

u dany : n o w y  dow ódca, c h o ro b liw y  
m egalom an, n ie  m ia ł p o ję c ia  o w o jn ie  
m o rs k ie j i  ope rac jach  lądow o-m ors- 
k ic h . Je d yn ie  zaś, czym  m ó g ł rzeczy­
w iśc ie  za im ponow ać w spółczesnym  re ­
w o lu c jo n is to m , to  by ła  w cześniejsza 
zna jom ość jego  z K a ro le m  M arksem  i 
M azz in im . W yp ra w a  w yru szyć  m ia ła  z 
L o n d y n u  i  w  ty m  ce lu  za ku p ion o  w  
A n g li i  now y  bo czn o -ko ło w ie c  „W a rd  
Jackson” , na k tó ry  zaokrę tow ano  od ­
d z ia ł desantow y, z ło żo n y  z m ło d z ie ży  
re w o lu c y jn e j w szys tk ich  k ra jó w  eu ro ­
p e js k ic h . O fic e ra m i b y li p rzew ażn ie  
P o lacy.

W kró tce  okaza ło  się, że p rz y  o rga ­
n izo w a n iu  w y p ra w y  n iezbędna je s t je ­
dnak pom oc re w o lu c jo n is tó w  ro s y j­
sk ich . W  L o n d y n ie  naw iązano  g łó w n y  
k o n ta k t z p rze b yw a ją cym i na w ygna­
n iu  H ercenem , k tó ry  u d z ie li ł k ie ro w ­
n ic tw u  w yp ra w y  n ie z w y k le  'cennych 
w skazów ek i  zdem askow ał m ię d zy  p o ­
w s tańcam i szpiega c a rs k ie j och rany , 
N iem ca T u g e n d h o ld ’a.

W yp raw ę  zam ierzano zorgan izow ać 
ta k  szybko, aby p rzed  puszczeniem  lo ­
dów  w  Zatoce F iń s k ie j pow stańcy  osią* 
gnfii wybrzeża Litwy. W międzyczasie

je d n a k  zaszedł n ie p rze w id z ia n y  w yp a ­
dek, k tó r y  om al, że n ie  zn iw e czy ł ca­
łego p la n u . O to  jednego p o ra n ka  na 
T a m iz ie  z ja w iła  się 12-dzia łow a k o r ­
w eta rosy jska  z rozw ianą  na w ie trze  
banderą  Sw. Jerzego. K o rw e ta  rzu c iła  
k o tw ic ę  o 100 sążni od p rzyg o to w a n e ­
go do d ro g i po lsk iego  s ta tku . Jasnym  
się w y d a ło , że w yw ia d  ca rsk i zosta ł 
ju ż  p o w ia d o m io n y  o ca łym  p la n ie  eks­
p e d y c ji. P ra w d o po d o b n ie  b y ło  to  dz ie ­
łem  owego T u g e n d h o ld ’a, k tó re g o , m i­
m o rad  H ercena , Ł a p iń s k i n ie  z w o ln ił 
ze s ta tku , tw ie rd zą c  n a iw n ie , że „m a ­
ją c  go w  p o b liż u  ja k o  sekre ta rza , zaw ­
sze będz ie  m ia ł m ożność  k o n tro lo w a ­
n ia  go i  p iln o w a n ia ” .

Z  c h w ilą  z ja w ie n ia  się ca rsk ie j k o r ­
w e ty  p la n  w y p ra w y  u p a d ł p ra w ie  zu­
p e łn ie . Po ew en tua lnym  opuszczeniu 
p o r tu  lo n d yńsk ie g o  przez s ta tek  p o w ­
stańczy i  w y p ły n ię c iu  poza b ry ty js k ie  
w o d y  te ry to r ia ln e  ko rw e ta  carska m o ­
g łaby  go ła tw o  za trzym ać , a w  razie  
o p o ru  za to p ić . N ie  trzeba zapom inać, 
że na „W a rd  Jackson”  zn a jdow a ło  się 
ty lk o  k i lk a  d z ia łe k  p ie c h o ty , spec ja l­
n ie  p rzeznaczonych  do a k c ji p a rtyza n c ­
k ie j na lądz ie , a p rz y  p o z io m ie  w ysz­
ko le n ia  pow stańców  b ó j m o rs k i w  ogó­
le  n ie  m ó g łb y  w ch o d z ić  w  rachubę.

W  ta k  k ry ty c z n e j c h w ili z pom ocą 
P o la ko m  p rzyszed ł g e n ia ln y  k o n s p i­
ra to r  M azz in i. P ra w d o p o d o b n ie  w  p o ­
ro z u m ie n iu  z ro s y js k im i p a tr io ta m i, 
naw iąza ł on k o n ta k t z załogą k o rw e ty , 
w śród  k tó re j n ie  b ra k ło  ró w n ie ż  k o ­
m ó rk i re w o lu c y jn e j. U da ło  m u  się 
p rze ko n a ć  m a ryn a rzy , że w yp raw a  
pow stańcza sk ie row ana  je s t p rzec ież  
n ie  p rz e c iw k o  R o s ji, a p rze c iw ko  t y ­
ra n ii cara i  od ich  pom ocy zależy t y l ­
ko  pow odzen ie  o p e ra c ji. W  re zu lta c ie  
—  m aryna rze  ro sy jscy  u szko d z ili m a­
szyny k o rw e ty , u n ie ru ch a m ia ją c  ją  na 
d łuższy  okres czasu, a „W a rd  Jackson ’ ’ 
w y p ły n ą ł sp o ko jn ie  z T am izy .

M im o , że cała ekspedycja  p rzyg o ­
tow ana b y ła  w  ta je m n icy , na kom orze  
ce lne j w  G ravesend w k ro czy ła  na p o ­
k ła d  b ry ty js k a  s traż  cplna, k tó ra  zażą­
da ła  w skazania  sk ładu  b ro n i i  a m u n i­

c j i  na s ta tku . Rzecz oczyw ista , Że 
w szystk ie  tłum aczen ia  i  po w o ływ a n ia  
się na idee w a lk i o w o ln o ść  n ie  o d n io ­
s łyb y  żadnego s k u tku , d la tego  też  o- 
b ra n o  w  ty m  w y p a d k u  na js łuszn ie jszą  
drogę. S tra żn icy  zo s ta li ro z b ro je n i i 
odesłan i w  sza lup ie  na brzeg, a s ta tek 
pow stańców  p o d n ió s ł k o tw ic ę  i  opuś­
c ił  b rzeg i A n g lii.

Po trze ch  dn iach  p o d ró ż y  „W a rd  
Jackson”  za trzym a ł się w  H e ls in g b o r- 
gu, gdzie  p o w ita ł go znów  s ław ny re ­
w o lu c jo n is ta  ro s y js k i R a ku n in , p rz y ­
nosząc n ie p o ko ją ce  w ieśc i. D o s ta r­
czy ł on do k ła dn e  ro zp la n o w a n ie  w o jsk  
ca rsk ich  i  n ie m ie ck ich  na w ybrzeżu  
b a łty c k im , z u w zg lędn ien iem  p o d c ią ­
g n ię tych  rezerw . D z ię k i ty m  w skazów ­
ko m  Ł a p iń s k i m ó g ł w yb ra ć  n a jd og o d ­
n ie jsze m ie jsce lądow an ia . M a te r ia ły  
dostarczone p rzez R a ku n in a  w skazy­
w a ły  je d n a k  w y ra źn ie  na to , że N ie m ­
cy  i  R os ja  są o w yp ra w ie  p o w ia d o m ie ­
n i i  c zyn ią  p rzyg o to w a n ia  do ob rony .

D a lszy c iąg  p o d ró ż y  to  łańcuch  
p rzec iw nośc i i  n ie p ow o d ze ń : sekw estr 
s ta tku  i  b ro n i w  S zw ecji, b u n t a n g ie l­
sk ie j za łog i i  dezerc ja  ang ie lsk iego k a ­
p ita n a , po tem  obsadzenie nowego s ta t­
k u  „E m il ie ” , a w reszcie n ie u da n y  na 
sku te k  sz to rm u  desant, w  re zu lta c ie  
k tó re g o  24 pow stańców  s tra c iło  życ ie , 
a resztę in te rn o w a n o  w  je d n ym  z p o r ­
tó w  n e u tra ln ych .

C a łko w ita  w ina  n iepow odzen ia  ope­
ra c ji spada na dow ództw o  e ksp e d yc ji 
z p u łk o w n ik ie m  Ł a p iń s k im  na czele. 
D esant p rzep row adzony  zosta ł bez ele­
m e n ta rn e j zna jom ośc i ta k ty k i o p e ra c ji 
lą d o w o -m o rsk ie j, a żo łn ie rze  b io rą c y  w 
n im  u d z ia ł n ie  m ie li naw et p o ję c ia  o 
k ie ro w a n iu  sza lupam i. Z am ie rzen ie  z 
g ó ry  skazane b y ło  na n iepow odzen ie . 
N ie m n ie j n a ro b iło  ono w ie le  hałasu w 
E u ro p ie , a co na jw ażn ie jsze  ukaza ło  
s tanow isko, ja k ie  w obec p o lsk ich  ru ­
chów  w o ln o śc io w ych  z a ję li rosy jscy 
p a tr io c i re w o lu c y jn i, ja k  H e rcen  i  B a ­
k u n in  do p ro s tych  m a ry n a rz y  w łą cz ­
n ie , k tó ry c h  nazw isk  h is to r ia  n ie  p rze ­
kazała.

‘Sław.
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Struktura polskiej floty handlowej
R ok 1947 p rzyn ió s ł znaczne pow iększe­

n ie  f lo ty  ha nd low e j. W  p ie rw szym  rzędzie 
je s t to  w y n ik  prze jęc ia  od Z w ią zku  Ra­
dzieckiego 19 s ta tkó w  pon iem ieckich , t y ­
tu łe m  podz ia łu  rep a ra cy j w o jennych . Dość 
znaczny p rzy ro s t tonażu zawdzięczam y 
energ icznie p row adzone j a k c ji re w in ­
d y k a c y jn e j s ta tkó w  po lsk ich  i  gdańskich. 
W y d a jn y m  źródłem , zas ila jącym  sze­
re g i po lsk ie ji f lo ty  hand low e j, okazało się 
podnoszenie w ra kó w , oraz ich  odbudow a 
na w łasnych  stoczniach. W reszcie zorga­
n izow ano zakup jednostek m orsk ich  za 
g ran icą  oraz zam ów iono szereg now ych  
s ta tkó w  na stoczniach k ra jo w y c h  i  zagra­
nicznych.

S koordynow an ie  w ym ie n io n ych  s ta rań  
i  w y s iłk ó w  da je  w  rezu ltac ie  p rzy ro s t to­
nażu po lsk ie j f lo ty  s ta tk ó w  pe łnom or­
skich . Tonaż ten, k tó ry  przed w o jn ą  w y ­
no s ił oko ło  120.000 to n  re je s tro w ych  b ru t ­
to, a w  ro k u  1946 nie  sięgał naw e t 100.000 
ton, w zrós ł w  os ta tn ich  m iesiącach do 
ponad 200.000 t.

N iezależnie od pow iększen ia ilośc iow e­
go, obecny tonaż h a n d lo w y  posiada zdro­
wszą s tru k tu rę  n iż  tonaż przedw o jenny. 
W  ro k u  1939 rozbudow a po lsk ie j f lo ty  
ha nd low e j n ie  b y ła  zakończona, W  s tru k ­
tu rze  f lo ty  is tn ia ła  rażąca anom alia  w  po­
staci p rze ros tu  tonażu s ta tkó w  pasażer­
sk ich . S iedem  posiadanych przez Polskę 
w ie lk ic h  jednostek pasażerskich tw o rz y ło  
56% ogólnego tonażu pod po lską banderą. 
Obecnie sy tuac ja  u leg ła  no rm a lizac ji, 
gdyż pojem ność s ta tkó w  pasażerskich n ie  
przekracza 20% całości tonażu.

Pełnom orską flo tę  pasażerską tw o rzą  
obecnie następujące s ta tk i:

1) m /s „B a to ry “ , m oto row iec  o po je m ­
ności 14.287 B R T  i  szybkości 18 w ęzłów . 
Z ab ie ra  830 pasażerów. Z bud ow any w  ro ­
k u  1936,

2) m /s „S ob ie sk i“ , m o to row iec  o po­
jem ności 11.030 B R T  i  szybkości 17 w ę­
z łów . Z ab ie ra  1.154 pasażerów. Z budow a­
n y  w  ro k u  1939.

3) s/s „J a g ie łło ", pa row iec tu rb in o w y  o 
po jem ności 6.133 B R T  i  szybkości 16 w ę­
złów . Z ab ie ra  1.437 pasażerów. Z budo­
w a n y  w  r. 1939. O bok w ym ie n io n ych  l i ­
n iow ców , m ogących przew ozić oprócz pa­
sażerów pocztę, oraz n ie w ie lk ie  ilośc i cen­
nych  p rzesyłek d robn icow ych , po lska f lo ­
ta  hand low a posiada 8 lin io w c ó w  tow aro- 
wo-pasażerskich, z k tó ry c h  każdy  oprócż

Holownik „Tytan" wprowadza m/s „Bato­
ry" do portu w Gdyni.

ła d u n k u  może zabierać do 12 pasażerów. 
Są to :

1) s/s „K ośc iuszko “ , pa row iec tu rb in o ­
w y  o po jem ności 7.763 B R T  i  szybkości 
14 w ęzłów . Z budow any w  ro k u  1939.

2) s/s „ K i l iń s k i“ , pa row iec tu rb in o w y  
o po jem ności 7.612 B R T  i  szybkości 17 
w ęzłów . Z budow any w  ro k u  1944.

3) m /s „G ene ra ł W a lte r” , m oto row iec 
o po jem ności 4.742 B R T  i  szybkości 16 
w ęzłów . Z budow any w  ro k u  1943.

4) m /s „W a ry ń s k i“ , m oto row iec o po­
jem ności 4.450 B R T  i szybkości 14,5 w ę­
złów . Z budow any w  ro k u  1936.

. 5) s/s „P u ła s k i" , pa row iec tu rb in o w y  o 
po jem ności 8.267 B R T  i  szybkości 13,5 w ę­
złów . Z bud ow any w  ro k u  1928.

6) s/s „L e c h ", pa row iec tu rb in o w y  o 
po jem ności 1.568 B R T  i  szybkości 12 w ę­
złów . Z budow any w  ro k u  1934.

7) s/s „L u b l in “ , pa row iec o po jem ności 
1,409 B R T  i  szybkości 11 w ęzłów . Z budo­
w a n y  w  ro k u  1932.

8) s/s „Ś lą sk “ , parow iec o po jem ności 
1.402 B R T  i  szybkości 11 w ęzłów . Z budo­
w a n y  w  ro k u  1932.

Dalszą grupę fra ch to w có w  lin io w y c h  
s tanow ią  S ta tk i przystosowane do p rze­
wozu ła d u n k ó w  d robn icow ych :

1) s/s „B ia ły s to k " , pa row iec o po je m ­
ności 7.173 B R T  i  szybkości 10,5 w ęzłów . 
Z budow any w  ro k u  1942.

2) s/s „T o b ru k “ , pa row iec o po jem no­
ści 7.048 B R T  i  szybkości 10,5 w ęzłów . 
R ok bu dow y 1942.

3) s/s „N a rw ik " ,  pa row iec o p.ojemn. 
7.031 B R T  i  szybkości 9 w ęzłów . R ok b u ­
do w y 1942.

4) s/s „ B a łty k ” , pa row iec o po jem ności 
7.001 B R T  i  szybkości 10,5 w ęzłów . Z b u ­
dow any w  ro k u  1942.

5) s/s „B o ry s ła w “ , pa row iec  o po jem ­
ności 5.977 B R T  i  szybkości 10,5 w ęzłów . 
Z budow any w  ro k u  1942.

6) s/s „O p o le “ , pa row iec  o po jem ności 
2.725 B R T  i  szybkości 10 w ęzłów . Z budo­
w a n y  w  ro k u  1944.

7) s/s „O ls z ty n ", pa row iec o po jem no­
ści 2.725 B R T  i  szybkości 10 w ęzłów . Z b u ­
dow any w  ro k u  1944.

8) m /s „L e w a n t“ , m oto row iec o po jem ­
ności 1.923 B R T  i  szybkości 12 w ęzłów . 
Z bud ow any w  ro k u  1930.

9) m /s „L e ch is ta n ", m o to row iec  o po­
jem nośc i 1.907 B R T  i  szybkości 12 w ę­
z łów . Z bud ow any w  ro k u  1929.

10) s/s „H e l" ,  pa row iec  tu rb in o w y  o 
po jem ności 1.056 B R T  i  szybkości 12 w ę­
złów . Z budow any w  ro k u  1935.

11) m /s „O k s y w ie “ , m oto row iec  o po ­
jem ności 768 B R T  i  szybkości 10,5 w ę­
złów . Z budow any w  ro k u  1938.

12) s/s „N yssa“ , pa row iec o po jem no­
ści 546 B R T  i  szybkości 7,5 w ęzłów . Z b u ­
dow any w  ro k u  1890.

13) m /s „W a r ta ” , m oto row iec o po jem ­
ności ok. 8.000 to n  B R T  i  szybkości 12 w ę ­
z łów . R ok bu dow y 1947.

Bardzo liczną  grupę s ta tk ó w  pe łnom or­
sk ich  stanow ią  t. zw. tra m p y , przystoso­
w ane do przew ozu w  żegludze n ie re g u la r­
ne j ła d u n k ó w  m asowych, ja k  w ęg ie l, r u ­
da, z łom  itp . Do g ru p y  te j należą dw a 
m otorow ce: „M o rs k a  W o la “  (3.357 B R T) i 
„S ta lo w a  W o la " (3,133 B R T) oraz nastę­
pu jące  s ta tk i pa row e: „W is ła "  (3.108 
B R T), „K o ln o “  (2.487 B RT), „K o ło b rze g " 
(2.369 B R T), „K u tn o "  (2.183 B R T), „ W i l­
no“  (2.018 BR T), „K ra k ó w “  (2.018 B RT), 
„P oznań " (2.017 BR T), „K a to w ic e “  (1.995 
B RT), „T o ru ń “  (1.978 B R T), „N a rocz" 
(1.795 B R T), „ L id a “  (1.387 B R T), „R a ta j“ 
(1.021 BR T). Szybkość w ym ien ion ych  s ta t­
k ó w  w yn os i p rzew ażn ie  pon iże j 10 w ę ­
z łów ,

W  ro k u  bieżącym  po lska f lo ta  ha nd lo ­
w a  pozyskała p ierw sze w  swej h is to r ii 
s ta tk i do tra n s p o rtu  ła d u n k ó w  p łynn ych , 
czy li tankow ce. Są to :

1) m /s „K a rp a ty "  o po jem ności 6.487 
B R T.

2) m /s „R y s y " o po jem ności 1.700 BRT.
3) m/s „T u rn ia "  o po jem ności 634 BRT.
Do żeg lug i p rzybrzeżne j posiadam y w  

naszej flo c ie  m o rsk ie j następujące s ta tk i:

s/s „B e n io w s k i“  (1.912 B R T  —  1.200 pasa­
żerów), m /s „N a re w “  (250 B R T  —  to w a ­
row y), m /s „O lim p ia “  (200 B R T  —  200 pa­
sażerów), m /s „G ra ż y n a " (129 B R T  —  400; 
pasażerów), s/s „T e lim e n a " (110 B R T  —-, 
350 pasażerów) s/s „S a n " (109 B R T  —  150

S/s „Jagiełło“ nowy polski parowiec 
turbinowy.

pasażerów i  ładunek), m /s „ J u l ia "  (98 
B R T  —  220 pasażerów), m /s „A ld o n a "  (27 
B R T  —  50 pasażerów), s/s „D ia n a “  (700 
pasażerów), m /s „J o la n ta "  (120 pasaże­
rów ). Prócz tego w  sk ładzie  po lsk ie j f lo ty  
zn a jd u je  się jeden s ta tek  —  p ro m  do p rze­
wozu pociągów  ko le jo w ych . Nosi on naz­
w ę „W aza" (1.547 B R T  —  550 pasażerów 
la te m  i  225 zimą).

D la  ce lów  szko len iow ych po lska m a ry ­
n a rka  ha nd low a  dysponu je  p iękną  frega ­
tą  „D a r  P om orza" o napędzie żag low ym  
i  m o to ro w ym  (1.561 B R T).

Polska f lo ty l la  ryba cka  lic z y  obecnie 
10 t ra w le ró w  pa row ych  i  m o to row ych  do 
po łow ów  da lekom orsk ich  i  ponad 220 k u ­
tró w  m o to ro w ych  do p o ło w ów  ba łtyck ich .

Tabor p ły w a ją c y  pom ocniczy obe jm u je  
44 h o lo w n ik i, w  te j liczb ie  jeden  lo do ła - 
macz oraz jeden s ta tek  pożarn iczy. Do po­
g łęb ian ia  to ró w  w odnych  d la  żeg lug i m o r­
sk ie j posiadam y dw ie  p o g łę b ia rk i z w ła s ­
n ym  napędem: „N o w a  D raga“  i  „Ł e b a “ .

Marian Krynicki.

Czytelnik naszego pisma 
pow in ien  prenumerować
MIESIĘCZNIK

Wkrótce ukaże się w sprzedaży Nr. 1 /1 9 4 8 ,
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Fragment budowy kutrów w stolarni Stoczni Nr. 3 w Gdańsku.

N a ro d ^iim ^ k u tra
fot. M. Dobrzykowski, Gdańsk

Inżynier Piekarski, kierownik 
gdyńskiej Stoczni Rybackiej przez 
chwilę zastanawiał się nad posta­
wionymi pytaniami.

— Wydajność? No cóż, każdy 
miesiąc pozwala nam na wzmożenie 
produkcji, a wydajność naszej stocz­
ni zwiększa się mniej więcej w ta­
kim  stopniu...

Małą pałeczką wędrując po krzy- 
wiźnie wykresu, wiszącego tuż obok 
biurka, pnie się w górę i zatrzymuje 
w końcu na ostatniej pozycji.

— ...Wśród siedmiu ośrodków 
wchodzących w skład Zjednoczenia 
Stoczni Rybackich pod względem 
wyposażenia, no i  -— oczywiście — 
wydajności, na czołowym miejscu 
stoi stocznia gdańska, gdyńska i w 
Postominie. W Gdyni budujemy prze­
ciętnie jeden 15-metrowy kuter mie­
sięcznie, przeprowadzamy remonty 
bieżące i kapitalne jednostek uszko­
dzonych, oraz wykańczamy budowę 
tych kutrów, których produkcję roz­
poczęły inne stocznie. W sumie daje 
to dość poważną pozycję, zwłaszcza, 
jeśli się zważy szczupłość środków, 
którymi rozporządzamy.

— Czy w istocie jest tak wiele 
trudności ?

—̂ Niestety nie brak ich. Mogli­
byśmy produkować znacznie więcej, 
gdybyśmy mogli mieć potrzebną 
ilość silników, których brak odczu­
wamy najdotkliw iej. Nie raz wykoń­
czone kadłuby muszą czekać na 
montaż silników, i to opóźnia i ha­
muje produkcję. Braki te zostaną 
jednak prawdopodobnie już wkrótce 
usunięte, gdyż w ramach importu 
Państwo sprowadzi niezbędne części 
z Danii. Ponadto przemysł krajowy 
również udzieli nam wydatnej pomo­
cy. Inną bolączką jest brak wodo­
odpornych klejów. Ten kłopot jest 
zresztą znacznie mniejszy, gdyż, jak 
się dowiadujemy, fabryki państwo­
we przystąpiły już do produkcji i la­
da dzień możemy się spodziewać do­
staw. Przydałoby się poza tym  nie­
co więcej materiałów elektrotech­
nicznych.

— Jakie typy kutrów są specjal­
nością stoczni?

— Budujemy przeważnie 15-me- 
trowe kutry typu „MIR 20-A“ o kon­
strukcji drewnianej. Obecnie zaś

opracowaliśmy konkretny plan bu­
dowy kutrów o konstrukcji miesza­
nej, t. zn. o wręgach metalowych 
i poszyciu drewnianym. W związku 
z tym i zamierzeniami zostanie roz­
budowana kadłubownia i uzupełnio­
ny nasz dział mechaniczny. Niezależ­
nie od tego pragniemy przystąpić do 
produkcji 24-metrowych trawlerów 
dalekomorskich. Jak pan widzi, pla­
ny mamy szerokie i dla ich realizacji 
sam teren naszej stoczni jest na ra­
zie za szczupły. Całe szczęście, że 
sąsiadująca z nami Stocznia Nr. 12 
przyrzekła nam odstąpić trochę ze 
swych terenów.

— Jak się przedstawia obecny 
stan prac stoczni?

— W kadłubowni w te j chwili 
znajduje się na wykończeniu 5 ku­
trów, w dziale remontowym... zre­
sztą może przejdziemy się do stocz­
ni i zobaczymy jak to z bliska wy­
gląda ...

W dość dużej hali kadłubowni, 
na rusztowaniach tkwią nowe ka­
dłuby kutrów typu „M IR 20-A“ , 
nieco dalej trwa żmudna praca nad 
wyrabianiem wręg drewnianych, któ-
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te W ptźyŚźiości zostaną zastąpione 
metalowymi. Wręgi drewniane są 
albo wyginane przy pomocy pary, 
albo też wycinane z kloca.

— Czy M IR-y są jedynym ty ­
pem, które produkuje stocznia?

— Bynajmniej. Obecnie przystą­
piliśm y do budowy kutrów typu 
JO-2 (od nazwisk konstruktorów 
Jeleński i Orszulok). Stocznia nasza 
ponadto spełnia również rolę jak- 
gdyby „doświadczalnego laborato­
rium “ : wyprodukowane jednostki 
wykazują z czasem te lub inne braki 
czy też błędy, które staramy się usu­
nąć przy opracowywaniu nowych 
konstrukcyj. Tak właśnie przedsta­
wiała się sprawa z MIR-ami, których 
zbyt szczupły przód powodował do­
datkowy przechył na dziób przy i tak 
dość małej stateczności kutra tego 
typu. Błąd ten został usunięty przy 
budowie JO-2, których przód jest 
już znacznie więcej wypukły. Muszę

OKRĘT czy SAMOLOT?

Rozwiązanie konkursu
Z radością stwierdzamy, że ogłoszony przez Redakcję „Ma­

rynarza Polskiego" (patrz Nr. 26) Konkurs „Okręt czy samo­
lot?" znalazł żywy oddźwięk wśród licznych Czytelników i 
Sympatyków naszego pisma. Wszystkie nieomal odpowiedzi, 
nadesłane licznie do Jury Kunkursu z różnych okolic kraju, 
utrzymane były na ogól na dobrym poziomie, co z jednej stro­
ny świadczy o rosnącym zrozumieniu zagadnień morskich, a z 
drugiej o wielkim zainteresowaniu społeczeństwa sprawami 
morza. Okoliczności te są tym bardziej zadowalające, że temat 
Konkursu byl podany może w zbyt stereotypowej formie, przy­
znajemy bowiem, że nawet dla fachowców spraw morskich 
trudno jest odpowiedzieć na pytanie „okręt czy samolot?". Przy 
obmyślaniu tematu Konkursu zdawaliśmy sobie z tego sprawę, 
a sam jego przebieg potwierdził nasze przypuszczenia. W  w y­
borze tematu kierowaliśmy się jednak głównie chęcią jak naj­
silniejszego „poruszenia umysłów" i dlatego zdecydowaliśmy 
się na temat najbardziej „podchwytliwy" o dość krańcowych 
założeniach. Wiemy, że wśród fachowców posunięcie to nie 
znalazło może specjalnego uznania, uważamy jednak, że za­
mieszczenie odpowiedzi w formie „ I okręt i samolot" z m iej­
sca przecinało dalszą dyskusję, na pytanie bowiem „buty czy 
płaszcz?" najłatwiej odpowiedzieć „buty i płaszcz".

Odpowiedzi nadesłane przez Czytelników każą przypusz­
czać, że, na ogół biorąc, nasz punkt widzenia został przez Nich 
zrozumiany i właściwie oceniony. Wnioskując z otrzymanych 
odpowiedzi, które przy publikacji musieliśmy niejednokrotnie 
skracać, jesteśmy przekonani, że żaden z biorących udział w 
Konkursie, zajmując pozycję po stronie samolotu czy okrętu, 
ani na chwilę nie wątpił, że żaden z tych członów sil zbroj­
nych nie może być wyeliminowany na korzyść drugiego.

Dyskusja prowadzona na naszych łamach wykazała raz 
jeszcze, że na pytanie „okręt czy Samolot?" nie można dać w 
obecnej sytuacji całkowicie zdecydowanej odpowiedzi. Pod tym  
względem dyskus ja  nasza spe łn iła  ca łkow ic ie  swe zadanie i 
jes t bez w ą tp ie n ia  w yra zem  współczesnej św ia tow e j m y ś li 
m o rsk ie j, gdyż pewnym jest, że gdyby zebrać admiralicje 
wszystkich państw dla rozpatrzenia tego zagadnienia, rezultat 
byłby ten sam co w naszym konkursie, t. zn. jedni, jak amery­
kański admirał King i duński kontradmirał Wedel dawaliby 
raczej przewagę samolotom, inni, jak brytyjski adm. Cunning- 
ham opowiadaliby się za okrętem, lecz wszyscy zgodziliby się 
bez wątpienia z tym, że obecnie oba te człony sil zbrojnych — 
flota i lotnictwo — są równie niezbędne dla prowadzenia woj­
ny na morzach i mogą się jedynie uzupełniać, a nie eliminować 
nawzajem. Ten wniosek końcowy wyciągnęliśmy właśnie z dys­
kusji, prowadzonej na naszych łamach pod ramowym tytułem  
„Okręt czy samolot?". Ze sw ej s trony  uw ażam y jednak, że roz­
w ó j lo tn ic tw a  będzie postępow ał szybcie j w  stosunku do rozw o ju  
jednostek m orsk ich , właściwości powietrza bowiem, jako gazu, 
są o wiele dogodniejsze do pokonywania w nim przestrzeni, niż 
w Wodzie — płynie nieściśliwym. Czynnik ten zawsze pozosta­
nie po stronie lotnictwa. Dla przykładu możemy podać, że dla 
osiągnięcia przez niszczyciela szybkości 45 węzłów, która dla 
samolotu jest minimalną, trzeba mu wbudować turbiny o za­
wrotnej mocy od 75 do 85 tys. HP.

Przykład ten ilustruje przewagę samolotu nad okrętem, 
która znacznie silniej występuje na obszarach mórz wewnętrz­

nych części mechanicznych. W są­
siedniej kuźni wyrabia się mniej 
precyzyjne części metalowe, jak ni- 
ty, gwoździe itp . N ity, które mają 
być użyte przy budowie podwodnej 
części kadłuba, poddawane są uprze­
dnio ocynkowaniu, co zabezpiecza je 
przed korozją. **)

W pewnej chwili przez otwartą 
szeroko bramę stoczni wjeżdża k il­
ka samochodów ciężarowych, zała­
dowanych skrzyniami o pokaźnych 
rozmiarach. Na jednej z nich do­
strzegam napis w języku rosyjskim.

— To nowe maszyny do naszego 
działu mechanicznego, otrzymane w 
ramach reparacyj wojennych — wy­
jaśnia mi inżynier Piekarski. — 
Musimy się rozbudowywać, bo jak 
pan widzi, robi się coraz ciaśniej, 
a przecież zamierzamy wkrótce na­
szą produkcję podwoić... stb.

*) P ochy ln ia , z k tó re j sp ływ a ją  na w o ­
dę w ykończone jednos tk i.

**) rdzew ieniem .

„MARYNARZA POLSKIEGO"
nych, małych i zamkniętych. O czyw istą bow iem  rzeczą jest, 
że inaczej m us im y  rozp a tryw a ć  stosunek ty c h  d w u  członów  
s ił zb ro jn ych  w  p o ję c iu  oceanu i  m orza zam knię tego jak nasz 
Bałtyk (konwój na oceanie wymaga eskorty dużych jednostek 
pływających i lotniskowców, podczas gdy na Bałtyku może być 
z powodzeniem ochraniany przez samoloty dysponowane z lą­
du). Moment ten pokreślił słusznie jeden z laureatów naszego 
Konkursu, ob. W l. Dobrowolski, stwierdzając: „W  m in io n e j 
w o jn ie  na B a łty k u  nie  by ło  żadnej w iększej b itw y  m orsk ie j, 
s tra ty  ja k ie  tu  N iem cy po n ieś li zadane im  b y ły  ty lk o  przez lo t­
n ic tw o  i  m in y " , Autor dochodzi jednak do wniosku, że należy 
budować także mniejsze jednostki pływające i „zgrać działa­
nia lotnictwa z siłami wodnymi“.

Drugi z naszych laureatów Br. Magierski tak pisze: „P o d ­
czas w ie lk ie j w o jn y  św ia tow e j sam olot na ogół u n ik a ł spotkań 
z okrę ta m i, w  d ru g ie j' —  w p ro s t p rze c iw n ie : a ta ko w a ł n a j­
w iększe ko losy i  w ych o d z ił z tych  p o je dynkó w  zwycięsko. Jego 
moc o fensyw na b y ła  n iespodzianką naw e t d la  okrę tów , w yp o ­
sażonych w  najnowocześnie jsze ś ro d k i ob rony  p rz e c iw lo tn i­
czej. S ta ty s ty k i w yka zu ją , że ha jedną  zatopioną dużą jedno­
stkę, przypada p rzec ię tn ie  ca 8 zestrzelonych sam olotów. A  
przecież koszt p ro d u k c ji np. k rą ż o w n ik a  je s t k ilkana śc ie  razy 
w iększy, n iż  koszt ow ych  ośm iu zestrze lonych sam olo tów 1'. W  
zakończeniu dochodzi do podobnego wniosku, co wspomniany 
wyżej, pisząc: „Reasumując — nie ma floty bez lotnictwa. Nie 
wielkość i  ilość okrętów, nie tonaż, ale flota dysponująca lot­
nictwem zdolnym zapewnić sobie panowanie nad akwenem przy­
szłych operacji — to pojęcie nowoczesnej floty" —

Obie te wypowiedzi, dające przewagę lotnictwu, lecz bazu­
jące na współpracy samolotu z okrętem, uważamy za najbar­
dziej postępowe i słuszne w podstawowych swych założeniach.

Z drugiej strony jednak nie można pomniejszać w  
jakikolwiek sposób znaczenia okrętu, który posiada za sobą 
szereg ważkich momentów, przemawiających za utrzymaniem 
swej przewagi na morzach. Nie możemy też twierdzić, że okręt 
w dalszej swej ewolucji nie rozwinie się równie szybko, a pod 
jednym warunkiem zawsze będzie prawdopodobnie wyprzedzał 
samolot. T y m  w a ru n k ie m  jes t trw a n ie  na m orzu, za jm ow an ie  
ja k ie jś  stałe j] pozyc ji, czego sam olo ty n ie  są w  stan ie dokonać. 
Z drugiej strony okręt ma tę przewagę, że jego radar potrafi 
wykryć zawsze samolot, podczas gdy ten ostatni w  nocy jest 
pozbawiony możności wykrycia okrętu, nawet przy pomocy 
najnowocześniejszego radaru. Na ten temat słusznie pisze wy­
różniony w Konkursie ob. Wł. Andrzejewski: „T w ie rdzen ie , że 
sam olo ty posiadają za sobą m om ent zaskoczenia je s t obecnie 
n ieak tua lne , gdyż na jnowsze urządzenia podsłuchowe w y k lu ­
czają p ra w ie  zupe łn ie  tę m ożliw ość“ . Ponadto nawet na ma­
łych morzach samolot jest o wiele bardziej ograniczony w swej 
działalności warunkami atmosferycznymi, niż mała jednostka 
pływająca. Niemniejszą wagę i Wymowę posiada też fakt ist­
nienia ogromnych flot handlowych i  rybackich, które mogą 
i muszą być użyte do prowadzenia wojny i wymagają same 
ochrony ze strony okrętów wojennych.

Omawiając tę kwestię jeden z uczestników Konkursu ob. 
Ir . Grajewski dodaje; „Duża wyporność i silne uzbrojenie okrę­
tu predestynują go do roli zasadniczej w operacjach desanto- 

(Zakończenie na str. 14)

jednak dodać, ¿e WpfOwdzie JÓ-2 
zyskały na stateczności, jednak w 
porównaniu z MIR-ami straciły na 
wyporności.

Tuż za halą kadłubowni obok 
sleepu *) odbywa się remont uszko­
dzonych kutrów. Niektóre z nich po­
trzebują tylko drobnych napraw, in­
ne jednak skazane są na dłuższy po­
byt w stoczni. Długimi warkoczami 
konopnymi uszczelnia się kadłuby 
poszczególnych jednostek, na których 
ciężka i mozolna praca na morzu po­
zostawiła swoje piętno — w postaci 
nieraz szerokich szpar w poszyciu. 
Uszkodzone s iln ik i demontuje się na 
miejscu, po czym wędrują one do 
działu mechanicznego, mieszczącego 
się w osobnym budynku.

Dział ten zaopatrzony w niezbęd­
ne maszyny, jak: w iertarki, obra­
biarki, szlifierki itp., zdolny jest do 
przeprowadzania nawet dość skom­
plikowanych remontów silników i in-
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Jerżli Pertek W O JN A
radziecko - niemiecka na morzach

ZNIESIENIE OBLĘŻENIA 
LENINGRADU

„Wojska frontu leningradzkiego pod do­
wództwem generała armii Goworowa, kon- 
tyńuując rozwijanie natarcia z rejonów Puł­
kowa i na południe od Oranienbaumu, sztur­
mem zajęły w dniu 19 stycznia 1944 roku 
miejscowość Krasnoje Sioło, zamienioną przez 
Niemców w twierdzę i  owładnęły silnym 
punktem obrony przeciwnika, ważnym wę­
złem komunikacyjnym — Rozpszą...”  — do­
niósł komunikat radziecki tegoż samego dnia. 
'Ofensywa radziecka rozwijała się szybko na 
zachód, gdzie pod koniec stycznia zdobyty 
został Kingisepp niedaleko Narwy, i  na po­
łudnie — Nowgorod, który zajęty został już 
20 stycznia. 3 lutego front dochodził do 
Narwy i jeziora Ihnen, a w dwa tygodnie póź­
niej opierał się o jezioro Pejpus i sięgał na 
zachód od Ihnen. Oblężenie Leningradu na­
leżało już do przeszłości, ale dla całokształtu 
wojny morskiej na Bałtyku nie to odgrywało 
rolę najważniejszą. Ze zniesieniem oblężenia 
Leningradu zakończyła się także dwu i pół- 
letnia blokada radzieckiej floty bałtyckiej, 
która odzyskała swobodę ruchów, na razie 
jeszcze ograniczoną okową lodową, ścinają­
cą wody Zatoki Fińskiej.

Ożywiona działalność lekkich jednostek 
nawodnych, okrętów podwodnych i  lotnictwa 
rozpoczęła się w maju i prowadzona była do 
końca roku z niesłabnącym natężeniem. Po­
nieważ obie strony dysponowały stosunko­
wo ograniczonymi siłami do skutecznego 
przeciwdziałania nieprzyjacielskim operacjom 
zaopatrującym, desantowym czy ewakuacyj­
nym, w okresie tym szczególnie intensyw­
nie posługiwano się najgroźniejszą bronią w 
„małej wojnie morskiej" — minami. M iny 
spowodowały też zniszczenie większości zato­
pionych w tym okresie okrętów.

Obie strony użyły jednostek nawodnych 
do ostrzeliwania nieprzyjacielskich pozycji 
-lądowych w rejonie Narwy: Niemcy rzucili 
tu do akcji niszczyciele typu „Elbing’’ (po 
1.100 ton) i 600-tonowe torpedowce, Rosja­
nie — krążownik ciężki „Kirów" i duże nisz­
czyciele. Początkowo jednostki te nie po­
nosiły strat, a do starcia bezpośredniego mię­
dzy nimi nie doszło. Dopiero 20 czerwca 
zatonął od wybuchu miny niszczyciel nie­
miecki „T —31” , a w lipcu zbombardowany 
został świeżo użyty okręt przeciwlotniczy 
„Niobe", przebudowany ze starego krążow­
nika holenderskiego „Gelderland” (3.500 ton), 
i w wyniku powstałych uszkodzeń zatonął. 
Od wybuchu min zatonęły też „U —803" (27 
lipca) i „U —250’’ (30 lipca), oraz 2 radziec­
kie ścigacze — w maju. Dwie inne jednostki 
(prawdopodobnie patrolowce) zatopione zo­
stały w maju przez niemieckie okręty nawod­
ne.

KAPITULACJA F IN LA N D II.
19 września Finlandia podpisała odrębne 

zawieszenie broni ze Związkiem Radzieckim 
i wycofała się z wojny, ćo przyniosło dużą 
zmianę w wojnie morskiej na Bałtyku. Blo­
kada radzieckiej flo ty  bałtyckiej została zła­
mana, zwłaszcza że 22 września Armia Ra­
dziecka zdobyła Tallin. W wyniku zawiesze­
nia broni flota radziecka zajęła porty: Kotka, 
Pori i Helsinki, które łącznie z opanowanym 
uprzednio Wyborgiem i z zajętym później 
Tallinem pozwoliły im opanować wody Za­
toki Fińskiej oraz skutecznie przeciwdziałać 
ewakuacji niemieckiej drogą morską z Fin­
landii. Był to piękny triumf przez dwa i pół 
roku odciętej w głębi Zatoki Fińskiej ra­
dzieckiej floty bałtyckiej, która — mimo 
przymusowej bezczynności i  długotrwałych 
ostrzeliwań artyleryjskich oraz bombardowa­
nia powietrznego — zachowała zdolność bo­
jową większej części jednostek i potrafiła 
przejść do działań zaczepnych na otwartym 
Bałtyku. Sami Niemcy nie mogli w paź-

dziemiku 1944 roku nie przyznać, że — 
mimo uprzedniego „zniszczenia prawie całej 
floty rosyjskiej” w niemieckich komunika­
tach — w skład radzieckiej floty bałtyckiej 
wchodzi ich zdaniem 1 pancernik, 2 ciężkie 
krążowniki, 2 duże niszczyciele, 11 mniej­
szych niszczycieli, liczne jednostki minowe i 
pewna ilość okrętów podwodnych. Oszaco­
wanie to było dość skromne, jednakże sam 
fakt istnienia floty radzieckiej na Bałtyku 
był zbyt oczywisty, by można go było ukryć 
tym więcej, że wzięła ona ożywiony i sku­
teczny udział w zwycięskiej ofensywie A r­
mii Radzieckiej, zabezpieczając jej flankę od 
strony morza i przeprowadzając operacje de­
santowe. Wartość przetrwania radzieckiej 
floty bałtyckiej w głębi Zatoki Fińskiej naj­
lepiej scharakteryzował oficjalny szwedzki 
komentator radiowy, komandor Falkman, 
który powiedział:

„Ponad dwa i pół roku radziecka flota 
bałtycka była zamknięta w najdalszym za­
kątku wewnętrznym Zatoki Fińskiej, przy u j­
ściu Newy, mając w najbliższym sąsiedztwie 
okupowane przez Niemców obszary z ich 
lotniczymi bazami. Wydawało się już, że 
Niemcy mieli w swych rękach wszelkie moż- 

.liwości zniszczenia rosyjskich sił morskich, 
przynajmniej z powietrza. Nie dokonali tego 
jednak, choć konsekwentnie dążyli do celu. 
Po prostu — nie udało się. Flota Czerwona 
poniosła co prawda pewne straty, pozostaje 
jednak nadal na Bałtyku czynnikiem wzbu­
dzającym szacunek...’’.

Sierpień, miesiąc poprzedzający wycofa­
nie się z wojny Finlandii, przyniósł ożywio­
ną działalność jednostek nawodnych w Za­
toce Fińskiej. Niemcy przeprowadzali w dal­
szym ciągu konwoje do i  z Finlandii oraz 
usiłowali przeciwdziałać coraz bardziej oży­
wionej działalności radzieckich jednostek na-
1 podwodnych. Feralnym dniem dla niemiec­
kiej floty był dzień 18 sierpnia, w którym
2 najnowsze niszczyciele typu „Elbing" — 
i(i„T—30” i  „T—32") najeżdżają na miny 
i toną, podczas gdy trzeci okręt tego typu 
(,,T—-22” ) zniszczony zostaje bombami ra­
dzieckiego lotnictwa. Od najechania na miny 
ginie również w sierpniu (25-go) okręt pod­
wodny „U-1000’’.

Po zajęciu przez Zw. Radziecki baz po 
obu brzegach Zatoki Fińskiej flota radziecka 
uzyskała możność opanowania Zatoki Fiń­
skiej i  całkowitego oczyszczenia jej z poło­
żonych przez nieprzyjaciela pól minowych, 
które to zadanie zaczęła przeprowadzać już 
4 września, to jest w dniu zaprzestania przez 
Finlandię działań wojennych. W  dziesięć dni 
później Niemcy usiłowali zająć ewakuowaną 
swego czasu przez Rosjan, a zajętą następnie 
przez Finów wysepkę Hogland, położoną 
w połowie drogi między Helsinkami a Kron- 
sztadtem, a na zachód od Lavensaari, ostat­
niej — w czasie blokady radzieckiej floty — 
wysepki, będącej w rękach rosyjskich. Próba 
zakończyła się jednakże kompletnym fias­
kiem i podczas niemieckiego odwrotu zato­
piony został bombami samolotów radzieckich 
torpedowiec niemiecki „T —18".

Ofensywa radziecka w krajach bałtyckich 
rozwijała się pomyślnie i  doprowadziła do 
całkowitego wyparcia Niemców w drugiej po­
łowie 1944 roku z wszystkich dotychczas za­
jętych przez nich ziem, za wyjątkiem półwys­
pu kurlandzkiego. Armia niemiecka w sile 
kilkunastu dywizji została tam odcięta 12 
października od reszty wojsk niemieckich, 
walczących wzdłuż wybrzeża Bałtyku w Pru­
sach Wschodnich. Estonia została całkowicie 
oczyszczona z Niemców do 25 września. Na­
stępnie rozpoczęła strona radziecka na sze­
roką skalę zakrojone operacje desantowe na 
wyspach bałtyckich. Moon, Worms i inne 
mniejsze wyspy zostały zajęte do 30 wrześ­
nia, Dago do 3 października. 5 paź­
dziernika wylądowali żołnierze Armii

Radzieckiej na Ozylii i  w przeciągu trzech 
dni zajęli całą wyspę, z wyjątkiem silnie 
umocnionego półwyspu Sworbe, na którym 
— podobnie jak podczas kampanii jesiennej 
1941 roku — stawiano opór kilka tygodni 
dłużej. W  międzyczasie, 13 października za­
jęta została Ryga i w rękach niemieckich po­
została tylko większa część półwyspu kurlan­
dzkiego z Libawą i Windawą.

Po uiracie baz w Zatoce Fińskiej i na 
wyspach bałtyckich działalność niemieckich 
jednostek nawodnych w północno-wschodniej 
części Morza Bałtyckiego, a zwłaszcza w Za­
toce Fińskiej, wyraźnie osłabła i  dopiero w 
grudniu zdecydowali się Niemcy na dywer­
syjny raid zespołu swych najsilniejszych ni­
szczycieli typu „Narvik” (po 2.600 ton), skie­
rowany przeciwko nieprzyjacielskiej żegludze 
między Helsinkami a Tallinem. Zakończył 
się on jednak tragicznie, gdyż zespół nie na­
potkał nieprzyjaciela, natomiast najechał na 
pole minowe i w wyniku odniesionych od 
min uszkodzeń zatonęły 12 grudnia niszczy­
ciele ,2 —35” i ,2 —36” , najnowocześniejsze 
podówczas jednostki tego typu. Był to już 
ostatni wypad niemieckich sił nawodnych na 
wody północno-wschodniego Bałtyku. Odtąd 
na wody Zatoki Fińskiej zapuszczały się już 
tylko niemieckie okręty podwodne. Trzy z 
nich -  „U —547” , „U —479” , i „U -2342” -  
zatonęły w listopadzie i grudniu, również od 
najechania na miny.

OFENSYWA RADZIECKA 
N A  PÓŁNOCY

Działalność radzieckiej floty białomorsklej 
nie różniła się w pierwszych trzech kwarta­
łach 1944 od działalności w okresie poprzed­
nim. W  dalszym ciągu ciężar prowadzonych 
działań morskich spoczywał na najlżejszych 
siłach nawodnych (małe kanomerki i  ściga­
cze), operujących głównie przeciwko nieprzy­
jacielskiej żegludze przybrzeżnej, zmierzają­
cej do portów Kirkenes i Petsamo, na okrę­
tach podwodnych — spełniających to samo 
zadanie, jednakże już na pełnym morzu — 
oraz na lotnictwie. Lotnictwo spełniało tu 
rolę większych jednostek i  było najpoważ­
niejszą bronią zaczepno-obronną. Do lotnic­
twa należała przede wszystkim ochrona włas­
nych konwojów i to zarówno przed nieprzy­
jacielskimi okrętami na- i podwodnymi, jak 
i lotnictwem, powierzano mu także ważne za­
dania rozpoznawcze na wodach nieprzyja­
cielskich, w bazach i portach, wykrywanie 
nieprzyjacielskich pól minowych i  stawianie 
własnych, i  szereg innych zadań, mniej może 
ważnych, jednakże składających się na cało­
kształt działań.

Radykalnej zmiany doznała sytuacja na 
północnym teatrze wojennym z chwilą za­
przestania działań wojennych przez Finlan­
dię, a później kiedy Finlandia nie tylko cał­
kowicie wycofała się z wojny przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, ale i podjęła dzia­
łania zaczepne przeciwko wczorajszemu 
sprzymierzeńcowi — Niemcom.

Początkowo, jak długo Finlandia zacho­
wywała neutralność, Niemcy bez najmniej­
szych przeszkód wycofywali z frontu karel­
skiego i nadmorskiego wojska swe drogą 
lądową przez Norwegię, względnie morsko- 
lądową przy użyciu portów Petsamo i K ir­
kenes. Z  najdogodniejszej dla wycofania 
wszystkich swych wojsk z Finlandii drogi 
morskiej przez Zatokę Fińską zrezygnować 
musieli z powodu niebezpieczeństwa, grożą­
cego ze strony silnej radzieckiej floty bałtyc­
kiej, lotnictwa i gęstych pól minowych, oraz 
na skutek wczesnego zajęcia przez Związek 
Radziecki fińskich portów Helsinki, Kotka i 
innych. Trzecia i ostatnia możliwość ewakua­
cji, przez położony w północnym krańcu 
Zatoki Botnickiej port Tornio, przekreślona 
została przez samych Finów, którzy wysa­
dzili w porcie duży kontyngent wojska w 
dniu 2 października i — po otrzymaniu dro­



gą powietrzną posiłków radzieckich z armii 
generała Mereczkowa, oraz dzięki swemu 
wsparciu lotniczemu — utrzymali go z łat­
wością w swoich rękach.

Z  początkiem października siły zbrojne 
Związku Radzieckiego rozpoczęły silną ofen­
sywę wzdłuż wybrzeża Morza Lodowatego i 
w dniu 15 października zdobyły Petsamo. 
Odwrót niemieckiej armii generała Rendu- 
litza odbywał się już tylko przez ostatni wię­
kszy port, Kirkenes, który jednak został po­
silnym ataku rosyjskim, wspartym od połud­
nia siłami fińskimi, zdobyty dnia 25 paździer­
nika. Kirkenes, port leżący — jak wiadomo — 
na terytorium norweskim, zajęty został przez 
wojska radzieckie — po uprzednim porozu­
mieniu się i  zgodzie przebywającego wów­
czas na emigracji w Londynie rządu norwes­
kiego.

Z zajęciem portów Petsamo i Kirkenes 
zakończyła się w zasadzie działalność dowo­
dzonej przez admirała Arsena G. Gołówkę 
radzieckiej flo ty białomorskiej, gdyż flota 
niemiecka pozbawiona została swych jedy­
nych punktów oparcia na Morzu Lodowa­
tym i przejawiała minimalną działalność, neu­
tralizowaną operacjami radzieckiego lotnictwa 
oraz alianckiego, zaokrętowanego na lotnis­
kowcach Floty Ojczystej.
OPANOW ANIE MORZA CZARNEGO 

PRZEZ FLOTĘ RADZIECKĄ
W  wyniku ofensywy radzieckiej całkowi­

cie opanowane zostało także i Morze Czar­
ne. Na początku kwietnia 1944 roku Armia 
Radziecka rozpoczęła walki o półwysep 
krymski dwustronnym atakiem przez Kercz 
i — po zajęciu Chersonia — drogą lądową, 
przez nasadę półwyspu. Wojska radzieckie 
wtargnęły na półwysep krymski i  w szybkim

tempie zajęły większą jego część, spychając 
nieprzyjaciela w południowo-zachodni cypel, 
do twierdzy sebastopolskiej. Mimo zaciekłe­
go oporu wojsk niemiecko-rumuńskich oblę­
żenie trwało stosunkowo krótko — w prze­
ciwieństwie do półrocznego oblężenia Seba- 
stopola przez Niemców w 1941/42 roku — 
i 12 maja największa baza na Morzu Czar­
nym powróciła w ręce ZSRR.

Okres od 8 kwietnia do 12 maja odzna­
cza się bardzo ożywioną działalnością mor­
ską obu walczących stron, przy czym Niemcy 
i  Rumuni przeprowadzali operacje ewakua­
cyjne i obronne, Rosjanie — zaczepne. Po­
dobnie jak na Bałtyku, tak i tu okazało się, 
że Flota Radziecka nie straciła zdolności bo­
jowej i siły ofensywnej, mimo ciosów zada­
nych jej w roku 1941/42 przez przeważające 
wówczas siły powietrzne przeciwnika i mi­
mo pozbawienia jej większości baz, oraz ze­
pchnięcia w południowo-wschodni zakątek 
Morza Czarnego.

Ewakuacja wojsk niemieckich i  rumuń­
skich odbywała się częściowo drogą powie­
trzną, przeważnie jednak morską, przy czym 
konwoje niemieckie musiały przebyć 220 
mil morskich dzielących Sebastopol od ru­
muńskiego portu Konstancy,' gdyż Nikoła- 
jew i Odessa zajęte zostały już uprzednio. 
Konwoje, składające się z większych statków 
handlowych, a także małych statków, kutrów 
rybackich oraz barek i  łodzi desantowych, 
chronione były przez lotnictwo i lekkie jed­
nostki nawodne jak ścigacze, trałowce, okrę­
ty artyleryjskie i  uzbrojone promy. Rosjanie 
atakowali przeważnie samolotami torpedo- 
bombowymi, ścigaczami i  okrętami podwod­
nymi. Ataki lotnicze były tak intensywne, 
że sami Niemcy przyznawali, że na trasie 
między Sebastopolem a rumuńskim wybrze­

żem zdarzały się wypadki 10, 12, a nawet 14- 
krotnych ataków lotniczych na jeden konwój. 
Podobnie i ścigacze radzieckie przejawiały 
ożywioną działalność i niemal bez przerwy 
atakowały konwoje na trasie Sebastopol — 
Konstanca, tocząc niekiedy zażarte walki 
z większymi i silniejszymi od siebie ściga­
czami niemieckimi. Poważne sukcesy odnio­
sły radzieckie ścigacze w dniu 28 kwietnia 
i  w nocy . na 10 maja, kiedy całkowicie zni­
szczyły dwa większe konwoje, ochraniane 
przez pomocnicze jednostki strażnicze. W 
sumie radzieckie komunikaty obwieściły zni­
szczenie blisko 200 nieprzyjacielskich jedno­
stek: statków, mniejszych okrętów wojen­
nych i kutrów.

Ostatnim sukcesem niemieckim odniesio­
nym na Morzu Czarnym było storpedowa­
nie i zatopienie na początku maja przez nie­
miecki okręt podwodny radzieckiego torpe­
dowca przed portem Tuapse. Tak jednak 
niemieckie okręty podwodne, jak i użyte 
w mniejszej ilości włoskie, a nawet żywe 
torpedy, zakończyły rychło swą działalność 
na skutek zajęcia przez Rosjan wszystkich 
pozostałych baz nieprzyjacielskich w zachod­
niej części Morza Czarnego: Akermanu, Iz- 
maiły, Tulczy, Konstancy, Warny i Burgas. 
Kilka większych niemieckich i kilka lilipu­
cich włoskich okrętów podwodnych, których 
nie można było ewakuować drogą lądową 
ani rzeczną, wpadło w ręce radzieckie.

Przeprowadzona w dniach między 22 a 25 
sierpnia 1944 roku operacja desantowa koło 
Akermanu, była ostatnią większą akcją ra­
dzieckiej floty czarnomorskiej. Mniejsze jed­
nostki brały później udział w walkach rzecz­
nych na Dunaju, które zakończyły się zdo­
byciem Belgradu i Budapesztu.

JERZY PERTEK

Fot. S.I.B.
Po wypędzeniu Niemców z Krymu radzieckie okręty wojenne wracają do swojej bazy w Sebastopolu.
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HYDROŁODOŁAMACZE

Słowo „A rk ty k a "  s taw ia  każdem u z
nas przed oczy obraz b ia łe j pu s tyn i lo ­
dow ej, urozm aicane j je d yn ie  gó ram i lodo­
w y m i lu b  zw a łam i k ry , gdzieniegdzie s y l­
w e tk i b ia łego n iedźw iedz ia  czy fo k i, jesz­
cze rzad z ie j s ta tku , lu b  k a ra w a n y  żeg la r­
sk ie j. W iem y je d n a k  wszyscy, że są s ta tk i, 
k tó re  p rzem ierza ją  stale obszary wodne 
A rk ty k i.  Żegluga ta ka  W ymaga od tych  
jednostek spec ja lnych w a ru n kó w . D o­
tychczas używ ano dw óch ty p ó w  s ta tku  
na tych  obszarach w odnych : Lodo łam a- 
czy p rzeprow adza jących ka ra w a ny , oraz 
tra n sp o rto w có w  przystosow anych do że­
g lu g i w śród  lodów . T ransportow ce ta k ie  
cechuje nadzw ycza j m ocna i  szersza niż 
u in n ych  jednostek tego ty p u  budow a k a ­
d łuba, m ająca zapobiec ew en tua lnem u 
niebezpieczeństwu zgniecenia przez lody, 
oraz ró w n ie  m ocno budow ana część dzio­
bowa, z cha rak te rys tyczn ie  podaiętą pod­
w odną częścią kad łuba , co m a za zada­
nie  u ła tw ia ć  s ta tk o w i poruszanie się 
w śród lodów . Jednostk i ta k ie  p ły w a ją  
dobrze i  pew n ie  Wśród lodowej! k ry , n ie  
p rzekracza jące j 40 cen tym e trów  gruboś­
ci, p rzy  g rubszym  lodz ie  p łyn ą  zawszę 
w  to w a rzys tw ie  i  pod op ieką lodo łam a- 
cza.

Lodołam acze posiadają jeszcze m oc­
n ie jszą budowę, szeroki, odpo rny  na bocz­
ne na c isk i i  w strząsy k a d łu b  o g rubych  
s ta low ych  bu rta ch  i  spec ja lnym  w ręgo­
w an iu . K s z ta łt kad łu ba  je s t bardzo z b li­
żony do ksz ta łtu  łu p in y  orzecha. Jeszcze 
jedną  ważną cechą lodołam acza są jego 
nadzw yczaj s ilne  m aszyny, konieczne nie  
ty le  do osiągania znacznie jszych szybko­
ści, a g łów n ie  d la  kruszen ia  mas lodow ych  
uderzen iam i kad łuba . Często też, n ie  m o­
gąc skruszyć lo du  uderzeniem , w ś lizgu je  
się n ie ja ko  dz ięk i odpow iedn ie j budow ie  
dziobu na ta flę , łam iąc  j<ą sw ym  ciężarem, 
k tó ry  w  kon iecznych w ypadkach  zw iększa 
się jeszcze przez w pom pow an ie  dużych 
ilośc i w o dy  do spec ja lnych zb io rn ików , 
w m o n tow anych  na pokładzie .

P racu jący  lodołam acz pozostaw ia za 
sobą to r  w odny, w  m n ie jszym  lu b  w ię k ­
szym  stopn iu  w o ln y  od k ry , k tó ry m  na­
stępnie posuw ają  się s ta tk i. Sam lodo ła ­
macz porusza się w o lno  od k ilku d z ie s ię ­
c iu  do k ilk u s e t m e tró w  na godzinę, 
w  zależności od grubości p o w ło k i lodo­
w e j k tó ra  w  granicach od 150 cm  do 200 
cm  je s t praktycznie dla takiego lodoła-
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macza n ie  do przebycia . N aw et s łynne 
radzieck ie  lodołam acze „J e rm a k ’1 czy 
„K ra s in '“ n ie  są w  stan ie skruszyć ją  bez­
pośrednio. Pon ieważ to r  w o dn y  poza lo -  
dołam aczem  n ie  je s t zby t szeroki, mogą 
n im  p ływ ać  je d yn ie  s ta tk i do 3.000 BRT. 
D latego też podróże są kosztowne, gdyż 
s ta tek zabierać m usi równocześnie duży 
zapas p a liw a  na ta k i re js.

A b y  w a ru n k i k o m u n ik a c ji w  A rk ty c e  
po p ra w ić  i  obniżyć koszty transp o rtu , po­
czę li k o n s tru k to rz y  k ra jó w  pó łnocnych, 
szczególnie radzieccy, m yśleć o lodo łam a- 
czu, k tó ry  zdo lny b y łb y  ló d  g rubszy n iż  
dotychczas kruszyć, lu b  o s ta tku , k tó ry  
m óg łby się bez jego pornosy swobodnie 
poruszać, zab ie ra jąc rów nocześnie w ię k ­
sze n iż  obecnie ła d u n k i tow a rów . P rzy 
dotychczas stosowanej budow ie  sta tęk ta k i 
m u s ia łb y  m ieć m aszyny o m ocy ponad 25 
tys ięcy  k o n i mech., co znów  stw arza ko ­
nieczność zab ie ran ia  dużej ilo śc i pa liw a , 
przeważnie p łynnego, budow y pomieszczeń 
m aszynow ych w  o w ie le  w iększych, n iż  
dotychczas, rozm iarach  itp .

Lecz k o n s tru k to rz y  n ie  ustępow a li i 
w reszcie udało się opracować p ro je k t 
s ta tku , zaopatrzonego w  specja lne urzą - 
n ia  hyd ro techn iczne do kruszen ia  lodu. 
O to hyd rop om py now e j k o n s tru k c ji da ją  
s tru m ie ń  w o dy  o w ie lk im  c iśn ien iu  dzie­
s ią tkó w  atm osfer, k tó ry  z powodzeniem  
k ru szy  pow łokę  lodową. W  ca łym  szere­
gu doświadczeń stw ierdzono, że p rzy  c i­
śn ien iu  s tru m ie n ia  w ody, pędzącego 90 
m e tró w  na sekundę, niesposób jes t p rze­
ciąć go toporem , gdyż ten odskoczy, u le ­
gając w yszczerb ien iu , a d la  cz łow ieka

strumień taki jest śmiertelny. Ciśnieniu 
takiemu nie może się oprzeć także lód.

N ow y ty p  s ta tku  radzieckiego, 
zw any hydro lodo łam aczem , (hyd ro ledo - 
riez) posiada w ięc urządzenie wodne 
do kruszen ia  lodu . W  osobnym  
pom ieszczeniu pod pok ładem  um iesz­
czono w ie lk ie  pom py, ssące m orską wodę 
do hyd rom o to rów , k tó re  zw iększa ją  c iśn ie­
n ie  do potężnych ro zm ia ró w  —  200 a tm o­
sfe r —  sk ie row u ją c  ją  do p ra cy  specja l­
n y m i ru ra m i, noszącym i nazwę hyd rom o - 
n ito ró w . H yd ro m o ń ito ry , k tó ry c h  na s ta t­
k u  je s t t rz y  w iszą rów no leg le  do po k ła ­
du, b y  k ilk a  m e tró w  od dziobu skręcić 
prostopad le  do t a f l i  lodu . Zakończone są 
p rą d o w n ica m i specja lne j k o n s tru k c ji —  
d łu g im i do 60 cen tym etrów , z k tó ry c h  w o ­
da uderza bezpośrednio w  lód. N a tom iast 
w  pasie w o ln y m  od lo d u  m o n ito ry  spo­
czyw a ją  na pokładzie .

K ruszen ie  lodu  odbyw a się w  czasie 
ruch u  s ta tku . P ada jący s tru m ie ń  w odny 
d rąży w  lodzie  w ie lk ie  dz iu ry , narusza­
jąc  jego pow łokę. R ozbicia dokonu je  sta­
te k  dziobem, co odbyw a się dużo szyb­
c ie j n iż  poprzednio. Jeszcze jedną dobrą 
stroną w yn a la zku  je s t to, że urządzenie 
można zm ontow ać na każdym  s ta tku  po­
la rn ym . N a jw łaśc iw szym  je d n a k  type m  
je s t statek, łączący cechy lodołam acza z 
transportow cem , pos iada jący w yporność 
około 10 tys ięcy  ton, szybkość do 15 m il 
m o rsk ich  i  m o to ry  lu b  m aszyny o m ocy 
15 tys ięcy  k o n i mech.

Sama ap a ra tu ra  do kruszen ia  lodu  —  
łącznie z pom pam i, n ie  przekracza 70 ton  
w a g i a moc hyd ropom p do tłoczen ia  w ody 
waha się w  g ran icach od 2 do 3 tys ięcy 
kon i, i  jes t pob ierana z m echan izm ów  na­
pędow ych s ta tku . P racu je  ona je d yn ie  
w  pow ażn ie jszych w ypadkach , p rzy  n a tra ­
f ie n iu  na zw a rtą  pow łokę  lodową, gdyż 
sta tek swą m ocną budow ą p o tra f i m n ie j­
sze przeszkody sam usuwać, p rze b ija jąc  
się przez ló d  z szybkością naw e t do 3,5 
m il i  m o rsk ie j. P ozw o li to  na u ru cha m ia ­
n ie  s ta łe j k o m u n ik a c ji po A rk ty k u  ju ż  w  
m a ju , a także w  bardzo pow ażnym  s topn iu  
na obniżenie kosztów  ta k ic h  transp o rtów .

Równocześnie zaś s ta tk i ta k ie  mogą 
służyć do p rzeprow adzan ia  ka ra w a n  s ta t­
k ó w  bez pom ocy lodołam aczy, co w y b itn ie  
zw iększy nasilen ie  k o m u n ik a c ji na tych  
obszarach.

T ak  w ięc, hydro lodo łam acz sta je  się 
s ta tk ie m  n ied a le k ie j przyszłości, gdyż 
w szelkiego rod za ju  dośw iadczenia i  p róby  
m a ju ż  poza sobą, a w  ro k u  bieżącym  je ­
den z radz ieck ich  lodo łam aczy i  k i lk a  s ta t­
k ó w  o trzym a ta k ie  urządzenia przed w y ­
ruszeniem  na szlak pó łnocny, co będzie 
jeszcze je d n y m  spraw dzianem  jego p rz y ­
datności, a także po zw o li na poczynien ie  
obserw ac ji ju ż  w  czasie p racy  i  dokona­
n ie  ew en tua lnych  pop raw ek k o n s tru k c y j­
nych przed rozpoczęciem  m asowej p ro ­
d u k c ji. Dośw iadczenia te pozwolą także 
na w ykończen ie  p ro je k tó w  specjalnego 
po larnego lin io w c a  d la  s ta łe j k o m u n ik a c ji 
a rk tyczne j, k tó ry , je ś li zda egzam in w ed­
łu g  życzenia k o n s tru k to ró w , w y e lim in u je  
ca łkow ic ie  ze s łużby lodołam aczy.

ST. W O LIŃSKI
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BRUNON DZIM ICZ

Rys. S. S ie reck i

„PEKIŃCZYCY
(Fragment pamiętnika „Hel walczy nadal...")

Ostatnie dni sierpnia 1939 roku, roku potrójnej trzynastki, jak 
mawiała stara Marta Konke z Boru, były rozłeniwiająco słoneczne. 
Tylko rozkaz dowódcy garnizonu podołał zmusić chmary letników 
do opuszczenia beztroskiego dla nich miejsca używania.

Jedna z żon pewnego legionowego generała nawymyślała 
wszystkim władzom granatowym, twierdząc, że jej przyjaciele od 
ministra Becka i „ Inspektoratu Generalskiego" intymnie powiedzie­
li, że tylko matoły mogą spodziewać się wojny przed zimą, i oczy­
wiście nie z „hitlerykami", bo ci doskonale zdają sobie sprawą ze 
znaczenia przyjaznej dla nich Polski. Ponieważ upierała sią moc­
no, wyjechano ją pociągiem (samochód generalski nie nad­
szedł) razem z kichającymi w porannej mgielcd „rasowymi" pe­
kińczykami.

Jakoś wśród trosk o zaopatrzenia, te. „pekińczyki" z Juraty 
utrwaliły sią w pamiąci wzrokowej — najwierniejszej.

#  *  #

A  przecież wojnę czuło sią w powietrzu. Podsłuch był prze­
ciążony szyfrem berlińskim, lub królewieckim. Okrąty podwodne 
na stanowiskach donosiły o nieustannym ruchu transportowców 
do Prus. Bardzo aktualne radio radzieckie powiadomiło nas o spie­
szeniu 5-go pułku dragonów w Słupsku i przesuniąciu nad grani­
cą do Bożego Pola, tuż za jeziorem Żarnowieckim. Inne radio — 
wrocławskie lub gliwickie nadawało w naszym jązyku ohydne uty­
skiwania zbiegłego prezydenta miasta i łapownika spod znaku sa­
nacji — Olpińskiego, przy czym legionowi pułkownicy z Inspekto­
ratu okropnie sią tłumaczyli, gdy im wytykano „honorne" postą- 
panowanie wychowanka ich środowiska.

Przestano już wierzyć, że Witkowice lub Starachowice nadeśłą 
od marca obiecane działka p. panc. dla nowozbudowanych schro­
nów betonowych do obrony od strony lądu, przestano liczyć na 
uzupełnienie umundurowania i masek przeciwgazowych, które ja­
kiś mądrala lub też przekupiony skierował z Tczewa do Gdańska, 
dzie oczywiście wsiąkły. Wykłócono sią z formalistą cesarsko- 
rólewskiej szkoły, szefem intendentury Floty, aby wydał kilka 

setek worków ryżu z pełnej po brzegi ryżowni gdyńskiej, a nie 
upierał sią, że kaloryjnie Hel ma dosyć ryżu, nie bacząc na to, że 
innej żywności na ustalony termin wytrzymałości garnizonu brak. 
Rozpaczał na brak zrozumienia jego posuniąć, poznanych w W. 
Szkole Int., ale ryż musiał wydać.

Podczas tej wojny ryżowej udało sią dokonać nadzwyczajnego 
wyczynu. Utyskiwano na Helu na niedostateczną obroną pltn. 
i raptem chłopcy z kryp — po ryż, jak to marynarze, szperając 
wśród wagonów w partię handlowym Gdyni, wykryli wagonik z ła­

dunkiem do Angli. Plomby trzymają do czasu, a czas ten widocznie 
w zrozumieniu marynarzy nadszedł. Rozsunęły sią wlerzeje i oczom 
odkrywców ukazał sią tuzin działek pltn. Boforsa — wprost Z li­
cencjonowanej wytwórni polskiej. Nie zasypiano gruszek w popie­
le—dobry odsetek tych dział dostał sią Helowi ku dobru sprawy 
zwalczania „połamanych Krzyżaków

I raptem, prawie zaraz po południu, w przedostatnim dniu 
sierpnia Warszawa trzykrotnie powtórzyła na ogólnej fali „Pekin... 
Pekin... Pekin.." Podsłuch natychmiast zameldował, ale Dowódz­
two Rejonu Umocnionego Hel, nie posiadało klucza do tej zagadki. 
Ktoś ze sztabu zażartował: Może to „pekińczyki" generałowej za­
tęskniły do portu macierzystego?... Zapytam Flotą. Odpowiedź na­
deszła w pół godziny czasu: „Was nie dotyczy, rozglądajcie sią do­
brze, to sami zrozumiecie]".... Tajemniczość pogłębiała sią, wido­
cznie sytuacja zaczynała konkretyzować sią.

Była to przerwa w marynarskiej porze obiadowej.
Zaraz po niej, coś koło godziny 14.30 punkt obserwacyjny na 

cyplu zameldował: „Trzy kontrtorpedowce „Błyskawica", „Grom", 
„Burza" minęły trawers. Kurs NW, szybkość cała".

Wkrótce nadszedł meldunek z Rozewia: „Minęły kurs ku za­
chodowi"...

Czy ten niespodziewany dla ogółu wyskok nie byl skutkiem 
nawoływań admirała z Warszawy? Na pewno tak. Ponieważ astro­
logowie marynarki nie ujawnili znaku Zodiaku i horoskopów tego 
wyczynu, na Wybrzeżu ochrzczono go „znakiem Pekinu". Gdy 
Sztab Floty potwierdził związek natrętnego radiogramu z wypły­
nięciem okrętów kursem Kolumba... Tylko że już nie było Ameryk 
do odkrycia.

Ci, co uchodzili na okrętach, nieświadomi rzeczywistych za­
dań i celów wykonywanego rozkazu, byli w porządku. Najwyżej 
można im zarzucić to, że z lekkim sercem porzucili „wody szma­
ragdowe".

Natomiast Ci, z Warszawy, którzy hasłem tułaczym obrali, 
może nie przypadkowo, nazwą stolicy mandżurskiej, sami ośmie­
szyli sią jeszcze przed dziejową sławą wyścigów na szosie zalesz- 
czyckiej...

Na Helu, skojarzenie wysiedlenia pekińczyków generałowej 
i „pekińskiego rozkazu", wychuchanego sztabu warszawskiego 
trwale pozostało. Po prostu nie znoszącego morza kontr-admirała 
Swirskiego i jego orszak przezwano „pekińczykami"...

I  już tak pozostało... Ęo pasuje nawet obrazowo,

U



ŻYCIE WYBRZEŻA

G DYNIA. Czyszczenie wyrzutni torpedowych na ORP „Błyskawica". I  pomyśleć tylko, że żołnierz z pie­
choty narzeka często na kłopotliwe czyszczenie zwykłego karabinu. A  tu?...

HEL. Do portu w Helu zawitała w ub. miesiącu duńska flotylla rybacka.Wody południowego Bałtyku, obfitu 
jące w rybę, ściągają często obce flotylle, które chętnie bazują w polskich portach.

W STOCZNIACH, jak zWikle i bez względu na porę 
roku wre praca nad remontem statków i okrętów.

W szystkie  zdjąć*8 ' v A r  __ u k le je w s k i

JEDNOSTKA L O T N IC Z A  MORSKIEGO MAR. 
WOJ. Przed startem samolotu należy sprawdzić 

jego gotowość do lotu.

W ILUSTRACJACH

KOŁOBRZEG. Trałowce Marynarki Woj. w porcie. Jak wiemy wkrótce Kołobrzeg obchodzić będzie swój 
„wielki dzień": rozpocznie on nowe życie, jako port przeładunkowy. W  bież. miesiącu nastąpuo otwarcie

portu Darłowo.

USTKA. Naszemu fotoreporterowi udało się uchwycić na błonie ten oto pejzaż zimowy w Ustce. 
Piszemy „udało się“, ponieważ, jak wiemy, śnieg należy w tym roku do rzadkości.
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WAŁKA
o władztwo mórz

(d. c. z N r N r 16 — 30 „M P “ )

2 AK ONOZENIE WOJNY 
SIEDMIOLETNIEJ

W  początkach ro k u  1759 A n g li­
cy zo rgan izo w a li t r z y  ekspedy­
c je  p rze c iw  fra n c u s k ie j K a n a ­
dzie. D w ie  z n ic h  w y ru s z y ły  z 
lądu , trze c ia  zaś b y ła  w yp ra w ą  
m orską, dowodzoną przez v ice - 
a d m ira ła  Saunders i  gen. m a j. 
W olfe , ęe lem  w szys tk ich  trzech  
przedsięw zięć b y ł Quebec. W m a­
ju  skoncen trow ano  w  L u isb u rg u  
(N ow a Szkocja) 22 o k rę ty  l in io ­
w e oraz w ie le  jedn os tek  (pomoc­
n iczych  i  tra n sp o rto w ych  z 10.000 
w o jsk  desantow ych. Po dw u  m ie ­
siącach g ru p y  po dc iągnę ły  pod 
od le g ły  o trzys ta  m il od p u n k tó w  
w y jśc io w ych  cel w yp ra w y . O- 
b rońcą Quebec b y ł genera ł m a rk iz  
de M o n tca lm  dysp onu ją cy  14 tys. 
w o jsk  ob rony . We w rześn iu  m ia ­
sto zdobyto, co bardzo u ła tw iło  
w ew nę trzną  k o m u n ika c ję  A n g li­
kom , a w  da lszym  przebiegu ka m ­
p a n ii u m o ż liw iło  zdobycie  M o n tre ­
a lu  po m im o  za c iek łe j ob rony . U - 
padek tego m iasta zdecydow ał o 
losie  fra n c u s k ie j K anady.

W In d ia ch  Z a chod n ich  w  s ty ­
czn iu  tegoż ro k u  ko m o d o r M oore 
zaa takow ał s ilną  eskadrą, należącą 
do .F ra n c ji M a rty n ik ę  n ie  odn iós ł­
szy je d n a k  początkow o w iększych  
re zu lta tó w . D op ie ro  w  m a rcu  uda­
ło  m u  się zab lokow ać s ta c jo n u ją ­
cą tam  eskadrę fra ncuską  kom o­
dora  de B o m p a rt, a w  konsek­
w e n c ji - zdobyć wysipę G w adelupę 
i  p rz y ją ć  k a p itu la c ję  k i lk u  m n ie j­
szych w ysp  po ty m  zw yc ięs tw ie . 
G d yb y  fra ncuska  A d m ira lic ja  po ­
t ra f i ła  odpow iedn io  w yko rzys ta ć  
eskadrę de B om p art, m o g łaby  na - 
d e rNbo leśnie u tru d n ić  A n g li i  p rze ­
p row adzen ie  zdobyc ia  K anady . 
Jakże n ie ró w n ie  le p ie j pracow ała  
w  te j w o jn ie  A d m ira lic ja  b r y t y j ­
ska? Na w szys tk ich  n ieom a l m o­
rzach i  oceanach u m ia ła  zawsze we 
w ła śc iw ym  czasie w ys ta w ić  do­
brze i  sys tem atyczn ie  za o pa tryw a ­
ne, zespoły f lo ty  będące w  stan ie  
spa ra liżow ać w sze lk ie  przedsię­
w zięc ia  i  zam ierzen ia  fra ncusk ie .

Z w yc ię s tw o  adm. H aw ke  w  za­
toce Q u ibe ron  b y ło  T ra fa lg a re m  
w o jp y  s ie d m io le tn ie j. F rancuska 
f lo ta  została rozg rom iona  w  je j  
cę n trą ln e j bazie. Odtąd o w o jn ie  
m o rsk ie j w  p e łn ym  znaczeniu tego 
słowa m o w y  być  ju ż  n ie  m ogło. 
Pozostawała je d n a k  jeszcze w o jn a  
k rążow n icza  i  dz ia ła lność ka p e r- 
ska w  k tó ry c h  F rancu z i u m ie li 
w ykazać niezbędne na m orzu  zde­

cydow an ie  i  in ic ja ty w ę . Jednakże 
b y ła  to  za ledw ie  możność szko­
dzenia p rz e c iw n iko w i, gdyż F ra n ­
c ja  pod ko n ie c  ro k u  1760 prze­
graw szy ju ż  w o jn ę  na m orzu  p rze ­
sta ła b yć  panem  In d i i  W schodnich 
i  Zachodn ich , K a n a d y  i  Senegam- 
b ii,  a hande l je j  -na ca łe j k u l i  
z iem sk ie j zosta ł spa ra liżow any.

W koń cu  ro k u  1759 zm a rł F e r­
dynand  V I  — k ró l H iszpan ii. Na 
tro n  w s tą p ił jego  b ra t K a ro l I I I  
— up rzedn io  k ró l N eapolu . W  ro li  
te j m ia ł on aż n a zby t dużo pow o­
dó w  do n iechęci, a na w e t o tw a r­
te j n ien aw iśc i do w ysp ia rzy . G dy 
fra n c u s k ie  p ropozyc je  po ko jo w e  
zosta ły  odrzucone w  im ie n iu  A n - 
g li przez w szechw ładnego p re m ie ­
ra  P itta , K a ro l I I I  opow iedz ia ł 
się po s tro n ie  p rz e c iw n ik ó w  A l-  
b ionu . B y ł to  k ro k  z h iszpańskie­
go p u n k tu  w idzen ia  dalece n ie roz­
w ażny. P raw ie  zupe łn ie  ju ż  swo­
bodna i  n ie  skrępow ana na m o­
rzach A n g lia , ca łym  sw ym  m o r­
sk im  p o te n c ja łe m 'U d e rzy ła  w  no ­
wego p rze c iw n ika . W łaśn ie  ty lk o  
co zdobyto  w reszcie  zac iek le  b ro ­
n ioną  M a rty n ik ę  i  fra n cu sk ie  po­
siad łości na m o rzu  K a ra ib sk im . 
Z w yc ięsk ie  eska d ry  przerzucano 
teraz na sąsiadujące k o lo n ie  h isz­
pańskie. Na w odach Ś rod kow e j A -  
m e ry k i do tąd d o w o dz ił k -adm . 
Rodney, po w s tą p ie n iu  do w o jn y  
nowego p rze c iw n ika , g łów ne do­
w ódz tw o  o b ją ł, zna ny  .nam ju ż  
adm. s ir  Pocock. Jem u teraz p rz y ­
padło  w  udz ia le  p rzew odn ic tw o  
eksp e d yc ji p rze c iw  h iszpańskie j 
H aw annie . P od leg ły  m u zespół l i ­
czy ł 22 o k rę ty  lin io w e , 30 fre g a t 
i  oko ło  150 tra n sp o rto w có w  z 16 
tys . w o jsk . W  czerw cu 1762 r. za­
b loko w ano  p o rt H aw an ny  z jego 
12 lin io w c a m i i  4 fre g a ta m i. F lo ta  
ang ie lska  odnios ła  je d n a k  ta k  c ięż­
k ie  uszkodzenia przez os trza ł ba­
te r i i  nadbrzeżnej, że g łó w n y  a tak 
postanow iono p rzepro w adz ić  od 
s tro ń y  lądu . W  p o ło w ie  s ie rpn ia  
H a w anna k a p itu lo w a ła . Zdobyczą 
w o jen ną  A n g lik ó w  b y ło  9 ocala­
ły c h  lin io w c ó w  oraz m a te ria ł w a r­
tości 3 m ilio n ó w  fu n tó w . S tra ty  
ang ie lsk ie  w y n o s iły  je d n a k  1800 lu ­
dzi, p rz y  czym  na p o w ro tn e j d ro ­

dze eksp edycy jnych  w o js k  pod­
czas s ilnego sz to rm u 12 tra n sp o r­
tow ców  zosta ło w y rzu co n ych  na 
zachodnie b rzeg i W. B ry ta n ii.  F lo ­
ta adm. P ocock‘a p o w ró c iła  w  
s tyczn iu  1763 ro k u  w ioząc łu p y  ha- 
w ańsk ie  ja k  ongiś in d y js k ie . O d­
danie H aw anny, a następn ie ca łe j 
w ysp y  K u b y  p o s taw iło  H iszpan ię  
w  nader c ię żk ie j s y tu a c ji naw iga ­
c y jn e j, gdyż u tra c iła  ona w ażny 
i  n iezbędny w  ówczesnej żegludze 
p u n k t pośredn i na drodze z A m e ­
r y k i  Ś rod kow e j do m e tro p o lii. Z a ­
ję c ie  F il ip in  i  zdobycie  s łynnych  
s re b rn ych  f lo t  h iszpańsk ich  da ło 
A n g li i  w  3/4 ro k u  pe łne zw yc ięs t­
w o nad n o w ym  p rze c iw n ik ie m .

P *d  sam kon iec  w o jn y , w y trw a ­
le  u ch y la jąca  się m im o  silnego na ­
c isku  od w stąp ien ia  do fra n cu sko - 
h iszpańskiego sprzym ierza  — P o r­
tug a lia , została napadn ię ta  przez 
w o jska  ty c h  państw . P rzys łany  
n iezw łoczn ie  z A n g li 8 tys ięczny 
ko rpus  e ksp e d ycy jn y  przesuną ł 
szybko te a tr  w o jn y  na te ry to r iu m  
hiszpańskie  pospołu  z b ro n ią cym i 
się w o jska m i p o rtu g a ls k im i.

K o ń co w ym  zw yc ięs tw em  m o r­
s k im  nad F ra n c ją  b y ło  zajęcie 
przez ekspedyc ję  kom odora  K e p - 
pe l w ysp y  B e lle  Is le  w  zatoce 
Q u ibe ron  tuż  pod b o k ie m  k o n ty ­
nen tu . M a ryn a rka  fra ncuska  zdo­
b y ła  się je d n a k  na jeszcze jeden  
z ryw . K o rzys ta ją c  z m g ły  w ys łano 
z B res t z b ro jn y  ko n w ó j z 1500 żo ł­
n ie rza m i desantu, k tó re m u  szczę­
ś liw ie  uda ło  się om inąć b lokadę  
adm. H aw ke. E kspedyc ja  do ta rła  
bez przeszkód do w yb rze ży  kana­
d y js k ic h  i  zdobyła  w  zaskoczeniu 
fo r t  St. Johns zagarn ia jąc  ponadto 
3 ang ie lsk ie  szczególnie kosztow ne 
ko n w o je . W  re a k c ji — A n g lic y  w y  
s ła li co prędze j n a jb liż e j s tac jo ­
nu jącą  eskadrę z H a lifa xu . O k rę ­
tom  fra n c u s k im  uda ło  się u n ik ­
nąć n ie ró w n e j w a lk i i  szczęśliw ie 
p o w ró c ić  do B rest, desant w  St. 
Johns m u s ia ł je d n a k  s k a p itu lo ­
w ać po pe w n ym  czasie.

Pełna d e te rm in a c ji fra ncuska  
w o jn a  k rą żow n icza  os ta tn ich  dw u  
la t  w a lk i kosztow a ła  A n g lię  800 
s ta tkó w  ha nd low ych , co s tan ow iło  
10 p ro ce n t całego je j  ówczesnego

tonażu. Nie bacząc jednak na te
przeszkody, A n g lia  u ru ch o m iła  o- 
ż y w io n y  hande l na ca łym  glob ie . 
W ysokość s tra t na leży przyp isać 
w  g łów n e j m ie rze  n ie  podporząd­
k o w a n iu  s ię  ha n d lo w ych  k a p ita ­
nów  przepisom  k o n w o jo w ym , s łu ­
sznym  z pow odu trw a n ia  w o jn y  1 
niebezpieczeństw a k rą żo w n ikó w .

Ogólne s tra ty  m o rsk ie  F ra n c ji 
w y n io s ły  w  te j w o jn ie  ponad 100 
o k rę tó w  w o je n n ych  z tego 40 l i ­
n io w có w  i  ponad 30 fre ga t. P onad­
to  s tra ty  h iszpańskie  z liczono na 
12 o k rę tó w  lin io w y c h  i  8 frega t. 
A n g lia  s tra c iła  50 jednostek b o jo ­
w ych  w  czem ty lk o  6 lin io w có w , 
p rz y  czym  80 p ro ce n t w szys tk ich  
s tra t odn iesiono na sku te k  bu rz  1 
zw iązanych z n im i a w a rii. D ług  
pa ńs tw ow y A n g li i  zac iągn ię ty  na 
w o jn ę  s ie d m io le tn ią ' osiągnął za­
w ro tn ą  na ow e czasy sumę 100 m i­
lio n ó w  fu n tó w .

K o n fe re n c ja  p o ko jow a  zebrana 
w  P aryżu  przeciągnęła  się k o ło  4 
m iesięcy. Zakończono ją  w  lu ty m  
1763 ro ku . Mocą je j  F ra n c ja  po­
n ios ła  na jw iększe  te ry to r ia ln e  stra 
ty  zam orsk ie  w  je j  h is to r ii.  U tra ­
c iła  w ięc  Kanadę, In d ie  W schod­
nie, z w y ją tk ie m  m a łych  sk ra w ­
kó w  posiad łości w  In d ia ch  Zachod­
n ich  oraz częściowo Senegambię. 
N ow y  O rlean pozosta ł w  rękach 
zw yciężonych, ró w n ież  zw rócono 
im  M a rty n ik ę , G w adelupę oraz 
Ś w ię tą  Ł u c ję . H iszpan ia  u tra c iła  
F lo ryd ę  i  w szys tk ie  posiad łośc i na 
wschód od M iss is ip i, odzyskała 
na tom iast K u b ę  w raz  z cenną H a- 
w anną. Za z w ro t F ra n c ji w ysp y  
B e lle  Is le  o trz y m a li A n g lic y  spo- 
w ro te m  M in o rk ę  z fo r te m  M ahoń, 
co w y ró w n a n o  H iszpan ii Zachod­
n ią  L u iz ja n ę  odstąpioną przez 
F ranc ję . F i l ip in y  zw rócono H isz­
p a n ii. F o r ty f ik a c je  D u n k ie rk i z n i­
szczono i  zobow iązano się pozosta­
w ić  ją  po rtem  n ieb  ro n io n ym . K o n - 
do tie rsk ie  P rusy  o trz y m a ły  Śląsk, 
co w yn io s ło  je  na p ią te  m ie jsce 
pośród państw  ko n ty n e n ta ln y c h  
E uropy.

Z aw arc ie  p o k o ju  na ty c h  w a ru n ­
ka ch  spow odow ało w y ło n ie n ie  się 
w  A n g li i  s iln e j o p o zyc ji i  n iezado­
w o len ia  z P i t t ‘em na czele. U w a­
żano n ieom a l powszechnie, że A n ­
g l i i  sta ła się k rz y w d a  i  że z b y t d u ­
żo zdobyczy zw rócono poprzedn im  
w łaśc ic ie lom  przez co da je  się po­
kon anym  odskocznię do da lszych 
p ró b  podzie len ia  z A n g lią  pano­
w an ia  na m orzach.

(D okończenie nastąpi)

(c. d. dyskusji „OKRĘT czy SAMOL OT" ze str. 7) 
wych, podczas gdy samoloty, transportem powietrznym mogą 
jedynie uzupełniać desant'“.

Wyróżniony w konkursie ob. An. Pluciński, zwolennik sa­
molotu, przyznaje jednak, że „Okręt spełnia tak różnorodne 
funkcje w  służbie morza, że całkowite zastąpienie go samo­
lotem jest niemożliwe". Marynarze, którzy bra li udział w  wal­
kach morskich z lotnictwem jak bsm. Hryciuk i mar. Szczur- 
kowski stwierdzają, że: „Wolę być na pokładzie okrętu pod­
czas ataku samolotów, niż w  samolocie pod obstrzałem silnego 
ognia dział okrętowych“ , oraz: „Nie łatwo jest tra fić i zatopić 
szybki i dobrze uzbrojony okręt'“. Jerzy Łojek wyróżniony w 
Końkursie, opowiadając się za okrętem pisze: „Okręt ma poza 
tym tę przewagę nad samolotem, że rejs jego może trwać na­
wet parę miesięcy... a oprócz tego w grę wchodzi fizyczne i 
psychicze wyczerpanie załogi (samolotu)” .

Reasumując musimy dojść do wniosku, że oba 
człony sił zbrojnych — lotnictwo i  flo ta  są w równym 
stopniu niezbędne dla obrony kraju. Możemy powo­
łać się tu  na analogie lądowe — wzrost znaczenia 
broni pancernej mimo wszystko nie potra fił w po­
ważniejszym stopniu wpłynąć na ograniczenie ro li 
piechoty, która ostatecznie decyduje o zajęciu dane­
go terytorium i pieczętuje wynik bitew i wojen.

Podobnie ma się i sprawa rywalizacji lotnictwa 
i okrętów na morzu. Obie te części siły zbrojnej 
państwa muszą być rozbudowywane i rozwijane 
do takiego stopnia, który potrafi zapewnić mu 
bezpieczeństwo na morzu. Flota i lotnictwo, samo­
lot i okręt, uzupełniając się tworzą wspólnie po­
tężną siłę morską, zdolną skutecznie bronić i ata­
kować.
L is ta  n a g ró d  i  w y ró ż n ie ń  K o n k u rs u  D y s k u s y jn e g o  M .P .

P ie rw s z e j n a g ro d y  J u r y  p o s ta n o w iło  n ie  n a d a w a ć , 
n a to m ia s t o f ia ro w a ło  d w ie  d ru g ie  n a g ro d y  po 2.000 zł, 
k tó r e  o tr z y m u ją :  W ła d y s ła w  D o b r o w o l s k i  z S o­
p o t i  B ro n is ła w  M a g i e r s k i  z W a rs z a w y , trz e c ią  
n a g ro d ę  (k s ią ż k o w ą ) Ire n e u s z  G r a j e w s k i  z G d y n i.

P o n a d to  w y ró ż n io n e  z o s ta ły  o d p o w ie d z i n a s tę p u ją ­
cy c h  u c z e s tn ik ó w  K o n k u rs u :  W ie s ła w a  A n d rz e je w ­
sk iego , bsm . H ry c iu k a ,  Je rze g o  Ł o jk a , A n d rz e ja  P lu ­
c iń s k ie g o  i  M ie c z y s ła w a  S zcz u rk o w s k ie g o .

Prosimy wszystkie wyżej wymienione osoby o po­
danie swoich adresów', celem przesłania nagród,
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REGULAMIN
żeglarskich stopni sportowych Polskiego Związku Żeglarskiego

I.  STOPNIE ŻEGLARSKIE

A. P ostanow ien ia  ogólne.

1. P o lsk i Z w iąze k  Ż e g la rsk i (P Z2) ustana­
w ia  następu jące stopnie  żeg la rsk ie  spo rtow e:

ja c h to w y  żeg larz ś ród lądow y, 
ja c h to w y  żeglarz m orsk i, 
ja c h to w y  s te rn ik  śród lądow y, 
ja c h to w y  s te rn ik  m o rsk i, 
ja c h to w y  k a p ita n  p rzyb rzeżny, 
ja c h to w y  k a p ita n  m o rsk i.
2. Ż e g la rsk i s top ień sp o rto w y  m ożna uzys­

kać ty lk o  po w y p e łn ie n iu  w szys tk ich  w a ru n k ó w  
n in ie jszego re gu lam inu .

Ż e g la rsk i s top ień  s p o rto w y  u zyska ny  za 
gran icą  może być  podstaw ą do nadania stopnia 
PZZ.

3. P ZZ  nada je  ty tu ły  in s tru k to rs k ie  s te rn i­
kom  lu b  kap ita n o m  po spe łn ien iu  w a ru n kó w  
p rzew idz ianych  n in ie js zym  regu lam inem . T y tu ł 
b rzm i:

ja c h to w y  s te rn ik - in s tru k to r  ś ród lądow y, 
ja c h to w y  k a p ita n - in s tru k to r  p rzyb rzeżny, 
ja c h to w y  k a p ita n - in s tru k to r  m o rsk i.
4. S topn ie  żeg la rsk ie  nada je  Zarząd P Z Z . na 

w n iosek k o m is ji szko len ia  P ZŻ .
5. C z łonkow ie  o rg a n iza c ji zrzeszonych w  

P ZŻ, ub ie g a ją cy  się o s topn ie  żeg la rsk ie  i  t y tu ­
ły  in s tru k to rs k ie , sk łada ją  odpow iedn ie  fo rm u ­
la rze  (w zór N r  7) przez w ładze sw ych o rg a n i­
zac ji, k tó re  zgłoszenia te  o p in iu ją  i  p rzesy ła ją  
do PZZ.

6. D ow odem  posiadania s topn ia  żeglarza jes t 
książeczka żeg la rska (w zór N r  9). D ow odem  po­
s iadania s topn ia  s te rn ika  i  ka p ita n a  je s t pa ten t 
(w zór N r  10—13) lu b  książeczka żeg larska (w zór 
N r  9) w ydane  przez PZŻ , opatrzone num erem , 
pieczęcią i  podp isam i prezesa i  sekre ta rza  PZZ . 
D ow odem  posiadania ty tu łu  in s tru k to rs k ie g o  je s t 
odpow iedn ia  adnotac ja  w  książeczce żeg la rsk ie j 
lu b  le g ity m a c ja  Państw ow ego U rzędu W ycho ­
w an ia  F izycznego i  P rzysposobien ia  W o jskow e­
go (PUW F).

7. N adan ie  s topn i żeg la rsk ich  i  ty tu łó w  in ­
s tru k to rs k ic h  Zarząd P Z Ż  poda je  do w iadom oś­
c i w  sw ych ko m u n ika ta ch  oraz p row adz i ich  
ew idenc ję , p rzechow u jąc d o ku m e n ty  uzasadnia­
jące  nadania.

8. Zarząd P Z Ż  może pozbaw ić s topn ia  że­
g la rsk iego lu b  ty tu łu  in s tru k to rs k ie g o  bądź z 
urzędu, bądź na u m o tyw o w a n y  w n iose k  o rg a n i­
zac ji, zrzeszonej w  P Z Z  w  p rzyp a d ku :

a) poważnego p rzekroczen ia  p rzep isów  obo­
w ią zu ją cych  na m orzu  i  w odach w ew nę­
trzn ych , w  szczególności pociągającego za 
sobą d la  m a ryn a rzy  zaw odow ych u tra tę  
dyp lo m ów ,

b) spow odow ania n ieszczęśliwego w yp a d ku  
z lu d źm i w sku te k  ud ow odn ione j w in y  lub  
n iedba ls tw a ,

c) skreś len ia  w  drodze d y s c y p lin a rn e j z l is ty  
cz łonkó w  o rgan iza c ji, zrzeszonej w  PZŻ,

d) pozbaw ien ia  p ra w o m o c n y m 'w y ro k ie m  są­
d o w ym  p ra w  p u b lic z n y c h  i  o b yw a te lsk ich  
p ra w  ho norow ych ,

e) d y s k w a lif ik u ją c y m  żeglarza sportow ca. 
P ozbaw ien ie  s topn ia  i  ty tu łu  Zarząd P Z Ż  og ła­
sza w  sw ym  ko m u n ika c ie , zaw iadam ia jąc  ró w ­
nocześnie zain teresow ane w ładze.

B. U p ra w n ien ia .

9. S topn ie  żeg la rsk ie  P Z Z  da ją  następujące 
u p ra w n ie n ia :
A . jach tow ego  żeglarza śródlądow ego — p raw o  

p e łn ie n ia  fu n k c j i  w y k w a lif ik o w a n e j załog i 
ś ród lądow e j, oraz na zlecenie in s tru k to ra  
p raw o  p row adzen ia  w  okres ie  szko len ia  ło ­
dz i żag low ych o p o w ie rzch n i żagla do 8 m 
kw . w łączn ie ,

B. jach tow ego  żeglarza morskiego* — p raw o  p e ł­
n ie n ia  fu n k c j i  w y k w a lif ik o w a n e j załog i m o r­
sk ie j, z w y ją tk ie m  fu n k c j i  o fice rsk ie j,

C. jach tow ego  s te rn ika  śródlądow ego — p raw o  
sam odzielnego prow adzen ia  ja c h tó w  żaglo­
w ych  na w odach w e w n ę trzn ych  (śród lądo­
w ych ) i  szko len ia  w  zakresie tego stopnia,

D. jach tow ego  s te rn ika  m orsk iego  — p ra w o  sa­

m odzie lnego prow adzen ia  w  okres ie  szkole­
n ia  na zlecenie in s tru k to ra  m o rsk ich  ja c h ­
tó w  żag low ych o po jem ności do 10 ton  w  g ra ­
n icach  w ód za m kn ię tych  (zatoka Gdańska, 
ograniczona od w schodu l in ią  H e l — u jśc ie  
W is ły , za lew  Szczeciński i  Ś w ieży) i  w  p ro ­
m ie n iu  do 3 m il m . od p o rtu  m acierzystego, 
leżącego na p e łn ym  m orzu , pe łn ien ia  na 
jach ta ch  fu n k c ji  o fice rsk ich  oraz szkolen ia 
w  zakresie stopn ia  żeglarza m orskiego,

E. jach tow ego  kap itana  przybrzeżnego — praw o  
sam odzielnego p row adzen ia  ja c h tó w  m o r­
sk ich  do 20 to n  oraz p raw o  szko len ia  w  za­
k res ie  tego s topnia  w  p o lsk ie j żegludze k a ­
bo tażow ej i  p raw o  o trzym a n ia  p a ten tu  f la ­
gowego PZŻ.

F. jach tow ego  kap itana  m orsk iego  — p raw o  sa­
m odzie lnego prow adzenia  ja c h tó w  żag low ych 
m o rsk ich  bez ogran iczeń oraz p raw o  szko­
len ia  w  zakresie tego stopnia .

10. T y tu ły  in s tru k to rs k ie  P Z Z  da ją  praw o 
k ie ro w a n ia  szko len iem  odpow iedn iego stopnia  
oraz o rgan izow an ia  i  p row adzen ia  żeg la rsk ich  
ku rsó w  i  obozów.

C. W a ru n k i uzysk iw an ia  stopn i.
11. D o uzyskan ia  s topn ia :

A . jach tow ego  żeglarza śród lądow ego w ym aga 
się:
1) ukończonych la t  13, 2) w ykazan ie  się czyn ­
n y m  u p ra w ia n ie m  sp o rtu  żeg la rsk iego co 
n a jm n ie j przez 1 sezon, 3) z łożenia egzam inu 
przed ko m is ją  egzam inacyjną  P Z Ż  z żeg la r­
sk ie j w iedzy  teo re tyczn e j i  p ra k tyczn e j w e ­
d łu g  p rog ra m u  usta lonego d la  tego s topnia  
(zał. N r  1) po up rze d n im  spe łn ien iu  p. 1 i  2.

B. jach tow ego żeglarza m orsk iego  w ym aga się: 
1) ukończonych la t  14, 2) posiadanie fiz y c z ­
nych  zdo lności do p e łn ien ia  s łużby  na m o­
rzu , 3) w ykazan ia  się czynn ym  u p ra w ia n ie m  
sp o rtu  żeg la rskiego na m orzu  co n a jm n ie j

w  ciągu 1 sezonu, 4) złożenia egzam inu 
przed ko m is ją  egzam inacyjną  P ZŻ z żeg la r­
sk ie j w iedzy  teo re tyczne j i  p ra k tyczn e j w -g  
p rog ra m u  usta lonego d la  tego stopnia  (zał. 
N r  2) po up rzedn im  spe łn ien iu  w a ru n kó w  
p. 1—3.

Fot. F I. S taszewski

C. jach tow ego s te rn ik a  śródlądow ego wym aga 
się:
1) ukończonych  la t  16, 2) w ykazan ia  się czyn­
n ym  u p ra w ia n ie m  spo rtu  żeg la rskiego w  
ciągu co n a jm n ie j 2 sezonów, 3) posiadanie 
s topn ia  żeglarza śródlądow ego, 4) złożenia 
egzam inu przed ko m is ją  egzam inacyjną  P ZŻ  
z żeg la rsk ie j w ie d zy  teo re tyczn e j i  p ra k ­
tyczne j w -g  p rog ra m u  usta lonego d la  tego 
stopnia  (zał. N r  3) po up rze d n im  spe łn ien iu  
w a ru n k ó w  p . 1—3.

D. jach tow ego  s te rn ika  m orsk iego w ym aga się: 
1) ukończen ia  la t  18, 2) posiadan ia f iz y c z ­
n ych  zdo lności do pe łn ien ia  s łużby  na m o­
rzu , s tw ie rd zonych  przez leka rza  w skaza­
nego przez P Z Ż  i  przez św iadectw o k a p ita ­
na ja c h tu  o odporności na chorobę m orską, 
3) posiadania s topn ia  jach tow ego  s te rn ika  
śródlądow ego lu b  żeglarza m orsk iego , 4) w y ­
kazania  się p ły w a n ie m  na jach ta ch  m o r-

• sk ich  w  ciągu 1 sezonu po uzyska n iu  po­
przedniego s topn ia  (w  ty m  co n a jm n ie j 
dw u tyg o d n io w a  podróż pe łnom orska  z prze­
b yc ie m  co n a jm n ie j 500 m il m .) za pomocą 
św iadectw a w ydanego przez ka p ita n a  ja c h tu  
zaw iera jącego ró w n ież  op in ię  o k w a l i f ik a ­
c jach  kan dyda ta  w  zakresie te o r ii i  p ra k ­
ty k i  żeg la rsk ie j i  o zdo lności sam odzie lne­
go prow adzen ia  ja ch tu , 5) złożenia egzam inu 
przed ko m is ją  egzam inacy jną  P Z Ż  z żeg la r­
sk ie j w iedzy  teo re tyczn e j i  p ra k tyczn e j w -g  
p ro g ra m u  usta lonego d la  tego s topnia  (zał. 
N r  4) po up rze d n im  spe łn ien iu  w a ru n kó w  
p. 1—4.

E. jach tow ego  ka p ita n a  przybrzeżnego w ym aga 
się:
1) posiadania zdo lności fiz yczn ych  do pe ł­
n ie n ia  s łużby ną m orzu , 2) posiadania s top­
n ia  jach tow ego  s te rn ik a  m orskiego, 3) w y ­
kazania  się p ływ a n ie m  na jach ta ch  m o r­
sk ich  po uzyska n iu  poprzedniego stopnia  w  
c iągu co n a jm n ie j 1 sezonu (w  ty m  co n a j­
m n ie j 2 podróże dw u tyg o d n io w e  pe łn om o r­
sk ie  w  cha rakte rze  o fice ra  w achtow ego z 
p rzebyc iem  co n a jm n ie j 2000 m il m . i  za j­
ściem  co n a jm n ie j do 6 p o rtó w  po lsk ich ) za 
pom ocą św iade c tw  w yd a n ych  przez k a p ita ­
nó w  ja c h tó w  o o d b y tych  podróżach, zaw ie­
ra ją cych  op in ię  , o k w a lif ik a c ja c h  kan dyda ­
ta  do sam odzielnego p row adzen ia  ja ch tu , 4) 
z łożenia egzam inu z żeg la rsk ie j w ie d zy  te ­
o re tyczne j i  p ra k ty c z n e j p rzed ko m is ją  eg­
zam in acy jną  P Z Ż  w -g  p ro g ra m u  usta lonego 
d la  tego s topn ia  (zał. N r  5) po up rzedn im  
spe łn ien iu  w a ru n k ó w  p. 1—3.

F. jach tow ego  ka p ita n a  m orsk iego  w ym aga  się: 
1) ukończonych  la t  21, 2) posiadan ia f iz y ­
cznych zdo lności do pe łn ien ia  s łużby  na m o­
rzu , 3) posiadania s topn ia  jach tow ego  k a p i­
tana m a łe j żeg lug i, 4) w ykazan ia  się p ły w a ­
n ie m  na jach ta ch  m o rsk ich  po uzyskan iu  
poprzedniego stopnia , a) w  cha rak te rze  k a ­
p ita na  ja c h tu  w  żegludze m a łe j z p rzeby ­
c iem  co n a jm n ie j 3.000 m il m . w  czasie co 
n a jm n ie j 2 sezonów w  co n a jm n ie j 2 p o d ró ­
żach z ogó lnym  w y p ły w a n ie m  e fe k ty w n y m  
co n a jm n ie j 28 d n i i  z zachodzeniem  co n a j­
m n ie j do 6 p o rtó w  po lsk ich , oraz b) w  cha­
ra k te rze  zastępcy k a p ita n a  ja c h tu  ponad 
20 to n  w  po d róży  zagran iczne j, trw a ją c e j 
n ie  m n ie j n iż  14 d n i e fe k tyw neg o  p ływ a n ia  
z p rzebyc iem  co n a jm n ie j 1000 m il m . — za 
pom ocą pośw iadczonych przez k a p ita n a  
sportow ego o rg a n iza c ji m ac ie rzys te j zrzeszo­
ne j w  P ZŻ w yc iągó w  z d z ie n n ikó w  ja c h to ­
w ych  co do o d b y tych  p ły w a ń  sam odzie lnych 
oraz zaśw iadczenia kap itana  ja c h tu  o p o d ró ­
ży  od b y te j w  cha rakte rze  zastępcy z op in ią  
o k w a lif ik a c ja c h  kan dyda ta  do sam odzie l­
nego p row adzen ia  ja ch tu , 5) z łożenia egza­
m in u  z żeg la rsk ie j w iedzy  teo re tyczn e j i  
p ra k tyczn e j przed ko m is ją  egzam inacyjną  
P Z Ż  w -g  p ro g ra m u  usta lonego d la  tego stop­
n ia  (zał. N r  6) po up rze d n im  spe łn ien iu  w a ­
ru n k ó w  p. 1—4.

12. Za sezon żeg la rsk i uważa się p rz y n a jm n ie j
3 m iesięczne szko len ie  p ra k tyczn e  lu b  p ływ a n ie



w  o rg a n iza c ji żeg la rsk ie j, lu b  4 -tyg o d n io w y  
ku rs , ośrodek lu b  obóz spec ja lny , uzn any  przez 
P Z 2 .

13. Do uzyskan ia  ty tu łu  In s tru k to rs k ie g o  p rz y  
s to p n iu  żeg la rsk im  w ym aga się:

1) ukończen ia  la t  21,
2) w ykazan ia  się pracą szko len ia  w  c iągu 

3 la t  po uzyska n iu  odpow iedn iego stop­
n ia  żeg la rsk iego PZŻ,

3) ukończen ia  in s tru k to rs k ie g o  k u rs u  P ZŻ  
d la  danego s topn ia  1 złożenia egzam inu 
przed ko m is ją  P Z 2 .

14. Zarząd P ZZ  na w n iosek k o m is ji szkole­
n ia  może nadać ty tu ł  in s tru k to ra  z p o m in ięc iem  
P- 3 p a r. 13 w  w yp a d ku  s tw ie rdzen ia  n ie w ą tp li­
w ych  k w a l i f ik a c j i  in s tru k to rs k ic h  oraz może 
sk ró c ić  czas p rze w id z ia n y  w  p. 2 tegoż pa r. do 
la t  2.

I I .  K O M IS JE  E G Z A M IN A C Y JN E .

15. Zarząd P Z Ż  usta la  lis tę  egzam ina torów , 
t j .  lis tę  osób u p ra w n io n ych  do zasiadania W k o ­
m is ja ch  eg zam ina cy jnych  PZŻ , spośród ka n d y ­
d a tó w  p rzeds ta w io nych  przez o rgan izac je  zrze­
szone w  P Z Ż  lu b  w e d łu g  w łasnego uznania.

16. Zestaw ien ia  k o m is ji egzam inacy jne j w  
sk ładz ie  3 osób z im ie n n y m  w skazan iem  prze­
wodniczącego z l is ty  egzam ina to rów  P Z Ż  na leży 
do zarządów  o rg a n iza c ji zrzeszonych w  P Z Ż  w  
te rm in a ch  p rze w id z ia n ych  ic h  re gu lam inem  lu b  
potrzebą. T a k  zestawdona k o m is ja  dz ia ła  ja k o  
ko m is ja  egzam inacy jna  PZŻ . O czasie 1 m ie jscu  
fu n k c jo n o w a n ia  k o m is ji na leży zaw iadom ić  Za­
rząd P Z Ż  co n a jm n ie j na 30 d n i p rzed te rm i­
nem  egzam inu. D o każdej fu n k c jo n u ją c e j k o m i­
s j i  eg zam ina cy jne j, Zarząd P ZŻ , M in is te rs tw o  
Ż e g lu g i i  P U W F mogą delegow ać p rzeds ta w i­
c ie li w  cha rakte rze  w izy ta to ró w .

17. K o m is je  egzam inacy jne  na s topn ie  in ­
s tru k to rs k ie  p o w o łu je  Za rząd P Z Ż  na w n iosek 
swej k o m is ji szkolen ia.

18. C z łonkow ie  k o m is ji eg zam ina cy jnych  na 
stopnie  śród lądow e p o w in n i posiadać n a jm n ie j 
s top ień  s te rn ika  śród lądow ego oraz m ieć za sobą 
szko len ie  i  p racę  społeczną w  dz iedz in ie  żeg la r­
stwa.

C z łonkow ie  k o m is ji eg zam ina cy jnych  na 
s topn ie  m o rsk ie  p o w in n i posiadać s top ień  ja c h ­
tow ego ka p ita n a  m orsk iego lu b  być  fachow cam i 
w  dz iedz in ie  żeg lug i m o rsk ie j oraz m ieć  za so­
bą szko len ie  i  pracę społeczną w  dz iedz in ie  że­
g la rs tw a  sportow ego.

19. K o m is je  egzam inu ją  ty lk o  te osoby, k tó ­
re : 1) sp e łn iły  w a ru n k i w ym agane przez n in ie j­
szy re g u la m in  d la  danego stopnia , 2) zosta ły  
zgłoszone do egzam inu przez w łaśc iw e  w ładze 
spo rtow e  o rg a n iza c ji m ac ie rzys tych .

20. Egzam in o b e jm u je  w iadom ości te o re ty ­
czne i  u m ie ję tn o śc i p ra k tyczn e  ze w szys tk ich  
p rze d m io tó w  w  zakresie p rze w id z ia n ym  w  p ro ­
g ra m ie  d la  danego stopnia.

P rz y  u s ta la n iu  ogólnego w y n ik u  ko m is ja  eg­
zam in acy jna  b ie rze  pod uw agę ogólną o p in ię  
o kan dydac ie  ja k o  o żeglarzu.

21. Posiedzenia k o m is ji eg zam ina cy jnych  
w in n y  b yć  p ro to ko ło w a n e  na u s ta lonym  przez 
P ZŻ fo rm u la rz u  (zał. N r  7). P rzew odn iczący k o ­
m is j i  p rzesyła  p ro to k ó ł posiedzenia Za rząd ow i 
P Z Ż  w  te rm in ie  do 15 d n i od zakończenia egza­
m inu .

22. W  w yp a d ku , gd y  egzam inow any n ie  
w yka zu je  dosta tecznych w iadom ości z ja k ie g o ­
k o lw ie k  p rzedm io tu , ko m is ja  egzam inacyjna  m o­
że w -g  w łasnego uznania w yznaczyć d o d a tko w y  
te rm in  egzam inu z tego p rzedm io tu , poda jąc  to  
do w iadom ości PZŻ.

I I I .  O Z N A K I STOPNI.

23. Osoby posiadające żeg la rsk ie  s topn ie  
spo rtow e  P Z Ż  m a ją  p raw o  noszenia oznak i 
swego stopnia , naszyte j na obu rę kaw ach  m u n ­
d u ru  żeg larskiego, a m ia n o w ic ie :

ja c h to w y  żeg larz ś ró d lądo w y i  m o rsk i — 1 
pasek cza rny  p ro s ty  szer. 1 cm.

ja c h to w y  s te rn ik  ś ró d lądo w y i  m o rsk i — ta ­
k i  sam pasek z ok iem ,

ja c h to w y  k a p ita n  p rzyb rzeżn y  — 1 pasek z 
ok iem  i  1 iprosty,

ja c h to w y  k a p ita n  m o rsk i — 1 pasek z ok iem  
i  dw a pask i proste.

P rz y  u b ra n iu  c y w iln y m  m ożna nosić oznakę 
w  kszta łc ie  p ro p o rczyka  o w y m ia ra ch  4 y  2 cm, 
w  ba rw ach  b ia łe j i  czerw onej, z um ieszczonym  
na n im  godłem  PZŻ , ja k o  oznakę d la  s te r­
n ik a  śródlądow ego i  m orsk iego , ta k iż  p ro p o r­
czyk  z 1 gw iazdką pod god łem  P Z Ż  ja k o  oznakę 
ka p ita n a  przybrzeżnego ;

.. z dw iem a gw ia zd ka m i — jedna  pod d ru ­
gą pod godłem  P ZŻ  j  ako oznakę jach tow ego  
ka p ita n a  m orsk iego .

24. In s t ru k to ro w i p rzys łu g u je  p raw o  do o- 
gó lno -po lsk iego  k rzyża  in s tru k to rs k ie g o  z god­
łem  PZŻ .

IV . SPO RTOW A K S IĄ Ż E C Z K A  Ż E G L A R S K A
25. Osoby posiadające żeg la rsk ie  stopn ie  

spo rtow e obow iązane są do posiadan ia  a k tu a l­
ne j „S p o rto w e j ks iążeczki że g la rs k ie j"  (zał. N r  9). 
S portow ą  książeczkę żeg la rską w ys ta w ia  Za­
rząd PZŻ.

V. S Z K O LE N IE  Ż E G L A R S K IE .

26. Szko len ie  żeg la rsk ie  spo rtow e  na te re ­
n ie  R zeczpospolite j m usi op ie rać się na posta­
no w ie n iach  n in ie jszego  re gu lam inu . W szelk ie 
ku rs y , obozy, oś ro d k i i  re jsy , m a jące na celu 
szko len ie  w  żeg la rs tw ie  sp o rto w ym  mogą być 
o rganizow ane je d y n ie  za zgodą lu b  na zlecenie 
PZŻ.

27. R egu lam in  n in ie js z y  w szedł w  życ ie  na 
m ielsce dotychczasowego z dn iem  1 liipca 1947 
ro ku .

(W num erze  następnym  podam y p ro g ra m y  
szko len ia  na s topn ie  żegl., 1 w zory).

Akcja leinia Ligi Morskiej
A k c ja  le tn ia  L ig i  M o rs k ie j ze 

w zg lędu na je j  ro z m ia ry  i  roz­
m ach, ja k ie g o  ona na bra ła  w  1947 
ro k u  zasługuje  na b liższe zapoz­
nan ie  się z n ią . In ic ja ty w a  Za rzą­
du G łów nego L . M . zosta ła pod­
chw ycona p ra w ie  przez w szystk ie  
O kręg i, k tó re  p ro w a d z iły  tę  a kc ję  
bądź w  g ran icach  w łasnego O krę ­
gu, je ś li na to  pozw a la ły  w a ru n k i 
terenow e, bądź też k o rz y s ta ły  z 
us ług  in n y c h  O kręgów . O gó ln ie  
b io rąc, w a ru n k i d la  p rzep ro w a­
dzenia a k c ji le tn ie j, k tó ra  nosiła  
ch a ra k te r w czasów zapoznawczo- 
szko len iow ych  n ie  b y ły  s p rz y ja ją ­
ce. B ra k  bu d yn kó w , sprzętu  u rzą ­
dzeń, ipersonelu i  p ien iędzy  p rze ­
m a w ia ł racze j za w yrzeczen iem  się 
zam ierzonej a k c ji. N ie  b ra k  b y ło  
ty lk o  dw óch  rzeczy: p ię kn ie  po ­
łożonych  m ie jscow ości, h o jn ie  w y ­
posażonych przez p rzy ro d ę  w  zie­
leń , w odę i  zdrow e po w ie trze , o- 
raz lu d z i d o b re j w o li, k tó rz y  
w z ię li na siebie in ic ja ty w ę  z re a li­
zow ania zam ierzonego p lan u . O ka­
zało się, że „ch c ie ć  to  móc, a móc 
to  w yko n a ć “ . Z a pa ł i  szczere chę­
c i po m og ły  w  p o k o n y w a n iu  t ru d ­
ności. Z n a le ź li się ludz ie , zna laz ł 
się sprzęt, w yrem on to w ano  b u d y n ­
k i,  zdobyto  fundusze. W  re zu ltac ie  
tys iące m łodz ieży i  lu d z i do ros łych  
w id z ia ło  m orze, z rozum ia ło  jego 
potęgę i  znaczenie p o lityczn e  i  go­
spodarcze, bądź też zapoznawało 
się z pracą na m orzu  w  ośrodkach 
śró d lądo w ych  L . M . Z godn ie  z za^ 
»ożeniami „T ym czaso w ych  W y ty ­
cznych W ychow an ia  M o rsk iego  na 
ro k  1947“  w  zakres ko m p e te n c ji 
L ig i  M o rsk ie j i  zasadniczym  zaga­
dn ie n iem  a k c ji tegorocznej b y ła  o r-
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ganizacja  m asow ych ośrodków  w y ­
chow ania m o rsk iego  — n a d m o r­
sk ich  i  ś ró d lądo w ych  — o ch a ra k ­
terze że g la rsk im  i  w yp o czyn ko ­
w ym , k tó ra  to  a kc ja  w in n a  b y ła  
ob jąć  w  m yś l założeń M in is te rs tw a  
Ż e g lug i 6000 uczestn ików . W  p ro ­
g ram ie  w szys tk ich  ośrodków  prze­
w idz ian e  b y ły :  g im n as tyka , nauka 
p ływ an ia , w ioś la rs tw o , żeg larstw o, 
w yc ie czk i tu rys tyczn e  w odne i  lą ­
dowe, g ry  sportow e, ogniska. Na 
im p re zy  spo rtow e  sk ła d a ły  się: za­
w o d y  le kkoa tle tyczne , ro z g ry w k i 
p i łk i  nożnej, s ia tk ó w k i, b ie g i na 
p rze ła j, zaw ody p ływ a ck ie , re g a ty  
itp .

O śro dk i n ie  m ia ły  ch a ra k te ru  
szkolen iow ego. L ig a  M orska  posta­
w iła  sobie za cel zapoznanie ucze­
s tn ik ó w  z je d n o s tka m i w o d n ym i 
i  pracą lu d z i m orza. U czestn icy 
O środków  m o rsk ich  oprócz je d n o ­
stek, z k tó ry m i zapoznali się p ra k ­
tyczn ie  podczas ćw iczeń i  p ływ a ń , 
za zn a jo m ili się z szeregiem u rzą ­
dzeń, ta k ic h  ja k :  dźw ig i, urządze­
n ia  sygna lizacy jne , stoczn ie, ch ło ­
dn ie , w ędza rn ie  itp .

W  p rog ra m  zajęć św ie tlico w ych  
w ch o d z iły  po gada nk i na tem at m o­
rza i  jego  znaczenia, oraz na te ­
m a t zadań i  ce lów  L ig i M o rsk ie j. 
W  O środkach m o rsk ich  p rzep ro w a­
dzono k u rs y  d la  in s tru k to ró w  że­
g la rzy  i  s te rn ikó w , ja k  ró w n ież  
k u rs y  ryb a ck ie . U zyskan ie  k w a li­
f ik a c j i  p o zw o li im  zape łn ić  k a d ry  
in s tru k to ró w , k tó ry c h  b ra k  ta k  
m ocno odczuło się w  sezonie u b ie ­
g łym .

U stka. O środek m ieśc i się na 
s k ra ju  p ięknego p a rku , w  od leg­

łośc i k ilku d z ie s ię c iu  m e tró w  od 
p laży  i  oko ło  jednego k ilo m e tra  od 
p o rtu .

W  1945 ro ku , gd y  jeszcze w  
m ieście b y ło  g łucho 1 ipusto w  U s t­
ce rozpoczął się p ie rw szy  ku rs  że­
g la rs k i L ig i  M o rsk ie j na Z ie m iach  
O dzyskanych. W  lip c u  1946 ro k u  
do U s tk i zaw iną ł n a jw ię kszy  ja c h t 
p o ls k i i  n a jp ię k n ie js z y  s ta tek  L ig i

M o rsk ie j „G en. Z a ru s k i" ,  da jąc 
w czasow iczom  możność w y p ły n ię ­
c ia  na pe łne  m orze.

O środek rozrasta  się n ie zw yk le  
szybko. Jeś li w  1945 ro k u  gościło  
w  n im  80 ku rsan tó w , to  w  1946 r. 
b y ło  ic h  400, a w  1947 r. w  o k re ­
sie le tn im  p rzebyw a ło  w  O środku

ponad 1.820 osób. B y ła  to  m łodzież 
robotn icza , m łodzież k ó ł szko lnych  
L . M . i  d o roś li cz łonko w ie  L . M . 
P rzedstaw ic ie le  zaplecza s ta n o w ili 
100 p roc. ucze s tn ików  tu rn u só w  
w czasów w  ro k u  1947. Ic h  za in te ­
resow anie sp raw am i L ig i  i  m orza 
b y ło  bardzo duże i  jęs teśm y pew ­
n i, że po po w roc ie  do m ie jsc  za­

m ie szka n a  będą k rz e w ic ie la m i

id e i P o ls k i M o rs k ie j w śród  m ie j­
scowego społeczeństwa.

O środek ten  w  ro k u  1948 po­
zw o li na p rzeszko len ie  w iększe j 
ilo śc i m łod z ieży  lig o w e j.

K ruszw ica .
O środek m ieśc i się za m iastem , 

ma bardzo m a low n icze  położenie.

USTKA. Ośrodek szkoleniowy Żarz. Gl. L. M.



BYTOM. Uroczystość z okazji 
otwarcia odremontowanego budynku L. M.

ROŻNÓW. Regaty Ligi Morskiej.

Obszar O środka w ynos i 9,5 ha. T e ­
ry to r iu m  O środka g ra n iczy  z je ­
z io rem  G oplem , F lo ty lla  l ic z y  23 
je d n o s tk i. W yrem ontow ane  b u d y n ­
k i  m ieszczą się w o k ó ł dużego 
k lo m b u  i  bo iska  p i łk i  nożnej. Jest 
ic h  24. Jez io ro  s re b rzy  się w  p ię ­
k n e j o p raw ie  d rzew  i  zaroś li w y ­
brzeży. Przez całe la to  1946 ro k u  
na te ren ie  O środka oprócz ku rsó w  
żeg la rsk ich , w yc ieczek  i  im p rez  
spo rto w ych  o d b yw a ły  się w szys tk ie  
w iększe u roczystośc i ogólne, ja k  
„Ś w ię to  M orza “ , „D o ż y n k i“  itp . 
W  1947 ro k u  w  O środku p rze b yw a ­
ło  1668 osób. B y ła  to  m łodzież 
robo tn icza , szkó ł zaw odow ych, gó r­
n icy , m łodzież k ó ł szko lnych  L . M.
1 cz łonko w ie  L . M .

G iżycko.

M ie jsco w y  O środek L . M . po ło -, 
żony je s t m ięd zy  dw om a w ie lk im i 
je z io ra m i M a zu rsk im i — D a rg ie j-  
n y  i  M a m ry  od pó łnocy, a je z io ­
re m  N iego c ińsk im  od po łudn ia . Za­
ło życ ie lką  O środka b y ła  g rupa  w o ­
d n ia kó w  z Lu be lsk iego  H u fca  M o r­
skiego. P rz y b y li tu  w  czerw cu 1945 
ro ku . D oko ła  w  lasach pe łno  b y ło  
jeszcze u k ry w a ją c y c h  się band SS- 
m anów  i  często trzeba b y ło  p rze ­
ry w a ć  zajęcia żeg larskie, b y  c h w y ­
c ić  za k a ra b in , i  ra tow ać  podpa­
lone  w sie  oko liczne. C ofa jące się 
w o jska  i  uc ieka jąca  ludność pozo­
s taw iła  O środek w  stan ie  zniszcze­
n ia . W szystk ie  ja c h ty  i  łodz ie  b y ły  
zatopione. M ło d z i żeglarze n ie  
p rz e ra z ili się og rom u p racy . W y ­
dobyw an ie  jednostek z w ody, do­
prow adzen ie  O środka do stanu u - 
żyw a lnośc i t rw a ło  do g ru d n ia  1945 
ro ku . Obecnie O środek i  f lo ty l la  
da le k ie  są w p ra w d z ie  jeszcze od 
stanu, w  ja k im  chc ie lib yśm y  je  w i­
dzieć, ale ju ż  s łu ż y ły  1 to  dobrze

lic z n y m  g rupom  m łodz ieży ro b o t­
n icze j, szko lne j i a ka dem ick ie j. W 
p ie rw szym  okres ie  m ożna się b y ło  
sw obodnie poruszać ty lk o  po je ­
ziorze N iego c ińsk im , gdyż na p o ­
łączen ia  ka n a ło w ych  z in n y m i 
je z io ra m i leża ły  zaw alone m osty. 
Obecnie d z ię k i energ iczne j p ra cy  
Zarządu D ró g  W odnych  prze jśc ia  
są o tw a rte . W  te n  sposób G iżycko  
zna lazło się w  ce n tru m  w ie lk ie g o  
szlaku, łączącego kom p leks  n a j­
w iększego w  Polsce je z io ra  S n ia r- 
d w y  z kom p leksem  M am er. Jesz­
cze w  ty m  ro k u  zostaną u ru ch o ­
m ione  ś luzy na rzece i  wówczas 
będzie m ożna dostać się wodą 
przez N a re w  do W is ły . Ośrodek 
m a do dysp ozyc ji 2 p iękn e  b u d y n ­
k i  m ieszka lne po  obu s tronach  k a ­
n a łu  i  f lo ty llę ,  sk łada jącą  się z 23 
jednostek, w  1947 ro k u  w  O środku 
p rzebyw a ło  877 osób.

Rożnów.

O środek m ieśc i się nad zaporą 
w  Rożnow ie. Jezioro o fan tas tycz ­
n ych  ksz ta łtach , zalesiona wyspa, 
p ó łw ysp y , n a tu ra ln e  za to k i — 
w szystko  to  tw o rz y  w sp a n ia ły  ob­
raz, k tó r y  na d ługo  zosta je w  pa­
m ięc i. D w a w ie rz c h o łk i ska ł p i l ­
n u ją  w e jśc ia  z pe łnego je z io ra  do 
z a to k i w  K o b y lim  G ró dku . W  zato­
ce te j p rz y  brzegu m ieśc i się f lo ­
ty l la  Ośrodka, należącego do O krę ­
gu K ra ko w sk ie g o  L . M . O środek 
dysp onu je  p iękn ą  d w u p ię tro w ą  
W illą  „K o s z a rk a “ , w zn ies ioną na 
zboczu nad zatoką. F lo ty lla  jes t 
w p ra w dz ie  n ie liczna , ale zupe łn ie  
nowa. W  1947 ro k u  ilość uczestn i­
k ó w  dochodziła  do 120. Ośrodek 
m a duże m o ż liw o śc i rozw o jow e.

Oprócz w y m ie n io n y c h  czynne 
b y ły  O środk i w  R aciborzu, Opolu, 
O lsztyn ie , P o g o rii, O stródzie, O ­

k rę g u  Ś ląsko -D ąbrow sk im , w  P io n ­
kach , S tarachow icach, S o lc ii — 
O kręgu  R adom skiego, w  W arsza­
w ie, W ro c ła w iu , H a lle ro w ie .

Zasadniczo O śro dk i p rze w id z ia ­
ne są d la  cz łonków  L ig i  M o rsk ie j. 
W  ro k u  1947 L ig a  M orska  p rzep ro ­
w adz iła  d la  m łodz ieży p racu jące j 
a kc ję  o cha rakte rze  w yp o czyn ko - 
w o-zapoznaw czym  w e w łasnych  Oś 
ro d ka ch  w  po rozum ien iu  z W ydz ia ­
łem  M łod z ieżow ym  Funduszu 
Wczasów P raco w n iczych  K o m is ji 
C entr. Z w . Z aw odow ych , k tó r y  f i ­
nansow ał poczynan ia  L ig i  i  de le ­
gow a ł na wczasy sw o ich  cz łonków . 
W spółpraca ta  okazała s ię bardzo 
e fe k tyw n ą  i  FW P K C Z Z  w yraża  
się o n ie j z n a le ży tym  uznaniem . 
U czestn icy o trz y m y w a li pomieszczę 
n ie  i  w yżyw ie n ie  ca łko w ic ie  w -g  
n o rm  FW P  K C Z Z  — ponad 4.000 
k a lo r i i  dz ienn ie . S pędz ili p rz y je m ­
n ie  okres w czasów w  p ię kn ych , 
m a low n iczo  po łożonych ośrodkach 
L . M ., zapoznając się jednocześ­
n ie  z zagadn ien iam i m orza i  że­
g lu g i ś ród lądow e j. Zęby zo r ie n to ­
w ać c z y te ln ika  w  os iągn ię tych  
re zu lta ta ch  p o da jem y c y fro w e  da­
ne z p rzeprow adzone j w  1947 ro k u  
a k c ji le tn ie j:

W  17 O środkach p rzebyw a ło  
5247 uczestn ików , k tó rz y  rozporzą­
d za li f lo ty l lą  złożoną ze 127 je d ­
nostek. Zo rgan izow ano 94 w yc ie ­
czk i, 144 ogniska, 432 pogadanki, 
spędzono ogółem  159,362 go dz iny  na 
w odzie . A k c ją , k tó re j o g ó lny  koszt 
w y n ió s ł 24.000.090 k ie ro w a ło  65 in ­
s tru k to ró w .

Z m n ie jszen ie  p rze w id z ia n ych  
w  p la n ie  ro zm ia ró w  a k c ji  nas tąp i­
ło  w y łączn ie  w s k u te k : 1) b ra k u  
p rze w id z ia n ych  przez L ig ę  M orską  
d o ta c ji z M in is te rs tw a  Ż e g lug i na 
a kc ję  le tn ią ; 2) w yko rzys ta n ie  w  
czerw cu bieżącego ro k u  ty lk o  50 
p roc. zareze rw ow anych  przez W y ­
d z ia ł M łodz ieżow y K C Z Z  ilo śc i 
m ie jsc , oraz p rze rw a n ia  a k c ji  7 
i  od w o łan ie  8 tu rn u s u  w e w rześ­
n iu  b r . Podane w yże j c y f r y  do ­
tyczą  O środków , k tó re  p ro w a d z iły  
a kc ję  le tn ią  na w iększą  skalę, n ie  
zosta ły  n a tom ias t uw zg lędn ione 
niższe k o m ó rk i o rgan iza cy jne  — 
od d z ia ły  i  ko ła  szkolne, k tó re  p rze ­
p row adza ły  a kc ję  le tn ią  d la  swo­
ic h  cz łonkó w  zgodnie z w y ty c z ­
n y m i p la n u  p racy . W ie le  O k rę ­

gów, ja k  Szczeciński, P oznański,
B ia ło s to ck i 1 in n e  ze w zg lędu na 
tru d n o śc i te renow e i  zdewastow a­
n ie  ty c h  obszarów  n ie  b y ły  w  sta­
n ie  zorganizow ać a k c ji le tn ie j w  
ty m  ro ku , w  ta k im  zakresie ja k  to  
z ro b iły  pozostałe O krę g i. A le  ju ż  
obecnie czyn ią  p rzygo to w a n ia , b y  
la to  ro k u  1948 zasta ło ic h  abso lu t­
n ie  p rzyg o to w a n ym i.

W spółpraca m ięd zy  L ig ą  M o r­
ską a P U W F i  P Z 2  na o d c in ku  
a k c ji  le tn ie j og ran iczy ła  się do od­
dania  ja c h tu  L ig i  M o rs k ie j „G en. 
Z a ru s k i“  do d ysp o zyc ji P U W F na 
okres 2-ęh m ies ięcy: s ie rpn ia
i  w rześn ia  i  oddania 6 ja c h tó w  
O środka L . M . w  G iżycku  do dys­
p o z y c ji ucze s tn ików  k u rs u  żeg la r­
skiego P U W F w  s ie rp n iu  1947 r. 
T y m  n ie  m n ie j L ig a  M orska  z re ­
a lizow a ła  p rog ra m  w ychow a n ia  
m orsk iego p rz y  pom ocy w łasnych  
i  przez n ią  w yszko lon ych  in s tru k ­
to ró w . Na ogół in s tru k to rz y , ja k  
k ie ro w n ic tw o  O środków  w yw ią za ło  
się dobrze z p rz y ję ty c h  na siebie 
obow iązków , z w y ją tk ie m  k ie ro w ­
n ik a  O środka w  G iżycku  k p t. E. 
W asilew skiego.

Z d a je m y  sobie spraw ę z tego, 
że w  p row adzen iu  a k c ji  le tn ie j b y ­
ły  ró w n ie ż  i  n iedociągn ięc ia , że 
n ie  wszędzie b y ła  zorganizow ana 
ta k  ja k b y  na leżało sobie tego ży ­
czyć, że z b y t m a ło m łodz ieży lig o ­
w e j ko rzys ta ło  z ośrodków  L . M., 
że k a d ry  in s tru k to ró w  b y ły  za 
szczupłe, że n ie  dysponow a liśm y 
odpow iedn ią  ilośc ią  sprzę tu  spo r­
tow ego. N iedoc iągn ięc ia  te  b y ły  
n iezależne od nas, ty m  n ie m n ie j 
pa m ię tam y o n ic h  i  po s ta ra m y się 
n ie  dopuścić do ic h  po w tó rzen ia  
się w  sezonie następnym .

P om im o  m ankam entów , cel za­
sadniczy zosta ł os iągn ię ty . Hasła 
lig o w e  t r a f i ły  do p rzekonan ia  
wczasowiczom .

R easum ując w y n ik i  om ów ione 
L ig a  M orska  tą  d rogą ipragnie po­
dz iękow ać K C Z Z , in s ty tu c jo m  pań­
s tw ow ym , sam orządow ym  i  społe­
cznym , o rgan izac jom  m łodzieżo­
w ym , W o jsku  i  M a ryna rce , ja k  
ró w n ież  in d y w id u a ln y m  dzia ła ­
czom, za szczerą pom oc i  ob yw a­
te lsk ie  us tosukow an ie  się do prze­
p row adzo ne j a k c ji le tn ie j L . M .

R. G lauberm an
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PRAW DZIE W OCZY...

Ż y je m y  w  okresie , w  k tó ry m  w sze lk ie  prze­
ja w y  życ ia  gospodarczego i  społecznego ro z w i­
ja ją  się w ed łu g  nakreślonego i  konsekw en tn ie  
rea lizow anego p lanu .

L ig a  M orska , in s ty tu c ja  wyższej użytecznoś­
c i, m a jąca w  sw o je j k o n s ty tu c ji s ta tu to w e j za­
kreś lone  ra m y  dz ia ła lnośc i streszczające się w  
pom ocy P aństw u w  zagospodarow aniu 500 km . 
W ybrzeża i  po g łęb ie n iu  w iedzy  m o rs k ie j, n ie  
może żyć i  ro z w ija ć  się bezplanow o.

0  całości zadań ja k ie  m am y do w yko n a n ia  
i ich  h ie ra rc h ii Zarząd G łó w n y  L . M . zaw iada­
m ia  te ren  od p o w ie d n im i o k ó ln ik a m i i  p ism am i.

1 tu  zaczyna się n ieporozum ien ie .

O gn iw a o rgan iza cy jne  tra k tu ją  n ie je d n o k ro t­
n ie  zarządzenia w ładz lig o w y c h  ja k o  prace do­
da tkow e, u tru d n ia ją ce , czy opóźnia jące w y k o ­
nanie  w łasnych  przedsięw zięć, czy p lanów , pod­
da ją  w ą tp liw o śc i ic h  celowość i  w  re zu ltac ie  
często ic h  n ie  w yko n u ją .

Z d a rza ją  się w yp a d k i świadczące o ty m , ja k ­
byśm y w  Polsce m ie li k i lk a  L ig  M o rsk ich , ze 
sobą k o n k u ru ją c y c h , od siebie n ieza leżnych ro ­
b iących  to, co same uw aża ją  za na jw ażnie jsze. 
P a rty k u la ry z m , ba, naw e t separatyzm  ro zb ija  
n ie je d n o k ro tn ie  o rgan izac je  na szereg d robnych , 
ipso fac to  s łabych  i  pozbaw ionych  znaczenia og­
n iw , n ie  um ie ją cych  po radz ić  sobie z tru d n o ś ­
c iam i, ja k ie  życ ie  ze sobą przynos i i  w  re zu lta ­
cie zam ie ra jących .

Są inne  ogniw a, m a jące sp rężystych  i  ener­
g icznych a k tyw is tó w , k tó re  p o tra f i ły  po dporząd­
kow ać sobie ogn iw a niższe i  u m ie ję tn ie  n im i po ­
k ie ro w ać , ale i  one n ie  chcą podporządkow ać się 
ko le jn e m u  og n iw u  h ie ra rch iczn ie  wyższemu.

Także i  tego ro d za ju  ogn iw a n ie  pozw a la ją  
na re a lizac ję  wspólnego d la  ca łe j o rg a n iza c ji 
p lanu  dz ia ła lnośc i i  ro zw o ju .

R ezu lta tem  ty c h  w szys tk ich  n iedociągnięć 
je s t fa k t ,  że L iga  M orska, o rgan izac ja  przeszło 
p ó łm ilio n o w a , re a k tyw o w a n a  jeszcze w  ro k u  
1944 w  L u b lin ie , a w ięc  w  O drodzonej Polsce 
na js tarsza i  jedn a  z n a jliczn ie jszych , n ie  m a w  
w ys tąp ie n iach  zew nę trznych  i  w obec w ładz pań­
s tw o w ych  tego znaczenia, ja k ie  m ieć  pow inna.

W inę za to  ponos im y sam i i  m u s im y  dążyć 
do usunięcia  niedom agań, o k tó ry c h  w yże j 
mowa.

Jask raw ym  dow odem  n iedociągnięć, ja k ie  
u n ie m o ż liw ia ją  sp rężysty  i  ce low y ro zw ó j L ig i 
M o rsk ie j, to  z b y t dow o lne  tra k to w a n ie  przez 
w iększość o g n iw  ob ow iązku  sk ładan ia  okreso­
w ych  sprawozdań, w  w y n ik u  czego n ie je dno  
ogniw o, mogące pracą i  je j  re zu lta ta m i s łużyć za 
w zó r ca łe j o rg a n iza c ji, ży je  w  c ie n iu  i  zapo­
m n ie n iu .

M a m y bezsporne osiągnięcia i  pow ażny do ro ­
bek i  ty lk o  d z ię k i w łasne j n ieu m ie ję tn o śc i n ie  
u m ie m y  tego dyskon tow ać w  o p in ii pu b liczne j 
i  u  w ładz pa ństw ow ych .

Doszło do tego, że sam i n ie  w ie m y , co po­
siadam y, że p ra w ie  żaden obwód, ipso fac to  
O kręg  n ie  zna ją  całości s tanu organ izacy jnego  
i. finansow ego L . M . swego terenu.

Zarząd G łó w n y  docenia tru d n o śc i o b ie k ty w ­
ne, k tó re  na to  się z ło ży ły . Równocześnie je ­
dn ak  w  im ie n iu  w szys tk ich  lig o w có w  tw ie rd z i, 
że n ie  ma ta k ic h  tru dno śc i, k tó re  b y  nas lig o w ­
ców  zm u s iły  do k a p itu la c ji,  a o rgan izac ję  naszą 
ha m ow a ły  w  rozw o ju .

D okonam y w ie le , je że li w szys tk im  ogn iw om  
o rg a n iza cy jn ym  ja k o  bo jo w e  zadanie ro k u  1948 
będzie p rzyśw ie ca ł cel usp raw n ie n ia  i  pog łęb ie ­
n ia  p ra cy  o rg a n iza cy jn e j. Jedna je s t L ig a  M o r­
ska i  w spólne h is to ryczne  przed na m i zadanie.

„M o rze  i  W ybrzeże po łączyć z resztą k ra ju  
w  n ie roze rw a lną  całość: P o lsk i P rzem ysłow o- 
M o rs k ie j“ .

E. S.
*  •  •

OBWÓD G DYŃSKI L. M.
Obwód G dyń sk i na leży do n a jb a rd z ie j a k ty w ­

n ych  na W ybrzeżu. S ta ł on się ta k im  n ie  dz ię k i 
sw em u po łożen iu  geogra ficznem u, lecz dz ię k i 
do b re j w o li i  w y d a jn e j p ra cy  lu d z i, be z in te re ­
sow nie odda jących  sw ój czas i  w y s iłe k  d la  ro z ­
w o ju  naszej o rgan iza c ji.

W  c iągu stosunkow o k ró tk ie g o  czasu Obwód 
p o tra f i ł  osiągnąć poważne sukcesy:

A k c ja  o rgan iza cy jna  i  w erb unko w a. Ilość 
cz łonkó w  na dzień 12 pa źdz ie rn ika  1945 ro k u  
w ynos iła  500 osób, zrzeszonych w  dw óch  oddzia­
łach. Zarząd żyw o  za ją ł się a kc ję  w e rb unko w ą  i 
o rgan izow an iem  no w ych  oddzia łów . Jednocześ­
n ie  p rzys tąp ion o  do zakładan ia  k ó ł szko lnych . 
R ezu lta ty  ty c h  a k c ji n ie  d a ły  na siebie d ługo 
czekać. S tan o rg a n iza cy jn y  na dz ień  1 s tyczn ia  
1946 r .  p rzeds ta w ia ł się następu jąco: ogólna 
liczba  cz łonkó w  3.090, 4 od d z ia ły  z 1757 cz łonka­
m i, 6 k ó ł szko lnych  z 1333 cz łonkam i.

N a 1 s tyczn ia  1948 ro k u  stan  o rg a n iza cy jn y  
zam yka się c y fra m i: 15 oddzia łów , 29 k ó ł szko l­
nych , 7.836 cz łonków .

W  okres ie  trz y le tn ie j p ra cy  stan cz łonko w sk i 
p o w ię kszy ł się ośm io kro tn ie .

A k c ja  tu rys tyczn a . P oczyna jąc od 1946 ro k u
— zespół p rze w o d n ikó w  O bw odu organ izow a ł 
w yc ie czk i d la  p rz y b yw a ją cych  z g łęb i k ra ju  
g rup , zazna jam ia jąc  je  z po rta m i, p rze ła d u n ­
k iem , u rządzen iam i p o rto w y m i, o rgan izac ją  r y ­
bo łów stw a na w ybrzeżu, z Polską M a ryn a rką  
H and low ą i  W ojenną. D la  p rz y b yw a ją cych  do 
G dyn i w ycieczek, m im o w y ją tk o w o  tru d n e j sy­
tu a c ji m ieszkan iow e j, Obw ód za p ew n ił zakw a­

te ro w a n ie . P rzec ię tna  fre k w e n c ja  w yc ieczek do
G d yn i w  okres ie  le tn im  w ynos i od 2 do 3 dz ien­
nie.

M ie jscow e ko ła  o rgan izo w a ły  w yc ie czk i na 
W esterp la tte , na H el., do stoczn i, ch ło d n i gd yń ­
sk ie j, itp . D o dysp ozyc ji m n ie j lic zn ych  g ru p  
w yc ieczkow ych  zosta ł oddany ta b o r p ły w a ją c y  
Y a c h t-K lu b u  L . M . „ G r y f “  w  G dyn i. M ie jsco ­
w e od dz ia ły  L . M . w z ię ły  ud z ia ł w  ilo śc i ponad 
800 osób w  zo rgan izow anych przez Obw ód 2 
ca łodz iennych w yc ieczkach  na tra s ie : G dyn ia
— H e l — N o w y  P o rt — W este rp la tte  — Sopot.

P ropaganda: A k c ja  propagandow a op ie ra ła
się na ko lp o rta żu  czasopism L . M ., u lo te k , roz- 
sprzedaży ka le n d a rzy  ściennych, u rządzan iu  od ­
czy tów  i  p re le k c ji.  Z os iągn ięc iam i sw ej p ra cy  
zazna jam ia ł Obw ód społeczeństwo za pośredn ic­
tw em  m ie jsco w e j p rasy i  p e r io d y k ó w  L ig i  M o r­
s k ie j. P rzedstaw ic ie le  Za rządu O bw odu b ra li  u - 

. d z ia ł w  uroczystośc iach organ izow anych  przez 
w ładze, m ie jscow e społeczeństwo, p ropagu jąc  
w  sw o ich  w ys tąp ie n iach  hasła i  cele L ig i  M o r­
s k ie j, pom aga li re p a tr ia n to m , po w raca ją cym  do 
k ra ju .

Na o d c in ku  w ychow a n ia  m orsk iego Obwód 
w spó łp racow a ł z Y ach t K lu b e m  L . M . „ G r y f “  
w  G dyn i, H a rce rsk im  O środkiem  M o rsk im  i  z

Dawny budynek Yacht-Klubu „Gryf* 
w Gdyni.

W ydzia łem  P o lityczno -W ych ow aw czym  M a ry ­
n a rk i W ojenne j.

W  zw iązku  ze sprow adzeniem , p rzechow a­
ne j przez Prezesa S kw arka  w  okresie  o k u p a c ji 
aparatury filmowej — Obwód czyni starania w

D y re k c ji F ilm u  P o lsk iego o zezw olenie na w y ­
św ie tla n ie  f ilm ó w . P om yślne za ła tw ie n ie  te j 
sp ra w y  u m o ż liw i O bw odow i postaw ien ie  a k c ji 
p ropagandow ej na od pow ied n im  poziom ie.

B udow a ośrodka tu rys tyczneg o  L ig i M o r­
s k ie j, Y a c h t-K lu b u  L . M . „ G r y f “ , b u d yn ku  go-

Budowa nowego budynku Yacht-Klubu  
L M. w Gdyni.

spodarczego i  pomieszczeń b iu ro w y c h  d la  Ob­
wodu.

We w rześn iu  1947 ro k u  Zarząd O bw odu 
p rz y s tą p ił do bu dow y  dużego O środka T u ry ­
stycznego w  G dyn i, w  k tó ry m  zna jdą  pom iesz­
czenie p rzyb yw a ją ce  z g łęb i k ra ju  w yc ieczk i. 
O środek T u ry s ty c z n y  m ieśc ić  się będzie p rzy  
Basenie Jach tow ym . W iosną 1948 ro k u  p rz e w i­
dziane je s t oddanie  do u ż y tk u  w yc ieczkow iczów  
38 poko i. Będą one skrom n ie , lecz w ygod n ie  
urządzone.

B u d y n k i O środka są m ontow ane z p rzyd z ie lo ­
n ych  L id ze  po cenach urzędow ych  ba ra kó w  z 
M O N -u. K oszt b u d y n k u  O środka w yn ies ie  z ł 
2 300.000 — koszt urządzeń zł. 650.000.

W  c h w ili obecnej je s t na ukończen iu  p a w i­
lo n  Y ach t K lu b u  L . M . „ G r y f “ . W  b u d yn ku  
ty m  zna jdą  pom ieszczenie, sala w yk ła d o w a , 
św ie tlica , czy te ln ia , b ib lio te ka , m agazyn, ga b i­
ne t d la  zarządu i  m ieszkan ia  służbowe. Koszt 
b u d o w y  i  urządzeń w yn ies ie  z ł 2.090.000.

W  g ru d n iu  1947 ro k u  p rzys tąp ion o  do b u ­
d o w y  b u d y n k u  gospodarczego. W  b u d y n k u  ty m  
są p rzew idz iane : kuch n ia , s to łó w ka  d la  w y c ie ­
czek, m ode la rn ia , św ie tlica  d la  k ó ł szko lnych  
L . M . K oszt b u d y n k u  w raz z u rządzen iam i w y ­
niesie  z l 2.500.000.

Jednocześnie p rzys tąp iono  do b u d o w y  lo k a lu  
na b iu ra  O bw odu L . M . i  m ieszkan ia  d la  p ra ­
cow n ikó w .

W szystk ie  ro b o ty  zw iązane z budow ą w yże j 
w spom n ian ych  p a w ilo n ó w  zostaną ukończone 
w iosną 1948 ro ku .

„ R iw ie ra  P o lska “  w  G dyn i. Obwód w y d z ie r­
ż a w ił lo k a l „R iw ie ry “  w  G dyn i. Jest to  pokaźny 
bu dynek , po łożony  nad m orzem . Po p rzepro w a­
dzen iu  odpow iedniego re m o n tu  będzie w y k o rz y ­
stany, ja k o  ośrodek tu ry s ty c z n y . Część tego re ­
p rezentacy jnego  b u d y n k u  o b w ó d  oddaje  do d y ­
sp o zyc ji „K lu b u  M o rsk iego “ , zorganizow anego 
iprzez dz ia łaczy L . M . w  G dyn i. D w ie  sale „ R i­
w ie ry “  w yko rzys tane  są d la  odczytów , w id o ­
w isk , z jazdów . „R iw ie ra “  posiada restaurac ję , 
z k tó re j ko rzys tać  będą lic z n i tu ryśc i.

W a ln y  Z jazd  Obw odu L . M . w  G dyn i. 14 m a­
ja  1945 ro k u  w  lo k a lu  „R iw ie ry “  o d b y ł się W a l­
n y  Z jazd  de legatów  O bw odu L . M . w  G dyn i. Na 
W a ln ym  Z jeździe  D elegatów  w  W arszaw ie w  1947 
ro k u  Obwód re p rezen tow a ło  5 cz łonków , z p re ­
zesem S kw a rk ie m  na czele. Ob. S kw arek  wszedł 
do R ady G łów ne j i  zosta ł cz łonk ie m  Zarządu 
G łównego.

T,ak w yg lą d a ją  schem atyczn ie  osiągnięcia 
O bw odu od c h w il i  jego  pow stan ia  w  1945 ro ku . 
S p ró b u jm y  je  przeana lizow ać. N ie w ą tp liw ie  
w zros t licze b n y  O bw odu je s t znaczny. M ó g łb y  
być  je d n a k  znacznie w iększy. Dość słabo w y ­
gląda Obwód na o d c in ku  m łodzieżow ym . Zajęcie 
się budową ośrodka może wytłumaczyć do pe-
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odn ies ien iu  do w ychow a n ia  m orsk iego m łodz ie ­
ży. T a k ie  podejście n ie  je s t słuszne. N ie  m o­
żem y zapom inać o naszej p rzyszłości — k tó rą  
n iew ą tp liw ie  je s t m łodzież ligow a . W ie rzym y, 

że te  n iedoc iągn ięc ia  będą w  n a jb liższym  czasie 
usunięte. T rzeba sk ie row ać m aks im um  uw ag i 
na pracę K ó ł S zko lnych  L . M . O bw ód będzie 
m ia ł w łasną św ie tlicę , w łasne sale w yk ła d o w e  
i m ode la rn ię  (Obwód dysp onu je  sprzętem  Y. K . 
, ,G ry f“ ).

Obwód poświęca dużo u w ag i a k c ji  tu ry s ty ­
cznej. Z uznan iem  na leży tpow itać angażowa­
n ie  na okres le tn i zespołu p rze w o d n ikó w  po 
po rc ie  gd yńsk im . W ybudow an ie  O środka T u ry ­
stycznego oraz w y re m o n to w a n ie  „R iw ie ry “  i  od­
danie  ich  do u ż y tk u  tu ry s tó w  p o zw o li nadać te j 
a k c ji p ra w d z iw y  rozm ach.

Na odc in ku  p ropagandow ym  ja k k o lw ie k  zro ­
b iono  ju ż  w ie le , to  je d n a k  pozosta je bardzo d u ­
żo do w ykona n ia . W ie rzym y , że „K lu b  M o rs k i“ , 
k tó rego  in a u g u ra c ja  ma się odbyć w  ipołow ie 
s tyczn ia  1948 r.: w  znacznej m ierze  p rzyczyn i 
się do w zm ożenia a k c ji p ropagandow ej na te ­
re n ie  G dyn i. A k c ja  św ię tom orska  w ypad ła  dość 
e fe k tow n ie , a że zaw iod ła  m a te ria ln ie , tru d n o  
w in ić  Obwód, gdyż G dyn ia  p rzygo to w a ła  się 
do p rzy ję c ia  w  d n iu  „Ś w ię ta  M orza “  7 tys ięcy  
osób, ipodczas gd y  ilość p rzybyszów  n ie  p rze ­
k ro czy ła  1000 osób, co oczyw iśc ie  w p łyn ę ło  u - 
je m n ie  na dochodowość o rgan izow ane j im prezy .

C a ło roczny do robek p ra cy  O bw odu gdyńsk ie ­
go m im o  pew n ych  uste rek je s t w  g runc ie  rze­
czy okazały.

Ż yczym y  powodzenia w  p ra cy  w  n o w ym  ro ­
k u  1948.

R. G lauberm an.

W A LN Y ZJAZD OKRĘGU  
POZNAŃSKIEGO L. M.

Na o d b y tym  n iedaw no W a ln ym  Z jeździe 
Poznańskiego O kręgu  L . M . O tw a rc ia  Z jazdu  
dokona ł I  V .-Prezes d r  P lu c iń sk i, w ita ją c  zebra­
nych

Prezes Zarządu Gł. w  p rzem ów ie n iu  sw ym  
p o d k re ś lił zasadnicze cele i  zadania L ig i  M o r­
sk ie j, o rgan iza c ji, w  szeregach k tó re j znaleźć 
się w in n i w szyscy P o lacy  d b a jący  o dobro  i  p rz y ­
szłość k ra ju . Hasło: „M o rze  w  s łużbie N arodu— 
a n ie  N aród  w  s łużb ie  M orza “  — w in n o  b yć  d ro ­
gowskazem  ic h  p racy.

Z ko le i I  V iceprezes d r  P lu c iń s k i z łoży ł 
spraw ozdanie  z dz ia ła lnośc i Za rządu w  m in io ­
n ym  okresie . O kręg  P oznański lic z y  20 tys. 
cz łonków , posiada 25 O bw odów , 115 O ddzia łów , 
100 K ó ł m łodz ieżow ych i  5 K ó ł żeg la rsk ich .

W znow ien ie  dz ia ła lnośc i O kręgu nastąipiło w  
d n iu  9 czerwca 1945 r. W  bezin te resow ne j p ra cy  
nad ro zw o jem  O kręgu w y ró ż n ili się: prezes 
p ro f. d r  K ow a len ko , sekre ta rz  m g r K lu ż , inż. 
M ayer, d y r . K ostaszuk, insp. P ater, K lu sko w sk i, 
ob. B rzozow sk i, ob. W oźniak, p ro f. M a rc in ia k . 
A k ty w n ą  dz ia ła lność w y k a z a ły  O bw ody m . Po­
znania, p o w ia tu  poznańskiego O b o rn ik i, Obwód 
leszczyński, ja ro c iń s k i, k a lis k i, kę p iń sk i, w rze ­
s ińsk i, Obwód w  T u rk u , Z ie lo ne j Górze i  Go­
rzow ie . N a w y b itn e  w y ró żn ie n ie  zasługują  ró w ­
n ież prace O ddzia łu  w  Z bąszyn iu , K o ła  Ż e g la r­
sk ie  L M  I,  I I  i  tprzy g im n . im . B ergęra  w  Poz­
nan iu .

Z począ tk iem  r. 1948 zostanie oddana do 
u ż y tk u  cz łonkó w  p rzys tań  L M  nad jez io rem  
K ie rs k im  pod P oznaniem . D ocen ia jąc  znacze­
n ie  w ychow aw cze m łodzieży, O kręg  w y d a ł ks iąż­
kę  inż. J. C zarneckiego p t. „M o d e la rs tw o  szku t­
n icze“ . R ozbudow u je  się ró w n ież  ośrodek że­
g la rs k i nad je z io re m  zbąszyńskim .

P rzedstaw ia jąc  zeb ranym  p la n  prac O kręgu 
na ro k  1948, ob. d r  P lu c iń s k i zaznaczył, że has­
łem  nacze lnym  p ra cy  O kręgu będzie: całe spo­
łeczeństw o w ie lko p o lsk ie  i  z iem i L u b u sk ie j w  
szeregach L ig i M o rsk ie j. W  m yś l tego hasła 
p raca  zostanie nastaw iona na budzenie i  pog łę­
b ia n ie  św iadom ości społeczeństwa o ro li  i  zna­
czen iu  m orza ja k o  czynn ika  gospodarczego, spo­
łeczno -po litycznego  i  w ychow aw czego przez 
u rządzan ie  ku rsów , odczytów , zebrań d y s k u s y j­
n ych  o tem atyce  m o rsk ie j, p ropagandy praso­
w e j i  ra d io w e j. N a jw ię kszy  nacisk zostanie po­
ło żon y  na w ychow a n ie  m o rsk ie  m łodzieży. W 
ty m  celu is tn ie je  spe c ja lny  W ydz ia ł W ychow a­
n ia  M orsk iego M łodz ieży p rz y  Zarządzie O kręgu 
L  M . w  Poznaniu, k tó r y  m a sw ó j w łasny  boga­
ty program pracy«

Pó S&rawóźdśńtu skarbnika, kóńiisji fteWi- 
z y jn e j i  ud z ie len iu  ab so lu to riu m  ustępu jącem u 
Zarządow i — p rzys tąp ion o  do w y b o ru  nowego 
Zarządu w  sk ład  k tó rego  w esz li: prezes — m g r 
poseł W łodek, I  v iceprezes starosta  P aw łow sk i, 
I I  v iceprezes d y r . K ostaszuk, sekre ta rz  m gr. 
K lu ż  i  s k a rb n ik  d y r. D aszkiew icz. P onadto w  
sk ład  Zarządu i  K o m is ji R e w izy jn e j w eszli ob. 
ob. d r  P lu c iń sk i, inż. M eyer, d r  D em bow ski, 
W oźniak, Z m ich , insp. Szulc, D ew or, pos. G ra­
je k , d y r . D y tko , d y r . Poczekaj, M us ia ł, m gr. 
D ąb row sk i, W oln iew icz , K u lig o w s k i, P iasecki, 
B ra te k , p ro f. M a rc in ia k , m g r Ren, K u n e ce n d o rf 
i  Jasku lsk i.

W  w o ln ych  w n ioskach postanow iono p rze ­
znaczyć pewną kw o tę  na rozbudow ę ośrodka 
żeg la rskiego w  Zbąszyn iu  i  ściśle przestrzegać 
w y k o n y w a n ia  w szys tk ich  zarządzeń Zarządu 
G łów nego i  O kręgowego.

P onadto  uchw a lono  przez ak lam ac ję  w n io ­
sek, postanaw ia jąc  w y ra z ić  serdeczne podz ięko­
w an ie  i  godność honorow ego Prezesa Zarządu 
O kręgu L .M . p ro f. d r  W ł. K ow alence za o fia rną  
i owocną pracę na stanow isku  p ierw szego P re­
zesa O kręgu Poznańskiego L ig i M o rsk ie j.

Na zakończenie obrad zab ra ł głos Prezes 
Zarządu G łów nego, na w o łu ją c  do u s iln e j p racy  
nad re a lizac ją  ce lów  i  haseł L ig i  oraz sk łada jąc 
życzenia ow ocnej p ra cy  now o w yb ra nem u  Zarzą­
d o w i O kręgu.

OKRĘG DOLNOŚLĄSKI
ROZRASTA SIĘ

O kręg D o lnoś ląsk i L ig i  M o rs k ie j z siedzibą 
w e W ro c ła w iu  rozszerzy ł os ta tn io  swą dz ia ła l­
ność na następu jące ogn iw a:

K o ło  L . M . p rz y  P ańs tw ow ych  P rzeds ięb io r­
stw ach B ud o w la n ych — Z jednoczen ie  D o lnoś lą ­
skie  w e W ro c ła w iu . C z łonkow ie  Za rządu ob. ob. 
S im on M aria , Te liczka  E dw ard , C hrostow sk i 
S tan is ław  i  D w orska  M aria .

Obw ód w  Żarach , gdzie do Zarządu w eszli 
ob. ob.: starosta S m u lsk i Ju lia n , P odg ó rsk i W ie ­
sław, D e renow sk i Tadeusz dr., ippr. Łyse k  W ło ­
dz im ie rz , S za ła jko  K az im ie ra , K u d ła  Jan, K o ­
w a ls k i A lfons .

O ddzia ł L . M . w  L e g n icy  p rzy  P ow ia t. Od­
dzie lę  i  P unkc ie  E tap. P .U .R . z cz łonka m i Z a ­
rządu ob.ob. Jarosz P io tr , K u c h a rs k i W ik to r, 
D m och ow sk i Fabian, T ren to w ska  H en ryka , Ste­
fa ń s k i A leksander. O ddzia ł l ic z y  narazie  50 
cz łonków .

K o ło  L . M . p rz y  grom adzie S ied liska , gdzie 
zap isa ło się 30 o b yw a te li g rom ady. D o zarządu 
w esz li: D zarm aga A dam , B a ry łk o w s k i Ignacy , 
H a jd e n ric h  L u d w ik , S obo lew ski B ron is ła w , D o ­
m in  W ładysław .

K o ło  L . M . p rz y  grom adzie  M iłko w ice , lic zą ­
cy  22 cz łonków , w  k tó ry m  do zarządu w esz li: ob. 
ob. F u rte l, Józef, D ruszko w sk i M icha ł, K a rcze w ­
sk i W ładysław , Jastrzębski B ro n is ła w , M u zyka  
M icha ł.

Rozszerzanie się o g n iw  L ig i  M o rs k ie j na 
te renach  Z ie m  O dzyskanych to  ja w n y  dowód 
z rozum ien ia  i  p o p u la ryza c ji haseł i  postu la tów , 
ta k  is to tn y c h  d la  ty c h  obszarów : znaczenia sze­
ro k ie g o  dostępu do m orza i  g ra n icy  zachodnie j 
op a rte j na Odrze i  N ysie.

N ow op ow sta łym  og n iw om  L ig i M o rsk ie j ży ­
czym y pom yś lne j p ra cy  i  w zrasta jącego ro zw o ju .

IN IC JA TY W A  OBWODU
W  B YTO M IU

Jeden z n a ja k ty w n ie js z y c h  ośrodków  L ig i  
M o rsk ie j na Z ie m ia ch  O dzyskanych — Obw ód 
w  B y to m iu  — lic z y  ponad 25 tys ię cy  cz łonków . 
Obwód L . M . w  B y to m iu  posiada w łasną p rz y ­
stań wodną, 17 szko len iow ych  je dn os tek  żeg la r­
sk ich  i  celem  jeszcze w iększego za in te resow a­
n ia  m łodz ieży ro bo tn icze j sp raw am i że g la rsk i­
m i — b u d u je  nową p rzys tań  w  D ąb row ie  k . B y ­
tom ia . 52 ch łopców  od by ło  ipod nadzorem  s ił 
fach o w ych  ro czny  ku rs  z zakresu teo re tycz ­
nych  i  p ra k ty c z n y c h  w iadom ości o m orzu.

P onadto  Obw ód u ru ch a m ia  jedn ą  z p ie rw ­
szych w  Polsce „R u ch o m ych  w ys ta w  m o de li 
m o rsk ich “  (żaglow ców , s ta tkó w  ha nd low ych , 
o k rę tó w  w o jen nych , la ta rń  m o rsk ich  itp .).

C zo łow ym i dz ia łaczam i L ig i M o rsk ie j w  B y ­
to m iu  są: iprezes R akieć, w iceprezes p łk . K a ­
miński 1 sekretarz ob. Oszytka.

ŚLĄŚK PRZODtfJĆ
Ó kręg Ś ląsko -D ą bro w sk i L ig i  M o rs k ie j lic z y  

ponad 140.000 cz łonków . Zarząd O kręgu o rg a n i­
zu je  ku rs  w iadom ośc i o m orzu  na w yso k im  p o ­
z iom ie  fach ow ym  (p re legen tam i są znan i m a ry - 
n iści).

O sta tn io  zad ek la ro w a ł cz łonkostw o ca ły  ze­
spół P aństw . T e a tru  Ś ląskiego, załoga F a b ry k i 
M aszyn „M o n ta n a ", zespół p ra co w n ikó w  S pół­
d z ie ln i W ydaw n icze j „C z y te ln ik "  w  K a tow icach , 
załoga F a b ry k i M yd ła  w  Szopien icach, Z a k ła ­
dó w  P rzem ys ło w ych  „R a p id "  w  W ełnow cu 1 F a ­
b r y k i Ś rub  i  N itó w  w  S iem ianow icach.

P ostanow iono zw róc ić  baczną uw agę na szko­
len ie  m łod z ieży  w  ośrodkach w odn ych . W  ty m  
ce lu  o d res ta u row a ny  będzie ośrodek szko len io ­
w y  na Odrze w  O po lu  i  za łożony nowoczesny 
ośrodek żeg la rsk i nad je z io re m  T u raw a.

STOCZNIA L IG I MORSKIEJ  
W CHOJNICACH

W  C ho jn icach  is tn ie je  w y d a tn ie  p rospe ru ­
jącą  stocznia, k tó ra  po os ta tn ie j w o jn ie  została 
ob ję ta  przez O kręg  L . M . w  Bydgoszczy. I n ­
s ty tu c ja  ta , ze w szechm iar pożyteczna ze w zg lę ­
du na p ro d u k c ję  przede w szys tk im  ło d z i spo rto ­
w ych  i  sprzętu  żeg larskiego, zdobyw a coraz w ię ­
cej zam ów ień zb io row ych , naw e t z w o je w ó d z tw  
ce n tra ln ych .

K lu b y  sportow e, żeg la rsk ie  i  am ato rzy  spo r­
tu  w odnego m a ją  w  stoczn i L ig i  M o rs k ie j w  
C ho jn icach  udostępnione nabyc ie  sprzę tu  że­
g la rsk iego  i  to  na w a ru n ka ch  bardzo dostęp­
nych .

ROZWÓJ ORGANIZACYJNY  
OKRĘGU RADOMSKIEGO

• Jeden z n a jle p ie j p ra cu ją cych  ośrodków  te- 
re n o w ych  L ig i  M o rsk ie j — O kręg  R adom ski — 
nadesła ł spraw ozdania  z w a ln ych  zebrań podle* 
g łych  m u ogn iw . D oroczne zebran ia  o d b y ły  się 
w  następu jących  m ie jscow ośc ich : Obw ód P io n ­
k i,  O ddzia ł ip rzy D y re k c ji Lasów  P aństw ow ych  
w  R adom iu, O ddzia ł w  M a rc in ko w ie , K o ło  p rzy  
L ice u m  Pedagog icznym  w  R adom iu, K o ło  p rz y  
szkole powsz. w  F ir le ju , O bw ód K o le jo w y  L ig i 
M o rs k ie j w  R adom iu.

D obrze zo rgan izow any i  czynn ie  p ra cu ją cy  
Obwód K o le jo w y  lic z y  osiem O ddz ia łów  do k tó ­
ry c h  na leży ok. 90 proc. ko le ja rzy . N a W a lnym  
zeb ran iu  apelow ano b y  w szyscy ko le ja rze  w s tą ­
p i l i  do szeregów L ig i M o rsk ie j, co n iech ybn ie  da 
się osiągnąć b io rąc  pod uw agę s ta ły  w z ros t l i ­
czebny Obwodu. U chw a lono  po trąca n ie  sk ładek 
cz ło nko w sk ich  z l is t  p łacy . Do nowego Zarządu 
O bw odu weszło 16 p rze d s ta w ic ie li z prezesem 
ob. W aw rzak iem  i  w iceprezesam i ob.ob. G rodz­
k im  i  K w ap iszew sk im  na czele.

P oniew aż w  pow iec ie  iłż e c k im  is tn ie je  9 K ó ł 
L ig i  M o rs k ie j w y ło n iła  się kon ieczność u tw o ­
rzen ia  cen tra lnego  ośrodka organ izacyjnego . 
S tw orzo ny  zosta ł zatem  Obw ód L . M . w  S tara­
chow icach z zarządem  tym czasow ym  na czele 
do k tó re g o  s tanę li ob. ob. M ik u rd a , Rzepecki' 
i  N ow ak.

O kręg  R adom ski
Jako  w ładze O ddzia łu  L. M . w  I łż y  w y b ra ­

no na w a ln y m  zebran iu  r. 1947 nast. ob yw a te li: 
prezes — W ł. K urzępa, v-p rezes — S tan is ław  
L ip ie c , sekre ta rz  — Tadeusz O koń, s k a rb n ik — 
A . Z ło tn ik  i  zastępca o g ó lny  — S tan is ław  M a­
c ie jew sk i.

D oroczne zebran ie  O ddzia łu  L M  p ra co w n i­
k ó w  Powszechnej S pó łdz ie ln i Spożyw ców  w  
R adom iu dokona ło  w y b o ru  no w ych  w ładz w  
osobach ob. ob.: K u b ik a  W. — prezesa, P a r- 
t y k i  M . i  K az im ie rczaka  S. — v.-prezesów. 
Barszcz J. — S ekre ta rza  i  S okołow skiego P. — 
ska rbn ika .

W alne zebran ie  cz łonkó w  K o la  L . M . P ań­
s tw ow ych  Szkołach P rzem ys ło w ych  w  R adom iu 
w y b ra ło  na prezesa znanego działacza lig o w e ­
go Jerzego M a tu lew icza . W iceprezesam i zosta li 
ko l. Za ręb sk i i  O lczak, sekre ta rzam i W archo ł, 
L u b iń s k i i  G ładysz; s ka rb n ik a m i — Ł y p s ik  
i  Ł u czyńsk i.

P rzy  K o le  po w sta ł H u fie c  M o rsk i, k tó ry  
przeszedł ku rs  te o re tyczn y  oraz Sekcja M ode­
la rska , k tó ra  w yko n a ła  m ode l ja c h tu  jedn o - 
masztowego oraz p rzyg o to w u je  następny m o­
del. O p iekunem  zosta ł ob. inż. B ob row sk i.

O ddzia ł L ig i M o rs k ie j w  In o w ro c ła w iu  p rze­
s ła ł adoptow ane j przez siebie załodze s ta tku  
s/s „K a rp a ty “  m ałą b ib lio te czkę  zebraną w śród 
cz łonkó w  i  zad ek la ro w a ł przesłan ie  paczek i  
p o d a rkó w  wszystkim członkom załogi z okazji 
Świąt.

19



N A D E S Ł A N E

KSIĄŻKI  i WYDAWNICTWA

M a ria n  R y b ic k i — „P o lity .k a  ge rm an izacy jna  F ry d e ry k a  I I  na 
zachodn ich  z iem iach  P o ls k i“ , s tr. 52, cena 100,— z ł.

K a z im ie rz  Golba — „W ieża  spadochronow a“ , opow ieść d la  m ło ­
dz ieży z 1939 r .  S tr. 170, cena z ł 360,—.

Tadeusz K raszew sk i — „S ta ch  i  s tra c h "  — sceniczna re w ia  b a ­
je k  w  3-ch odsłonach. S tr. 74, cena z ł 350,—.

Jan S ztaudynger — „S tro fy  W ro c ła w sk ie “ . Poezje. S tr. 80. Cena 240

Je rzy  P e rte k  — „P o ls k a  M a ry n a rk a  W o jenn a “ . A lb u m ik . S tr. 42. 
Cena 120 zł.

B ru n o n  D z im icz  — „P rz y g o d y  m a ta  M o re li“ , s t r .  84. Cena 180 zł.
A n to n i S y lw e s te r — „O  o k rę ta ch  i d a le k ich  po d róża ch ". S tr. 87. 

Cena 180 zŁ

E ry k  W ilk  — „ Id z ie  m łodzież św ia ta “ . (W spom nien ia  z X I  O lim ­
p iad y). S tr. 60. Cena 120 z ł.

P ro f. d r  Janusz P a je w sk i i  m g r W łodz im ie rz  G łow ack i — „A n a lo g ie  
re w iz jo n izm u  n ie m ieck iego “ . S tr. 176.

W szystk ie  powyższe k s ią żk i uka za ły  s ię nak ładem  W yd a w n ic tw a  
Zachodniego, Poznań 1947 r.

In s t ru k c ja  m askow ania . Cz. I I :  T e ch n ika  m askow ania . W yd. 
W o jsk . In s ty t  N auk .-W yd a w n iczy , M O N , 1947.

Z b ió r  schem atów  e le k tro te ch n iczn ych  — zestaw ił inż . H . Sa- 
charew icz. W yd. W .I.N .W . 1947.

A n d rz e j N . Nonas — „Ć w icze n ia , zabaw y i  g ry  te reno w e“ . — P od­
rę czn ik  m e to d y k i i  sys te m a tyk i d la  na u czyc ie li W F oraz in s tru k to ­
ró w  P W  i  PRW . W o jsko w y  In s ty tu t  N auko w o -  W ydaw n iczy , 1947.

S tan is ław a F leszarow a — „S e n  o m o rs k ie j potędze“ ,- poem at z cza­
sów W ładys ław a  IV . Z  p rzedm ow ą m in is tra  E. K w ia tko w sk ie g o . — 
S tr. 92. W yd. „F re g a ta " , Sopot 1948.

S tan is ław  Z a k rze w sk i — „C y k lo n “^  powieść, s tr. 208, w yd . B. 
M atuszew ski, W arszawa.

S tan is ław  Z a k rze w sk i — „D ru h  W ia tr “ , żeg la rstw o śródlądow e, 
s tr. 180, w yd . B . M a tuszew ski, W arszawa.

„J a n ta r ” . — P rzeg ląd n a u ko w y  zagadnień p o m o rsk ich  i  b a łty c k ic h . 
O rgan In s ty tu tu  B a łtyck ie g o . Zeszyt 4. Bydgoszcz. P a źd z ie rn ik  — g ru  
dzień 1947 .

„P R Z E G L Ą D  M O R S K I“ . — W ydan y  w  u b ie g łym  m ies iącu  n o w y  
n u m e r k w a rta ln ik a  M a r. W o j. w  ob ję tośc i 128 s tro n , raz jeszcze p o ­
tw ie rd za  usta loną  o p in ię  przodu jącego , w szechstronnego p ism a m ors­
kiego , T reść nu m e ru : Początek w a lk i o B a łty k  — J. M odrze jew skiego, 
O.R.P. „B ły s k a w ic a "  — k m d r  p o r. S. M ieszkow skiego, M a ry n a rk a  W o­
jenn a  ZSRR w  w o jn ie  o jczyźn ia ne j — w o jn a  podb iegunow a — ad m i­
ra ła  Isakow a w  p rze k ł. ko n tra d m . S teyera, F rancuska  flo ta  w o jen na  — 
J. P e rtka , F lo ta  w o jen na  p rzysz łośc i — k m d r  d y p l. J. K łossow skiego, 
W spółczesny siprzęt desantow y ( I I I )  — po r. m a r. F. J. W a lick iego , 
R adar ( I I )  --- k m d r  po r. inż . Z . N ow ick iego , Zagadn ien ia  s ło w n ic tw a  
m orsk iego — m g r B. K rzyw ca , L is ta  s tra t m a ry n a rk i b ry ty js k ie j 1 f ra n ­
cusk ie j w  la ta ch  1939—45, F lo ty  św ia ta  (lo tn iskow ce), P rzeg l. p rasy  
zagr., K ro n ik a  w iad . lo tn icze , b ib lio g ra f ia .

Z n a ją c  tego ro d z a ju  p ism a zagraniczne, m ożna śm ia ło  s tw ie rd z ić , że 
„P rze g lą d  M o rs k i"  n ie  ty lk o  zaczyna im  d o rów nyw a ć, ale pod n ie k tó ­
ry m i w zg lędam i przew yższa je .

„B E L L O N A “  N r  9-10. 1947. Zeszyt zaw iera  następu jące a r ty k u ły :  Na 
drodze do N iepo d leg łe j P o lsk i L u d o w e j. — P łk . d y p l. J. R zepecki: P rz y ­
go tow an ia  do w o jn y  w  1939 ro k u  w  a rm ii „K ra k ó w " .  — M jr  T . T w a ro - 
go w sk i: C ha rak te rys tyczne  cechy o p e ra c ji w  P rusach W sch. — P p łk . 
d y p l. St. Z a le sk i: D ru g i Sedan. — P p łk . A . K o rsa k : P rze łam an ie  W a łu  
P om orsk iego przez 4 D .P .—P łk . d y p l. J. Ju n g ra w :. N ow e ten den c je  w o j­
n y  p o w ie trzn e j. — P łk . B . O ło m u ck i: N adzór p ro k u ra to rs k i w  w o jsku , 
jego  cele i  zadania .— P łk . inż. J. S zym anow sk i: R ola  i  zadania s łużby 
d rogow e j w  dz ia ła n iach  w o je n n ych . — P p łk . St. Szancer: K i lk a  uw ag 
o s tra teg iczn ym  po łożen iu  P o lsk i. — W . S up ińsk t: D z ia łan ia  m o rsk ie  
n a -P a c y fik u . — S praw ozdan ie  z k o n fe re n c ji re d a k to ró w  czasopism w o j­
skow ych , om ów ien ie  n o w ych  ks iążek i  czasopism, M apa P o lsk i, K o m u ­
n ik a t s e kc ji s łow n ic tw a .

Apel Oddziału Historycznego
MARYNARKI WOJENNEJ

K to k o lw ie k  posiada m a te r ia ły  o znaczeniu h is to ryczn ym , odno­
szące się do k a m p a n ii w rześn iow e j 1939 r. na W ybrzeżu lu b  m a te r ia ły  
odnoszące się do w a lk  p a rty z a n c k ic h  w  czasie o k u p a c ji n ie m ie ck ie j 
zechce skom un ikow a ć się z O ddzia łem  H is to ryczn ym  M a ry n a rk i W o­
je n n e j — u l. W aszyngtona 44 I I I  p ię tro , p o kó j 425 w  godz. u rzędow ych  
(8—15) codziennie  z w y ją tk ie m  n ied z ie l i  św ią t.

Mogą być  p a m ię tn ik i, fo to g ra fie , o ryg in a ln e  d o ku m e n ty  po lsk ie  
lu b  n ie m ie ck ie  itp .

W ed ług  uznan ia  posiadacza, m a te r ia ły  te  m ogą b yć  odstąpione 
O dd z ia łow i H is to ryczn em u  za e w e n tu a ln ym  w ynag rodzen iem , lu b  też 
w ypożyczone d la  sporządzenia k o p ii lu b  odb itek .
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K O N K U R S
Domu W ojska Polskiego

na pamiętniki i wspomnienia żołnierskie
D om  W ojska  P olsk iego , dążąc do u p a m ię tn ie n ia  czynu zbro jnego 

żo łn ie rza  po lsk iego w  czasie d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j t  chcąc ty m  sa­
m ym  dać ja k  n a jp e łn ie js zy  obraz jego  zmagań, ro zp isu je  k o n k u rs  na 
p a m ię tn ik i 1 w spom n ien ia  żo łn ie rsk ie  z okresu  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j.

W spom nien ia  w zg lędn ie  p a m ię tn ik i w in n y  b yć  zaczerpn ię te  z na­
s tęp u jących  w a lk  i  fro n tó w :

1) W a lk i o c h o tn ik ó w  p o lsk ich  w  H iszp a n ii w  la ta ch  1936—1938.
2) K am p an ia  w rześn iow a  (W este rp la tte , K u tn o , ob rona  W arszawy," 

K o ck , H e l i  inne ).
3) W a lka  podziem na na te ren ie  k ra ju  (zarów no oddz ia łów  leśnych 

ja k  i  d y w e rs ji m ie js k ie j ja k  np. p a rtyza n tka , a kc ja  odw etow a, ru ch  
op o ru  w  obozach k o n c e n tra c y jn y c h  — O św ięc im  i  inne ). W spom nien ia  
obrazu jące  op ó r społeczeństwa po lsk iego  w  okres ie  o k u p a c ji zarów no 
b ie rn y  ja k  i  c zyn n y  np . życ ie  k o n sp ira cy jn e  o rg a n iza c ji w o jsko w ych  
i  ic h  n a jch a ra k te rys tyczn ie jsze  p rz e ja w y : prace ta jn e j d ru k a rn i,  k o l­
po rtaż, szko len ie  itp .).

4) D roga bo jo w a  P ie rw sze j i  D ru g ie j A rm ii  W ojska  P olsk iego (Le­
n ino , B ug, W arszawa, W a ł P om o rsk i, K o łob rzeg , G dyn ia , i  Gdańsk, 
fo rsow an ie  O d ry  i  N yssy, R ozbork, B udziszyn, D rezno, P raga i  B e rlin ) .

5) W a lka  p o lsk ich  oddz ia łów  w o js k o w y c h  na zachodzie (N o rw e ­
gia, F ra n c ja  w  ro k u  1940 i  ud z ia ł P o laków , w e fra n c u s k im  R uchu O poru, 
w a lk i o W ie lką  B ry ta n ię , A fry k a , Jugosław ia , W łochy , N iem cy).

6) O siągnięcia O drodzonego W o jska  P o lsk iego w  okres ie  p o k o ju  
(akc ja  od m in o w yw a n ia  k ra ju ,  dz ia ła lność W o jsk  O ch ro n y  Pogranicza, 
w a lk i z ba ndam i faszys tow sk im i.

P race  kon ku rsow e  na leży nadsyłać do d n ia  1 m a ja  1948 r. w łączn ie .
W  ko n k u rs ie  m ogą b rać  ud z ia ł je d y n ie  uczestn icy  d ru g ie j w o jn y  

św ia tow e j (żo łn ierze w szys tk ich  fro n tó w , cz łonko w ie  b y ły c h  o rg a n iza c ji 
podziem nych) oraz o fice ro w ie , p o d o fice row ie  i  szeregow i p e łn ią cy  obe­
cn ie  służbę w o jskow ą . Zastrzega się, iż  a u to rzy  p rac nadesłanych na 
ko n k u rs  n ie  mogą być  cz łonka m i Z w . Zaw . L ite ra tó w  P o lsk ich  an i też 
cz łonka m i Z w . Zaw . D z ie n n ika rzy  R. P.

D om  W o jska  P o lsk iego wyznacza następu jące na grod y :
I -  sza nagroda w  w ysokośc i z ło ty c h  50.000 — (p ięćdziesiąt- tys ię cy );
I I -  ga nagroda w  w ysokośc i z ło tych  30.000 (trzydz ieśc i tys ięcy );
I I I -  c ia nagroda w  w ysokośc i z ło ty c h  20.000 (dwadzieścia tys ięcy) 

oraz 5 (pięć) w y ró żn ie ń  po z ło tych  10.000 (dziesięć tys ięcy ) każde.
JU R Y  K O N K U R S U :

B ie ń k o w s k i W ładys ław ,
B o ro w y  P io tr , p łk .,
K irc h m a y e r Jerzy, gen. b ryg .
P ió rk o w s k i Jerzy,
Ż ó łk ie w s k i S tefan.
Prace ko n ku rso w e  w in n y  zaw ierać m a te r ia ł zgodny z p ra w d ą  

i  ty m  sam ym  dać w ie rn e  odb ic ie  ówczesnej rzeczyw is tośc i w id z ia n e j 
oczym a walczącego żo łn ie rza. P isać na leży n ie  s iląc się na Uterackość 
i  zgodnie z p raw dą.

J u ry  k o n k u rs u  zw racać będzie szczególną uw agę na szczerość 
i  au tentyczność nadesłanych w spom nień .

Prace nagrodzone w  ko n k u rs ie  s ta ją  się w łasnością D om u W o jska  
P o lsk iego . D om  W ojska  P o lsk iego zastrzega sobie p ra w o  dow olnego 
łączen ia  i  dz ie len ia  nagród  ja k  ró w n ież  zastrzega sobie p ra w o  p ie rw ­
szeństwa do zakupu in n y c h  nadesłanych na k o n k u rs  prac, ja k  ró w ­
n ież zuży tko w an ia  ic h  w  fo rm ie  w yd aw n icze j.

P race ko n ku rso w e  opatrzone godłem  (m aszynopis albo bardzo 
w y ra ź n y  rę kop is ) w ra z  z d rugą  ko p e rtą  zaw ie ra jącą : im ię , nazw isko  
oraz adres au tora  na leży nadsyłać pod adresem : D om  W ojska  P o l­
skiego, W arszawa, K ró le w ska  13, W yd z ia ł R epe rtua ru  i  Tw ó rczośc i L i ­
te ra c k ie j z do p isk iem  „K o n k u rs  na w spom n ien ie  ż o łn ie rsk ie ".

Z Teatru Miejskiego „Wybrzeże“  w Gdyni

Do szeregu sukcesów gdyńskiego Teatru Miejskiego pod 
dyr. Iwo Galla, należała wystawiona ostatnio interesująca 

sztuka Cwojdzińskiego pt.: „Temperamenty".
fot. Zdanowski



Sccćtea -
wyspa Łzmuglerów

S ła w n y  w e ne c jan in  M arco  Po­
lo  b y ł p ie rw szym  E u ro pe jczyk iem , 
k tó re g o  stopa do tkn ę ła  z iem i na 
ska lis te j wysepce Socotra, p o ło ­
żonej opodal A denu. Przed n im  
je d n a k  gościł tu  ju ż  w  I  w ie k u  
po C hrys tus ie  jede n  z aposto łów  
— św. Tomasz, p ró b u ją c  n a w ró ­
c ić  na pó ł arabską, a na p ó ł m u ­
rzyńską  ludność w yse p k i na chrze­
śc ijaństw o . R ezu lta t te j p ra cy  zo­
s ta ł je d n a k  w  późn ie jszych  w ie ­
kach  zn iw eczony przez M ahom eta, 
k tó re g o  re lig ia  b a rdz ie j p rzypad ła  
do gustu  tu b y lco m . N ie  po m og ły  
Już w y p ra w y  K a rm e lity  P. V izen- 
za, an i św. F ranc iszka  K saw ere ­
go, w spieranego przez P o rtu g a l­
sk ich  żo łn ie rzy , o ku p u ją cych  w y ­
sepkę. Socotra pozostała nadal 
w ie rn a  p ro ro k o w i A lla ch a . Już w  
ty c h  od le g łych  czasach w ysepka 
po łożona na pó łnocno -  zachod­
n im  k ra ń cu  Oceanu In d y jsk ie g o , 
s łynę ła  ze szm uglu. Z w in n e  łodz ie  
arabskie, bazujące na Socotrze, 
p o tra f i ły  pod ok iem  A n g lik ó w  W 
A den ie  p rześ lizg iw ać się z to w a ra ­
m i aż do za to k i P e rsk ie j i  Z a n ­
z iba ru . W ładcą te j w yse p k i je s t 
obecnie 30-letn i A ra b , noszący t y ­
tu ł  su łtana. Zam ieszku je  on w  
dużej w iosce T a m ridz ie , będącej 
s to licą  „p a ń s te w ka “  i  o trz y m u je  
od angie lsk iego gu berna to ra  A d e ­
nu  600 ta la ró w  M a r ii Teresy, ja k o

subsyd ium  w  zam ian za u leg łość 
wobec Im p e riu m . Na zd ję c iu  w i­
d z im y  S u łtana  S oco try  w  to w a ­
rzys tw ie  swej ś w ity  po pow roc ie  
z w y p ra w y  szm ug le rsk ie j do w ło ­
skiego Som ali.

K R Ó L  CON Q U ISTAD O R O W
I  C O N Q U ISTAD O R *) K R Ó LÓ W

W  g ru d n iu  m inę ła  400-łetnia 
roczn ica  ś m ie rc i jednego z n a j­

sp ry tn ie js zych  zdobyw ców  w  h i ­
s to r ii św ia ta  — H iszpana F e rd y ­
nanda Corteza. D z ie je  jego  s ła­

w e tn e j w y p ra w y  do państw a A z ­
teków , k ie d y  to  na sw o ich  11 o- 

k rę ta ch  w y lą d o w a ł z 400-ma lu d ź ­
m i, 16 ko ń m i i  14 a rm a ta m i i  r u ­

szył na podbó j w ie lk ie g o  państw a 
liczącego m ilio n y  poddanych — 

należą chyba do n ie z w y k ły c h  rza d ­
kości. B y ło  to  w  o w ym  czasie, k ie ­
d y  o o d k ry ty m  N o w ym  Sw iecie 

k rą ż y ły  na jfan ta s tyczn ie jsze  w e r­

sje. Do lu d z i, k tó rz y  pom im o 

sprzec iw u rzą du  hiszpańskiego, 
p ra g n ę li organ izow ać w y p ra w y  do 

Ameryki na w łasną rękę, na leża ł 

pirada wszystkim wspomniany

Cortez, o fice r w  s łużb ie  nam iest­
n ik a  w ysp y  K u b y . W ylądow aw szy 

na w ybrze żu  M e ksyku , za łoży ł 

tam  p ierw sze osiedle h iszpańskie  
V era  Cruz. B y ł to  zapewne jede n  

z p ie rw szych  w  h is to r i i  w o je n  
p rz y c z ó łk ó w  b o jo w ych  i desan­

tów , dokonanych  z ta ką  b ra ­
w u rą  i  pewnością siebie. Do s ław ­

n ych  jego posunięć na leżało m . in . 

spa lenie w szys tk ich  w łasnych  s ta t­
k ó w  (oprócz jednego, k tó r y  w y ­

s ła ł z p o w ro tem  do k ró la , w  celu 

zdobycia  sobie jego  p rz y c h y ln o ­
ści), aby u n ie m o ż liw ić  sw oim  

w spó łtow arzyszom  ew . p o w ró t i 

postaw ić  ic h  wobec kon ieczności 

b ra n ia  u d z ia łu  w  zam ie rzonej in ­
w a z ji. C ortez chcąc zabezpieczyć 

sobie zw yc ięs tw o  pozyska ł m n ie j 

lub w ięce j nieprzychylne dla Az­
te kó w  plemiona. Na próżno władca

M e ksyku , M ontezum a, p ro s ił go o 
pozostanie na w ybrzeżu , — na n ic  
się n ie  zda ły  posyłane d a ry , C or­

tez w ra z  z po zyskanym i sobie 
p le m io n a m i ru szy ł w  g łąb  k ra ju , 

na ipodbój s to lic y . R ezu lta t: M on­

tezum a w idząc bezowocność opo­

ru , p rz y jm u je  na jeźdźców  z w ie l­
k im i hono ra m i. H iszpan ie  w idząc 

bogactw o k ra ju , n a b ra li w iększe j 

jeszcze chciw ości, a M ontezum a 
p ra g n ą ł ju ż  ty lk o  ra tow ać  sw oją 

skórę. Po s tłu m ie n iu  przez C orte ­
za b u n tu  A z teków , k tó rz y  n ie  

c h c ie li godzić się na k a p itu la c ję , 

M ontezum a de cydu je  się oddać 
k ra j pod panow an ie H iszpan ii i  

a k t ten  p ieczę tu je  u ro czys tym  z ło ­
żen iem  p rzys ię g i na w ie rność h isz­

pańsk iem u k ró lo w i K a ro lo w i V.

')Zdobywca — hlizp.
D r. A.B. O tyń  Jasio Pasek
púElsiona Oóra Kraków

„P rze z  sw oje c ie rp ie n ia  na 
przestrzen i w ie kó w , a jednocześnie 
d z ię k i odwadze 1 w y trw a ło śc i, o- 
kazanej w  okresie w a lk  o n iepod­
ległość, P o lska  na stałe zyska ła  
p rzy ja źń  F ra n c ji, k tó ra  zawsze 
pragnę ła  w idz ieć  Polskę, ja k o  k ra j 
m o rsk i. F ra n c ja  b y ła  p ie rw szym  
państw em , k tó re  p ragnę ło  u trz y ­
m yw ać s tosunk i m o rsk ie  z Polską, 
a p ierw sze s ta tk i, k tó re  za w in ę ły  
jeszcze w  1918 ro k u  do G d yn i — 
w p ły n ę ły  w łaśn ie  pod banderą 
fra ncuską ...“ .

T ym  wstępem  jede n  z os ta t­
n ich  nu m eró w  fra ncusk ieg o  p is ­
m a „M a r in ę  N a tion a le “  rozpoczy­
na obszerny a r ty k u ł na tem a t o- 
s iągn ięć P o lsk i na m orzu. S praw o­
zdanie poparte  szeregiem  zd jęć z 
a k tu a ln ych  prac na W ybrzeżu a- 
n a lizu je  sy tuac ję  P o lsk i przed w o j­
ną i  obecnie, dochodząc do p rze ­
kon an ia , iż  w raz  z uzyskan iem  
szerokiego dostępu do m orza, o- 
tw ie ra ją  się przed na m i n iezw yk le  
m o ż liw o śc i szybkiego przeistocze-

n ia  się w  k ra j pa r exce llence m o r­
sk i.

P ism o z k o le i zastanaw ia się nad 
p ro b le m a m i od budow y naszych 
p o rtó w , f lo ty  h a nd low e j 1 M a ry ­
n a rk i W o jenn e j, w y ra ża ją c  uzna­
n ie  d la  naszych osiągnięć.

A r ty k u ł  ten  n ie  je s t b y n a jm ­
n ie j je d y n y m  i  odosobn ionym  do­
w odem  za in te resow an ia  „M a rin e  
N a tio n a le “  naszym i sp raw am i m o r 
s k im i, gdyż przed k i lk u  m iesiąca­
m i to  samo p ism o p rzyn ios ło  ob­
szerny przeg ląd naszych prac na 
o d c in ku  szko ln ic tw a  m orskiego. 
Osobna tabe la  in fo rm u je  c z y te ln i­
ka  o stan ie f lo ty  ha n d lo w e j w  r. 
1939 i  w  r .  1946, oraz p rzew idz iany  
Jest w zros t w  ram ach p lan u  trz y ­
le tn ie go .

C ha rak te r obu a r ty k u łó w  u trz y  
m any je s t w  ton ie  rzeczow ych 
spraw ozdań, k tó r y  je s t dowodem  
rosnącego w c iąż  zagran icą  za in ­
teresow an ia  P olską, ja k o  poważ­
n ym  pa rtne rem  w  stosunkach 

hand low o  - m o rsk ich . (stb)

Pod żaglami na biegunie
E kpeslycja  radz ieck iego M uzeum  

H is to rycznego  dokona ła  w  o k o li­
cach podb iegunow ych  n ie z w y k łe ­
go o d k ryc ia , k tó re  św iadczy o tym , 
że żeglarze ro sy jscy  Już na po­
czą tku  X V I I  w ie k u  d o k o n y w a li na 
łodz iach  żag low ych w y p ra w  k u  
b ieg uno w i pó łnocnem u. Na w ysu ­
n ię te j da le ko  w  Ocean Lo d o w a ty  
w ysp ie  Fadeja, ekspedyc ja  odna­
laz ła  p rze d m io ty , należące do w y ­
p ra w y  ro s y js k ic h  żeg la rzy, m . In. 
s k ra w k i m a te ria łó w  i  b u tów , k tó ­
re  p rz e trw a ły  oko ło  300 la t w  lo ­
dach w ysp y  oraz m o ne ty  ro sy jsk ie  
da tow ane 1610 r. Ze zna lez ionych 
rzeczy w yw n iosko w a no , że w y p ra ­
wa sk łada ła  się z duże j g ru p y  że­
g la rzy , ku p có w  i  rze m ieś ln ików , 
a na w e t ko b ie t, k tó re  to w a rzyszy­
ły  w idoczn ie  mężom  w  te j śm ia­
łe j w yp ra w ie . Łodzie , na k tó ry c h  
żeglarze zapuśc ili się aż w  oko lice  
b ieguna, zosta ły  zm iażdżone loda ­
m i, a o n i sam i w y m a r li z g łodu 
na pu s te j, lodo w e j w yspie .

fĄ te łie t f i r n e m  
na pancerniku

Tem atem  nowego f i lm u  radz iec­
k iego , zna jdu jącego się w  koń co ­
w y m  s tad ium  re a liza c ji, Jest o- 
b rona Sebastopola i w a lka  f lo ty  
ra d z ie ck ie j z N iem cam i. T y tu ł f i l ­
m u  b rzm i: „G ró d  ro s y js k ie j sła­
w y  na m o rzach ". Reżyser tego f i l ­
m u  i  zarazem g łó w n y  op e ra to r R. 
P a lc i s tw o rz y ł p row izo ryczn e  a te ­
l ie r  na p a n ce rn iku  f lo ty  czarno­
m o rsk ie j „S ew astopo l“ , a zd jęc ia  
przeprow adza na k rą żo w n ika ch  
„K ra s n y j K a w ka z “ , „K ra s n y j 
K ry m “  i  na szeregu m n ie jszych  Je­
dnostkach  W f ilm ie  b io rą  udzia ł 
m a rynarze  z załóg ty c h  s ław nych  
o k rę tó w , k tó re  odznaczy ły  się w  
w a lka ch  z N iem cam i na m orzu  
C zarnym . F ra g m e n ty  o b ro n y  Se- 
bastopola zostaną od tw orzone na 
podstaw ie fo to g ra f ii 1 do kum en­
tów , d z ię k i czem u f i lm  ten  poza' 
w artośc ią  a rtys tyczną  nabierze ta k ­
że h is to ryczn e j w agi.

„M. -  M.P"
W artość je d n o s tk i m o rsk ie j m ie ­

rz y  się m . In . w ed łu g  je j  u zb ro je ­
n ia  i  zasięgu. „M o iz e "  i  „M a ry ­
n a rz  P o ls k i"  ja k o  pism a m orsk ie  
coraz ba rdz ie j zw iększa ły  sw ój za­
sięg, u zb ra ja ją c  ty m  sam ym  ros­
nące w c iąż  ko la  C z y te ln ikó w  w  a r­
gum enty , a n ie rzadko  i  w... c ie rp li­
wość („d laczego ta k  n ie re g u la r­
n ie “ ...).

N iczym  są Jednak podobne s ło ­
w a wobec tzw . nag ich  fa k tó w , k tó ­
re  m a ją  zw ycza j m ó w ie n ia  same 
za siebie. A  w yże j w zm ian kow a­
ne fa k ty  są następu jące:

„ M  — M P " docie ra  (o i le  oczy­
w iśc ie  k o lp o rta ż  n ie  „n a w a li" )  — 
wszędzie, i  wszędzie wzbudza za­
in te resow an ie .

A  o to  dow ody : d w a j C zy te ln icy  
i... dw a poko len ia :



W obec po łączenia się naszych 
p ism , w  ru b ry c e  n in ie js ze j z n a j­
d u ją  się odpow iedz i na zapytan ia  
sk ie row ane zarów no pod adresem 
„M a ry n a rz a " , ja k  i  „M o rz a " . N a 
raz ie  korespondencje  p ro s im y  
k ie ro w a ć  na adres: R edakcja  „M o ­
rza i  M a ryna rza  P o lsk ie g o " — 
O ddzia ł na W ybrzeżu, G dyn ia , uL 
Sw. P io tra  12.

W szys tk im  naszym  czy te ln iko m  
I sym p a tyko m  d z ię k u je m y  za na­
desłane życzenia św ięteczne i  no ­
w oroczne. R E D A K C JA

W s z y s t k i m  za in te resow anym  
p rz y ję c ia m i do M a ry n a rk i W o jen ­
ne j k o m u n ik u je m y , że w sze lk ich  
in fo rm a c ji w  sp raw ie  p rzy ję ć  o- 
c h o tn ik ó w  i  p o bo ro w ych  do s łuż­
b y  w  M ar. W o j. u d z ie la ją  R e jo ­
nowe K om e n d y  U zupe łn ień  na te ­
re n ie  całego k ra ju  i  tam  też na leży 
się po, n ie  zwracać.

W szys tk im  za in te resow anym  
p rz y ję c ia m i do szkó ł na W yb rze ­
żu k o m u n ik u je m y , że w a ru n kó w  
p rzy ję ć  na ro k  szko lny  1948/49 je ­
szcze n ie  znam y i  podam y je  we 
w ła śc iw ym  czasie. D la  o r ie n ta c ji 
ra d z im y  p rze jrzeć  n - r y  15 i  17 
„M a ry n a rz a " , lu b  skom un ikow a ć 
się z se k re ta r ia ta m i poszczegól­
n ych  ucze ln i. O to adresy: P o lite ­
c h n ika  Gdańska, G dańsk-W rzeszcz 
u l. B racka  2. P aństw ow e L iceu m  
B udow n. O krę tow ego, G dańsk- 
Wrzeszcz, u l. P iram o w icza  1—2, 
„C o n ra d in u m ", Wyższa Szkoła 
H a n d lu  M orsk iego , Sopot, u l. Czer­
w one j A r m ii  101—103. P aństw ow a 
Szkoła M orska, G dyn ia , u l. Czer­
w onych  K o syn ie ró w  83, Państw . 
C en trum  W ychow an ia  M orsk iego 
G dyn ia , A l.  Z jednoczen ia  3.

S zczerb ińsk i B . Pasłęk. N iszczy­
c ie l, o k tó r y  py ta c ie  na leża ł do 
k la sy  „L e b e re e h t M aas". Z  k rą ­
żo w n ikó w  n iem ieck . k la sy  „m ia s t"  
ty lk o  „E m d e n " w y p ie ra ł 5.400 t, 
pozostałe zaś p ięć  jednostek, w  
ic h  liczb ie  i  „N u e rn b e rg ”  m ia ły  
po 6.000 to n  i  następu jące u zb ro ­
je n ie : 9 d z ia ł 150 m m , 8 — 88 m m  
p lo tn ., 8 d z ia łe k  p lo tn . 37 m m  b l i ­
źn iaczych  i  4 N K M ., 12 w y rz u tn i 
to rp e d o w ych  po 3 i  2 sam oloty. 
C iężk i k rą ż o w n ik  „P r in z  E ugen" 
na leża ł do k la sy  „H ip ip e r"  i  po ­
s iada ł w yporność 10.000 ton , oraz 
następujące u zb ro je n ie : 8 d z ia ł 203 
m m , 12 — 105 m m  p lo tn ., 12 — 37 
m m  p lo tn ., 8 N K M ., 12 w y rz u tn i 
to rped ow ych  po 3 1 4  sam oloty. 
Poza w yże j w ym ie n io n y m  do k la ­
sy, te j na leża ły : „A d m ira ł H ip p e r" , 
„B lu e c h e r"  i  „S e y d litz "  (n ie  do ­
kończony). ,-,Luetzow“  (ex „D e u ­
tsch la n d ") posiadał 10.000 t. o f ic ja l­
n ie  a ja k  s tw ie rdzono  po w o jn ie  14 
tys. t. 1 uzb ro je n ie : 6 d z ia ł 280 m m ,
8 — 150 m m , 6 — 105 p lo tn ., 8— 
37 m m  p lo tn ., 10 — 20 m m , 10 — 
N K M , 8 ap. to rp ., 2 sam oloty . 
Torpedow ce k la sy  „ W o lf "  posia­
da ją  następu jącą c h a ra k te rys tykę : 
800 ton , 3 dz ia ła  105 m m , 2 — 37 
m m  p lo tn ., i  6 w y rz u tn i tonped po 
trzy .

P a n ce rn ik i w ło sk ie  posiadają 
następujące charakterystyki: „V it­
torio Veneto" klasa „Italia" (ez
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„tiito rlo"): 33.000 toń, i  dział 381 
m m , 12 — 152 m m , 12 — 90 m m  
p lo tn ., 40 — 37 m m  1 40 N K M .

„C o rite  d i C a vo u r" posiadał 
23.600 to n  i  u zb ro je n ie : 10 dz ia ł 320 
m m , 12 — 120 m m , 8 — 100 m m  
p lo tn , 36 — 37 m m  i  N K M .

C iężk i k rą ż o w n ik  „Z a ra "  — 
10.000 ton , zosta ł za to p iony  przez 
H M S „J e rv is “  29 m arca 1941 ro k u  
w  czasie b itw y  m o rsk ie j w  p o b li­
żu p rzy lą d k a  M atapan.

W iśn ie w sk i B. W arszawa. P lan  
m ode lu  n iszczyc ie la  ORP „ B ły ­
skaw ica “  zna jdz iec ie  w ra z  z w y ­
m ia ra m i w  „K ą c ik u  m ode la rza " 
z 26 n u m e ru  „M a ry n a rz a  P o lsk ie ­
go“ .

M a g ie r J. Staszów, pow . San­
dom ierz. L iga  M orska  w  G dyn i 
m ieśc i się p rz y  u l. K w ia tk o w s k ie ­
go 13 m . 1.

T a rn a w sk i A ., Szczecin. „G aze­
ta M o rska “  od przeszło ro k u  n ie  
uka zu je  się. ORP „M a z u r"  b y ł 
to rpedow cem , p rzebudow anym  na 
szko lny  o k rę t a r ty le ry js k i,  a ORP 
„N u re k "  bazą n u rkó w .

K a lin o w ska  D. B ia ły s to k . Jedno­
stka ta  to  ścigacz, pos ia da ją cy  ja ­
ko  u zb ro je n ie  to rp e d y , bom by 
g łęb inow e, dz ia łka  szybkostrze lne 
i  n km -y .

S ie d liń sk i J. — Z a ru d k i, pow. 
P u ław y . Na w szys tk ie  Wasze p y ­
ta n ia  znajdziecie" w yczerpu jące  
odpow iedzi w śród  zam ieszczonych 
ju ż  na łam ach „M .P .“  a r ty k u łó w , 
Jeśli je  uw ażn ie  przeczytac ie .

S teszuk E., C hełm  Lub . N ieste­
ty  n ie  posiadam y.

K o llu p a jło  J., B ia ły s to k . „J a ­
ne's F ig h tin g  Ships“  je s t książką
0 ob ję tośc i ponad 600 s tr. bogato 
ilu s tro w a n ą  i kosz tu je  oko ło  3.400 
z ło tych . O trzym ać ją  można 
po u p rze d n im  zam ów ien iu  przez 
Sp. W yd. . „C z y te ln ik “ . Jeże li zde­
cyd u je c ie  się na kup no , to  ra d z i­
m y  le p ie j w y d a w n ic tw o  fra n cu s ­
k ie  „L e s  flo tte s  de C om bat" co­
k o lw ie k  skrom nie jsze , ale za to 
dużo tańsze i  z o b ow iązu jącym i 
nas w y m ia ra m i w  u k ład z ie  m e­
try c z n y m , a n ie  w  stopach i  ca­
lach.

R zepn iew ski A ., Przasnysz. — 
W szystk ie  dane o k rę tó w , o k tó re  
py ta c ie , zna jdz iec ie  w  „Jane 's  
F ig h tin g  S hips“  z ro k u  1944/45 lu b  
„L e s  flo tte s  de C om bat“  1946.

C zepurko B ., p i ła .  Opancerzenie 
o k rę tó w  lin io w y c h  w aha się w  g ra ­
n icach  od 90 m m  na pok ładz ie  do 
406 m m  na w ieżach a r ty le ry js k ic h
1 baszcie dowodzenia.

Zo łądź Z ., W a łb rzych . Jesteście 
w  b łędzie  sądząc, że ORP „B ły s k a ­
w ic a "  posiada słabe u zb ro je n ie  
p rzec iw lo tn icze , gdyż je j  a r ty le r ia  
g łów na, 102 m m , przystosow ana 
je s t do s trze lan ia  zarów no  do ce­
ló w  m o rsk ich  ja k  i  p o w ie trzn ych , 
a poza ty m  posiada jeszcze 4 d z ia ł­
ka  „B o fo rs "  40 m m  p lo tn ., 4 o e r li-  
k o n y  20 m m . U zb ro je n ie  to  zdało 
ce lu jąco  sw ó j egzam in w  czasie 
o s ta tn ie j w o jn y  zarów no na m orzu 
ja k  i  w  ob ron ie  iprzed a takam i 
n ie p rzy ja c ie lsk ie g o  lo tn ic tw a . W e­
d łu g  o s ta tn ie j n o m e n k la tu ry  zagra­
n iczne j ORP „B ły s k a w ic a "  je s t 
często w ykazyw an a  w  k a te g o r ii 
le k k ic h  k rą ż o w n ik ó w  p rz e c iw lo t­
n iczych .

B ocheński St., K a lisz . B r y ty j ­
ska f lo ta  p a n ce rn ikó w  składa się 
w  c h w ili obecnej z 15 jednostek. 
N ajnow ocześnie jszą z n ic h  jes t 
„V a n g u a rd “  o w ypo rnośc i 42.500 t.
1 a r ty le r i i  g łó w n e j, złożonej z 8 
dział 381 mm. Klasa „King Georg 
V" składa się e 4 jednostek. W

skład Jej wchodzą poza w/w. „K. 
G. V" — „D u k e  of Y o rk “ , „A n ­
io n ”  1 „Howe“. Posiadają one w y­
porność 35.000 to n  i  u zb ro je n ie  z ło ­
żone z 10 d z ia ł 356 m m , 16 — 132 
m m  p lo tn ., 6 podw . specja ln . ra ­
k ie to w y c h  dz ia łe k  p lo tn ., oraz 40— 
40 m m  1 60 N K M  12,7 m m . Do 
k la s y  „N e ls o n “  należą d w ie  je d ­
n o s tk i: „N e lso n “  o w ypo rnośc i
33950 to n  i  „R o d n e y " — 33.900 ton. 
U zb ro je n ie  m a ją  następu jące: 9 
d z ia ł 406 m m , 12 — 152 m m , 6 — 
120 m m  p lo tn . („R o d n e y " ma 8 — 
102 m m  p lo tn .), 16 — 40 m m  p lo tn . 
48 p o d w ó jn ych  dz ia łe k  ra k ie to ­
w ych  p lo tn ., 161 — 20 m m  p lo tn .. 
liczne  N K M  — 12,7 m m  1 2 w y ­
rz u tn ie  to rped , 3 sam olo ty . K lasa 
„Q ueen E lisabe th “  składa się z 4 
jednostek (,,Q. E .“ , „W a rs p ite “ , 
„W a lia n t”  i ,,M a la ya ") o w y p o r­
ności od 30.600 ton  do 36.000 ton. 
U zb ro jen ie  te j k la sy  składa się z 8 
d z ia ł 381 m m , 12 — 152 m m , 8 — 
102 m m  p lo tn ., 4 dz ia łka  p lo tn . ra ­
k ie to w e , 16 — 40 m m  i liczne  N K M ; 
4 sam olo ty . ,,M a la ya “  posiada u - 
zb ro jen ie  tro ch ę  odm ienne: 8 dz ia ł 
381 m m , 12 — 152 m m , 8 — 102 m m  
p lo tn ., w iększą ilość 40 i  20 m m  
dz ia łek  p lo tn . i  N K M  12,7 m m . „R e ­
n o w n “  w yp ie ra  32.000 ton, je s t uz­
b ro jo n y  w  6 d z ia ł 381 m m , 20 dz ia ł 
114 m m  p rze c iw lo tn . b liźn iaczych , 
oraz dużą ilość 40 i 20 m m  dzia łek 
p lo tn  i  N K M  12,7 i 4 sam oloty ,

Do k la sy  „R evenge“  należą trz y  
je d n o s tk i (,, R eso lu tion “ , „R a m il-  
lie s ”  i w /w ) o w ypo rnośc i 29.150 t, 
uzb ro jone  w  8 dz ia ł 381 m m , 8 — 
102 m m  iplotn., dużą ilość dz ia łek  
ra k ie to w y c h  p lo tn . i  N K M  p lo tn ., 2 
sam oloty .

C iężk i k rą ż o w n ik  a m erykań sk i 
„C h e s te r“  w yp ie ra  9.200 ton, a r ty ­
le r ię  złożoną z 9 dz ia ł 203 m m , 4— 
127 m m  p lo tn ., oraz 2 — 47 m m  
1 8  — 28 m m  i 4 sam oloty . Dane 
jednostek w ło sk ich  podam y póź­
n ie j.

B rożek W i ., U stka, s k o m u n ik u j­
cie się w  te j sp raw ie  z B iu re m  A n ­
gażowania Za łóg Tow . O krę tow ego 
G dyn ia—A m e ry k a  L in ie  Ż eg lugo­
we — G dyn ia , u l. P o rto w a  13.

W ojda ła  J., Radom ; B ry s ia k  E., 
Ł o w icz ; T u ro w s k i A ., W -w a. N az­
w a „U le w a “  je s t zm yślona. L is tę  
w szys tk ich  jednostek, o k tó re  p y ­
tacie , zna jdz iec ie  w  książce 
P e rtka  „W ie lk ie  d n i m a łe j f lo ty “ .

P ie trza k  T ., Leszno W lkp ., P rzy - 
b y łk ie w ic z  J ., Poznań i  in n i za in ­
te resow an i. Pozostałe je d n o s tk i 
zarów no po lsk ie , ja k  i  te, k tó re  
p ły w a ły  w  czasie w o jn y  pod p o l­
ską banderą, do k ra ju  n ie  w rócą.

N iew odn iczańsk i T., K ra kó w . — 
N u m e ry  „M . p . “  o k tó re  pytac ie , 
kosz tu ją  90.— zł.

P ro ch o w sk i R., W roc ław  — Sę­
po lno. Na w szys tk ie  p y ta n ia  z n a j­
dziecie odpow iedź w  15 n -rze  ,,M. 
P .“ . N u m e ry  ko sz tu ją  260 zł.

T u ro w s k i A . W arszawa. M a­
te r ia ła m i do b u d o w y  m o de li n ie 
rozporządzam y.

„M ic h a ł“ , C hełm  L u b e lsk i, — 
K aba ta  E., K w id z y ń , S. T. „ K o t “  
W arszawa. N ie  sko rzystam y.

P aszkow ski Z ., N o w y  Sącz. 
Z w róćc ie  się w  sp raw ie  tego w y ­
d a w n ic tw a  do S pó łdz ie ln i W yd. 
„C z y te ln ik “ , — k tó ra  p row adz i 
sprzedaż p ism  zagran icznych.

Z ie m b iń sk i J „  P io trk ó w  T r y ­
buna lsk i. B ardzo dobrze pos tąp i­
liśc ie , zap isu jąc się do P aństw o­
w e j S zko ły  M echanicznej na w y ­
d z ia ł e lek tro te ch n iczn y . U kończe­
n ie  je j  p o zw o li W am  w  czasie 
pełnienia służby na szybsze zdo­
bycie specjalności, zwłaszcza, te

zamierzacie poświecić się sfużuia 
stałej w Mar. Woj.

B rzez ina  E. C hw alow lce , pow. 
R y b n ik . ORP „R y ś “  w ró c ił z in ­
te rnow an ia  ze S zw ec ji razem  z 
ORP „S ę p " 1 ORP „ Ż b ik "  Jesie- 
n ią  1945 ro k u . O k rę ty  te p rzeszły 
os ta tn io  g ru n to w n y  re m o n t na 
stoczn i i  w stęp u ją  do ka m p a n ii 
czynne j.

M o rys  J., D ąbrow a G órn. 
K u źn ie w sk i T ., W -w a. Żądane n u ­
m e ry  w ysy ła m y .
Jab łoński J ., Rajszew, w o j. w a r­
szawskie. „M . P ."  kosztu je  k w a r­
ta ln ie  100 zł. pó łroczn ie  180.— zł. 
W erner J., N ysa. M us ic ie  c ie rp li­
w ie  czekać, odpow iedź o trzym ac ie  
aa pewno.

A nd ru szk ie w icz  J., M orąg —
N u m e ry  te m ożecie jeszcze o trz y ­
mać. K osz tu ją  one: N r  11 — 15 z ł; 
N r 27 — 20 zł. „B is m a rc k "  posia­
dał w yporność 45000 t  i  został za­
to p io n y  27 m a ja  1941 r.

P ło n ka  St., Zacisze 9, pow . Je­
lenia Góra. N u m e ry  w ys ła liśm y , 
w a ru n kó w  now e j p re n u m e ra ty  w  
zw iązku z po łączeniem  „M o rz a "  1 
„M a ryn a rza  P o lsk iego“  jeszcze n ie  
znamy. N um e r po je dyńczy  kosz tu ­
je  30.— zł.

Piękny dokument
Tuż przed minionymi świę­

tami Bożego Narodzenia zało­
ga ORP „Sęp" otrzymała za 
pośrednictwem naszej redak­
cji paczkę świąteczną dość 
pokaźnych rozmiarów, wraz 
z listem Koła Ligi Morskiej w 
Wejherowie. Oto wyjątki z te­
go listu:

„Noe W ig ilijną spędzicie za­
pewne na swej placówce, da­
leko poza domem rodzinnym. 
Może niektórym z Was wojna 
odebrała rodzinę, przyjaciół i 
smutek ogarnia samotną du­
szę na wspomnienie w ig ilii, 
spędzonej w  gronie drogich 
osób. Rozweselcie się tym, że 
będziemy myślami z Wami. 
Na zebraniach naszego Koła 
L. M. staramy się jak najwię­
cej dowiedzieć o polskim mo­
rzu i  Waszej ciężkiej służbie, 
cieszymy się każdym osiąg­
nięciem w odbudowie portów 
i floty.

W dowód pamięci przesyła­
my Wam skromny podarunek 
wraz z życzeniami Wesołych 
Świąt!"

W odpowiedzi otrzymaliśmy 
od załogi ORP „Sęp" list z 
prośbą o zamieszczenie.

Szkolne Koło Ligi Morskiej 
przy Państwowym Gimnazjum 

i Liceum w Wejherowie.
Bardzo dziękujemy za ser­

deczne życzenia i  za paczkę 
przysłaną nam z okazji Świąt 
Bożego Narodzenia.

Cieszymy się, że społeczeń­
stwo polskie tak żywo intere­
suje się swymi marynarzami. 
To też siedząc przy stole w i­
g ilijnym  zdała od rodzin, u- 
macniał nas na duchu fakt, że 
myśli młodzieży szkolnej są 
skierowane w naszą stronę i 
towarzyszą nam przy dziele­
niu się opłatkiem.

Z okazji Nowego Roku za­
syłamy moc życzeń pomyśl­
ności w  nauce i  jednocześnie 
zapraszamy Szkolne Koło L i­
gi Morskiej do siebie, aby 
mogło poznać naszą pracę i 
nasze okręty.

Załoga Okrętu Podwodnego
„Sęp".



W bież. numerze kontynuujemy b. ciekawą grą, którą za­
prezentowaliśmy Czytelnikom w n-rach 27—30 „Marynarza Pol­
skiego” . Sądząc według nadsyłanych odpowiedzi, gra ta stała sią 
poniekąd sensacją „świata rozrywek". Radzimy wszystkim 
którzy dotąd z jakichkolwiek przyczyn nie zapoznali sią z „Ad­
mirałem", aby dokładnie go przestudiowali.

P A R TIA  Nr. 2.
D o b ry  dowódca w in ie n  w iedzieć 

ile  czasu ipo trzebu je  na p rze p ro ­
w adzenie zam ie rzonej a k c ji, in a ­
czej ub iegn ie  go p rz e c iw n ik . W 
dzis ie jsze j ro zg ryw ce  b ia ły  ad m i­
ra ł n iep o trze bn ie  w ysy ła  k rą żo w ­
n ik  pod cza rny p o rt, tracąc cenne 
tem pa, k tó re  na leżało racze j zużyć 
na ob ronę swego p o rtu . W a lka  jes t 
prow adzona w  za w ro tn ym  tem pie, 
p rz y  udz ia le  za ledw ie k i lk u  je d n o ­
stek z na jw iększą  oszczędnością 
ru chów . P iękne je s t w spó łdz ia łan ie  
czarnego o k rę tu  podw odnego z 
pa n ce rn ik ie m  pod b ia ły m  po rtem .

D iag ram  przedstaw ia  w a lkę  po 
20-tym ru c h u  czarnych  w  k u lm i­
n a c y jn y m  p u n kc ie  s tra teg icznym .

1. 9, 9 2. B j5, s—15 3. 9m, 14—m 
4. Bi4, 10 5. Bh3 9—h 6. 4h (IN ), 4i 
( +  Ł ) 7. 4c (4 -N ), r —14 8. B9g, 14m 
(IN ) 9. B9m, t l6  10. 43, m —9 11. ih , 
10i(lN ) 12. lOh (IN ), 109. 13. 4—h, n9

( +  N ) 14. B9 10 ( _|_ N), h i 15. h —9. 
15—n  16. BhlO, h —4 17. 9m (1P), 
n —9. 18. nm  (2P), Im  (1P) 19. BlOh 
9—g 20. 15m (.( P), g—3 21. j ,  c4

(1P) 22. 3b, 4c 23. b3, 43 (2P) 24. j — 
11, 34 25. c3, 4d 26. 11—0, 4c (_|_P) 
27. 0—16, 3—b (port).

— Czy ty zdajesz sobie sprawę z grozy sy­
tuacji? Przecież zapłaciliśmy sto złotych za Wy­
najęcie łodzi!!... (Esquire)

Od Redakcji:

Prosimy o kierowanie wszelkiej korespon­
dencji na razie pod adresem: Redakcja „Morza 
i Marynarza Polskiego“  — Oddział na Wybrze­
żu, ul, Sw. Piotra 12. To samo dotyczy odpowie­
dzi na konkursy, ankiety, rozrywki umysłowe 
itd. Czytelnicy warszawscy mogą nadsyłać ko­
respondencję p/a Redakcji w  Warszawie, ul. 
Widok 10.

Do niniejszego numeru załączamy wkładkę — 
spis artykułów, zamieszczonych w numerach 1 

(1945) — 12 (1947) „Morza".

Pod tym tytułem redakcja „M a­

rynarza Polskiego" W n-rze 29 o- 

głosiła konkurs wśród swoich Czy­

telników. Chodzi o nadsyłanie cie­

kawych zdjęć o temacie morskim, 

dokonanych przez Czytelników, lub 

będących w Ich posiadaniu. Za 

każde wyróżnione i reprodukowa­

ne zdjęcie redakcja „Morza i M a­

rynarza Polskiego“ płacić będzie 

honorarium w wys. 300 zł.

W  bież. miesiącu wyróżniliśmy

3 zdjęcia: 1) „K  o ł o b r z e g". 

Nad.: T. Popiel, Wałbrzych, 2) „P o- 

ló  w". Nad.: S. Zapędowski, Łódź, 

3) „Pierwszy raz nad morzem“. 

Nad.: Z. Podkowikówna, Hila.cowo, 

pow. Lidzbark.

Wydaje: Liga Morska i Marynarka Wojenna. Redaguje: Komitet Redakcyjny.
Adres Redakcji: Warszawa, Widok 10, teł. 86-210. Oddział na Wybrzeżu: Gdynia, Sw. Piotra 12, teł. 43-00

Administracja: Centralny Kolportaż, Warszawa, Al. Jerozolimskie 55 
Wydawnictwo „Prasa Wojskowa“ Druk i klisze wykonano w  Z. G. „P. W" Nr. 4 w  Gdyni.

Rękopisów niezamówionych Redakcja nie zwraca. Autorzy artykułów ponoszą odpowiedzialność za wyrażone W nich poglądy.

CENA PRENUMERATY: wraz z przesyłką pocztową — ROCZNA: zł. 300,—, PÓŁROCZNA: 160.—, KW ARTALNA: 85 — 
Zamówienia kierować pod adr.: Centralny Kolpbrtaż, Al. Jerozolimskie 55 z jednoczesnym przekazaniem pieniędzy na konto PKO,

Warszawa 1-8000.
W sprawie otrzymania zaległych numerów „Morza", należy pisać p/a Warszawa, Widok 10, natomiast zaległych n-rów „Marynarza

Polskiego": Gdynia, Sw. Piotra 12. W-09401
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Zdjęcia u góry z lewej:
JUGOSŁAWIA. Cementowanie wybrzeża w porcie Rijeka.

U góry z prawej:
Z.S.R.R. Na radzieckim statku-lodowni „Dniestr" pływa jedyna bodaj 
na świecie kobieta-kapitan żeglugi w ielkiej, Anna Szczetina, córka 
stolarza okrętowego. Mając 17 lat, wstąpiła do szkoły morskiej we W ła- 
dywostoku na wydz. nawigacyjny. Szkołę ukończyła przechodząc wszy­
stkie szczeble służby marynarskiej. Funkcję kapitana statku pełni od 
10-ciu lat.

Zdjęcie z lewa:
W  porcie kaukaskim Batum na jednym ze statków motorowych zorga­
nizowana została szkoła jungów.

U dołu:
RUM U NIA . Do jednego z portów przybył rumuński statek szkolny „M ir- 
cea", który w czasie działań wojennych zdobyty został przez flotę ra­

dziecką, a obecnie został zwrócony Rumunii.
Fot. S. I.  B. Putnik


